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Sprawa w izy d la p ro f. A rn o ld a  
na k o n fe re n c ji UNESCO

PARYŻ (PAP). — Rozpoczę­
ła się tu sesja Komitetu W y­
konawczego UNESCO. Na po­
siedzeniu Komitetu w dniu S 
hm, przedstawiciel polski B i- 
tecki, ostro zaprotestował prze 
riwko nie udzieleniu przez am­
basadę francuską wizy w jaz­
dowej do Francji prof. Stani­
sławowi Arnoldowi, członkowi 
Komitetu z ramienia Polski. 
Komitet uchwalił, że będzie in 
łerweniował w  tej sprawie we 
francuskim M in. Spraw Za­
granicznych.

Przewodniczący prof. Rada-

krishma (Hindus) podkreślił, 
że rząd francuski winien zwró 
cić uwagę na poruszenie wśród 
członków Komitetu, wywołane 
odmową tidzielenia wizy prof. 
Arnoldowi. Na wniosek prof. 
Cameiro, postanowiono też 
przedsięwziąć akcję, mającą za 
pobiec podobnym wypadkom 
na przyszłość.

Wreszcie Komitet, na wnio­
sek przedstawiciela polskiego, 
postanowił rozpatrzyć podczas 
obecnej .sesji sprawę zatrzyma 
nych w Kanadzie polskich 
skarbów sztuki.

Należy wprowadzić jednolitą walutę 
na terenie całego Berlina

Szykany w ładz a m e ryka ńsk ich  
wobec sta tków  po lsk ich

N. JORK (PAP). Transatlan 
polski „Sobieski“, który 

? czerwca przybył do N. Jor­
ku powitany został, podobnie 
jak „Batory“ przez wzmoc­
nione oddziały straży granicz­
nej, urzędników im igracyj- 
nvch i agentów urzędu śled­
czego.

Pasażerowie „Sobieskiego“ 
boddani zostali dokładnemu 
badaniu dokumentów. Z 447 
Pasażerów „Sobieskiego“ w ła­
dze amerykańskie zatrzymały 
* osadziły na wyspie ElTis — 
26, twierdząc, że paszporty 
ich nie są w porządku.

Na wyspie E lis  przebywa 
^  dalszym ciągu 24 pasaże- 
5 f)'v Przybyłych na pokładzie
»•Batorego“ i zatrzymanych
brzez wiaclze imi-gracyjne dla 
»sprawdzenia dokumentów“.
■ W związku z tym  liczne 

dzienniki nowojorskie poświę­
cają artykuły j notatki szyka­

nom władz amerykańskich wo 
bec pasażerów polskiego trans 
atlantyku „Batory" i innych 
statków polskich, zaw ijają­
cych do N. Jorku.

Dzienniki te podkreślają, że 
kampania szykan ośmiesza je ­
dynie władze amerykańskie 
i  świadczy o tym, że w  USA 
używa się obecnie metod, sto­
sowanych w państwach poli­
cyjnych. Zatrzymanie pasaże­
rów polskiego statku na wys­
pie Ellis pod pretekstem, że 
paszporty ich nie 5a w po­
rządku, było wyrazem zem­
sty biurokratycznego tyrana 
— Toma Clarka, który — ja ­
ko minister sprawiedliwości 
dopuszcza się ostatnio nadu­
żyć władzy, przekraczających
wszelkie granice.

Dziennik dodaje, że postę­
powanie władz graniczy w 
tym wypadku z „nieodpowie­
dzialnym błazeństwem“.

Posiedzęnie 
Rady Państwa

Rada Państwa na posiędze 
niu w dniu 7 czerwca br. roz 
patrywała sprawozdanie o wy 
nikach akcji polepszenia komu 
nalnyeh warunków bytu klasy 
robotniczej z 2-miliardowego 
funduszu. Przyjm ując do wia 
aomości powyższe sprawozda 
nie, Rada Państwa z zadowole­
niem stwierdziła fakt czynne­
go udziału klasy robotniczej w  
przeprowadzonej akcji, czego 
wyrazem były dobrowolne bez 
płatne 'świadczenia na rzecz 
wykonanych robót w szeregu 
przemysłowych miast.

Rada Państwa stwierdziła 
równocześnie, iż poprawa wa 
runków bytu mas pracujących 
miast i wsi, winna być stałą 
troską odnośnych Rad Narodo 
wych, które winny znaleźć wy 
raz przede wszystkim w nor­
malnych budżetach samorządo 
wych.

Gorące powitanie Eislera 
wiecu SEDna

BERLIN. (PAP). 8 bm. odbył
*ię w Berlinie pod hasłem „Do 
błagamy się zawarcia traktatu  
Pokojowego1 w ielki wiec, zorga 
bizowany przez Socjalistyczną 
^artię Jedności Niemiec.

Na wiec przybyli: Gerhard 
Eisler, W ilhelm Pieck, Hans 
^ndretzky oraz inni wybitni 
działacze demokratyczni.

Uczestnicy wiecu zgotowali 
®°rące przyjęcie Eislerowi, któ 
^  w przemówieniu, poświęco 
bym walce o pokój i demokra- 

oświadczył m. in.:
»Nienawidzę niemieckich 

zbrodniarzy wojennych dnia 
Wczorajszego i nienawidzę ame

rykańskich podżegaczy wojen­
nych czasów dzisiejszych“.

W niezwykle ciepłych sło­
wach w yraził Eisler swą wdzię 
czność dla narodu polskiego i  
jego rządu za okazaną mu po­
moc, zaznaczając dalej, jż „ja­
kakolwiek rew izja granic Pol­
ski byłaby zbrodnią przeciw­
ko pokojowi i tylko głupiec łub 
prowokator może w ogóle pod 
nosić problem tych granic“.

Przewodniczący berlińskiej 
organizacji SED Jendretzky 
zakomunikował o przyjęciu Ei 
slera do szeregów SED i wśród 
burzliwych oklasków wręczył 
mu legitymację partyjną.

W ie lk i skandal łapówkowy  
w prasie am erykańskiej

hi,

N. JORK. PAP. Dwa zna- 
b*5 dzienniki amerykańskie 
jUhicago Daily News“ i „Post 
cySpatch“, opublikowały se- 

artykułów, które wywoła- 
y skandal w St. Zjednoczo­
nych.
o W artykułach tych koretepon 
bfrnci wyżej wspomnianych 
¡¡Sienników podali szereS
^zdementowanych danych, 

“riadczących. że redaktorzy i 
fTdawcy 51 dzienników otrzy­
mywali systematycznie łapów- 
** od byłego gubernatora sta-

nu Illinois Greena za p o p ie l­
nie jego reakcyjnej polityki w  
okresie sprawowania władzy 
przez partię republikańską.

Należy zaznaczyć, że Green 
jest jednym z najw ybitniej­
szych działaczy partii republi­
kańskiej USA, która miała na­
wet wystawić jego kandydatu 
rę na stanowisko wiceprezyden 
ta przed ostatnimi wyborami.

Ujawnienie powyższej afery 
wywołało wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa amerykan 
skiego, głębokie oburzenie.

Nowy rudowąglowiec 
otrzyma nazwą 
S|S „Pstrowski“

M inister żeglugi zatwierdził 
nazwę S,S „Pstrowski“ dla 
rudowęglowca. którego montaż 
w  stoczni gdańskiej zbliża się 
ku końcowi.

Uroczystość wodowania staż 
ku „Pstrowski“ odbędzie się 
podczas tegorocznego „Święta 
Morza“ z udziałem delegacji 
górników i przedstawicieli 
M in. Górnictwa i Energetyki,

Układ handlowy 
między Polską 

a strefą radziecką 
Niemiec

B ER LIN  (PAP). — W dniu 
8 czerwca podpisano układ 
handlowy między strefą ra­
dziecką Niemiec a Polską w 
sprawie dostawy w roku 
1949/50 maszyn i urządzeń prze 
myślowych ze strefy radziec­
kiej do Polski. Układ przewi­
duje dostawę wyposażenia tech 
mężnego na ogólną sumę 30 
milionów dolarów. Dostawy bę 
dą przeznaczone dla przemy­
słu węglowego, włókiennicze­
go, hutniczego, metalowego, 
żywnościowego i innych.

Układ podpisali: ze strony 
Polski — pełnomocnik ministra 
handlu zagranicznego Stani­
sław - Broniewicz, ze strony 

niemieckiej — Heinrich Rau, 
przewodniczący Niemieckiej 
Komisji Gospodarczej.

stał jeszcze wyczerpany, po­
nieważ obok kwestii wyborów, 
komendantury itd. pozostaje do 
omówienia sprawa waluty. 
Ten problem nie został do­
tychczas poruszony. Dlategc 
min. Wyszyński sprzeciwił sie. 
przejściu do punktu trzeciego.

Po dyskusji, m inistrowie 
zgodzili się na omówienie pro­
blemu obiegu pieniężnego w 
Berlipie. Każdy z 4 ministrów  
wysłał depeszę z instrukcjam i 
do odpowiedniego komendanta 
wojskowego w Berlinie.

M in. Wyszyński oświadczył, 
iż — zdaniem delegacji ra ­
dzieckiej — przy omawianiu 
tej sprawy należy przyjąć za 
podstawę porozumienie, za­
warte przez 4 mocarstwa w 
Moskwie w sierpniu 1948 ro­
ku. Pierwsza część dyrektyw, 
wynikających z tego porozu­
mienia, dotyczy zniesienia ogra 
niczeń transportowych, druga 
zaś — wycofania m arki za­
chodniej z Berlina i wprowa­
dzenia w nim m arki strefy ra ­
dzieckiej.

Mówiąc o historii zagadnień 
obiegu pieniężnego, min. Wy­
szyński przypomniał, iż w jesie

lina, którą winna być marka 
strefy radzieckiej, zgodnie z 
dyrektywami moskiewskimi 4 
mocarstw z sierpnia 1948 roku.

Propozycje  m in . W yszyńskiego na ko n fe re n c ji parysk ie j
PA R YŻ (P A P ). — Czwartkowe posiedzenie Rady M ini­

strów Spraw Zagranicznych 4 mocarstw, rozpoczęło się od 
dyskusji nad kwestią, czy ministrowie mają przesłać instruk­
cje do 4 komendantów wojskowych Berlina w sprawie prze­
prowadzenia przez nich pertraktacji, dotyczących zagadnień 
wymiany handlowej i komunikacji.

Min. Wyszyński w yraził zgo- tu pokojowego z Niemcami, 
dę na przesłanie instrukcji dla Minister Wyszyński zwróci!
4 komendantów Berlina. uwagę ,iż punkt drugi nie zo-

Następnie Schuman zapro 
ponował przejście do trzeciego 
punktu porządku dziennego 
mianowicie do kwestii trakta

ni 1948 roku Rada Bezpieczeń 
stwa zgodziła się na utworze­
nie komitetu rzeczoznawców 
w sprawie uregulowania pro­
blemu walutowego w B erli­
nie. W skład tego komitetu we 
szli przedstawiciele 6 państw 
neutralnych, m. in. Argentyny, 
Belgii, Kolumbii, Syrii i Chin 
oraz reprezentant sekretaria­
tu generalnego ONZ. Sesja te­
go komitetu trwała od listopa­
da 1948 r. do lutego 1949 r. 
Przygotował on rozwiązanie o- 
mawianego problemu zgodnie 
ze stanowiskiem i  mocarstw, 
ustalonym w  sierpniu 1948 r.

Min. Wyszyński zapropono- 
wpł, aby przjr omawianiu kwe 
stii ujednolicenia waluty w 
Berlinie 4 ministrowie spraw 
zagranicznych kierowali się 
dyrektywami uzgodnionymi w  
Moskwie w sierpniu 1948 r. 
W yniki pracy komitetu rzeczo 
znawców' winny być — zda­
niem min. Wyszyńskiego — 
przyjęte jako podstawa obec­
nej dyskusji.

Zalecenia, ustalone wtedy, 
były brane pod uwagę, fecz, 
niestety, nie. osiągnięto ostate­
cznego porozumienia. Delega­
cja radziecka wyraża nadzieję, 
że przy obopólnej dobrej, woli 
możliwe będzie osiągnięcie po 
rozumienia na podstawie rezo 
lu e j; komitetu Rady Bezpie­
czeństwa.

Propozycje radzieckie spro­
wadzają się m. in. do tego, iż 
należy wprowadzić jednolitą 
walutę na terenie całego Ber- .

Oświadczenia 
Achesona i Schumana

M in. Acheson złożył d&wiad- 
czenie, w którym stwierdził, 
że rząd St. Zjednoczonych nie 
jest związany ani dyrektyw a­
m i, opracowanymi w Moskwie 
w1 sierpniu 1948 roku, ani spra 
wozdaniem komitetu Rady 
Bezpieczeństwa. Acheson zwró 
cił uwagę, że dyrektywy mos­
kiewskie miały być za twierdzo 
ne przez komendantów B erli­
na. Ponieważ nie zostały one 
zatwierdzone — to — zdaniem 
mówcy — nie obowiązują.

Sekretarz stanu USA w yra­
ził w konkluzji pogląd, że dys­
kusja nad problemem waluto­
wym Berlina jest „stratą cza­
su“.

M in. Schuman oświadczył, 
że w chwili, gdy uzgodniono 
dyrektywy moskiewskie, jed­
ność administracyjna Berlina 
jeszcze istniała. Obecnie jed­
nak, gdy Berlin jest już podzie 
lony, nie można stosować dy­
rektyw, opracowanych w sier­
pniu 1948 roku i wprowadzać 
jednej waluty na terenie ca­
łego Berlina.

Odpowiedź min. Wyszyńskiego
M in. Wyszyński w odpo­

wiedzi podkreślił, że sekre­
tarz stanu Marshall w piś-
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Z obrad Rady Ministrów
Sor a w '¿a izra tiizm ' za

Minister Spraw Zagranicznych ZSRR —  Andrzej W y­
szyński w rozmowie z ambasadorem ZSRR w Paryżu —  

Bogomołowem. na stopniach pałacu Różowych Marmu­
rów w Paryżu, gdzie odbywa się konferencja Rady M i­

nistrów Spraw Zagranicznych Fo.0 A3

Stan tegorocznych zasiewów 
jeszcze lepszy n iż w ub. roku

W całym kraju powstają 
komitety obrońców pokoju

Masowe zgromadzenia we wszystkich miastach wojewódzkich
We wszystkich wojewódzkich miastach kraju  odbywają 

się zgromadzenia sprawozdawcze z Parysko - Praskiego 
Kongresu Pokoju. Uczestnicy zgromadzeń manifestują swą 
całkowitą solidarność z uchwałami Kongresu. Na zgroma­
dzeniach dokonywane są wybory wojewódzkich komitetów  
obrońców pokoju.

Poszerzanie u licy Marszałkowskiej iv Warszawie

p o z n a n . Na zebraniu spra­
wozdawczym w Poznaniu prze 
wodniczący, rektor Uniw. Poz­
nańskiego prof. dr A jdukie- 
wicz, po zagajeniu udzielił 
głosu uczestniczce Kongresu 
Paryskiego, przewodniczącej 
Żarz. Gł. L igi Kobiet, dr Ire - 
bie Sztachelskiej.

Zebrani jednogłośnie wybra­
lî  Wojewódzki Kom itet Obroń­
ców Pokoju. Długotrwałymi o- 
klaskami przyjęto rezolucję 
zaprojektowaną przez prof. 
UP dr Suszko. Rezolucja wy­
raża niezłomne przekonanie 
zebranych, że potężniejący z 
każdym dniem obóz obrońców 
pokoju unicestwi niecne plany 
podżegaczy wojennych.

Widząc w Zw. Radzieckim  
potężną twierdzę pokoju i o- 
stoję narodów, walczących o 
trw ały pokój — ostoję naszej 
niepodległości, postanawiamy 
masowo wstępować w szere­
gi członków TPPR — stwier­
dza na zakończenie rezolucja.

ŁÓDŹ. Na w ielkim  zgroma­
dzeniu sprawozdawczym w Ło­
dzi referaty sprawozdawcze 
wygłosili: przewodniczący Za­
rządu Głównego ZMP Janusz

Zarzycki, profesor U, ł , <}r  
Józef Chałasiński i  przodowni­
ca pracy w  Państwowych Za­
kładach Przemysłu W łókien­
niczego N r 3 Bronisława Po- 
rocka.

Po omówieniu przebiegu o- 
brad Kongresu tow. Zarzycki 
podkreślił, iż Kongres Paryski 
rozpoczął nowy etap aktywnej, 
ujętej w konkretne form y or­
ganizacyjne walki o pokój.

KRAKÓW . Olbrzymie zgro­
madzenie, które odbyło się w  
dniu 8 bm. w  Krakowie z 
udziałem 2 tys. osób, zagaił 
rektor Akademii Górniczo 
Hutniczej prof. dr W alery 
Goetel. Po powołaniu prezy­
dium zabrał głos dr Andrzej 
Wojtkowski, profesor U niw er­
sytetu Katolickiego w Lub li­
nie, uczestnik Kongresu Poko­
ju w Pradze. Prelegent stw ier­
dził m. in., że na Kongresie 
usilnie podkreślano, iż sprawa 
utrwalenia pokoju jest sprawą 
wszystkich ludzi, bez względu 
na ich wierzenia religijne, 
światopoglądy 1 rasę. Potężny 
ruch o trw ały pokój — stw ier­
dza dalej rńówca — musi być 
ujęty w formy organizacyjne.

Następnie przemawiał znany 
literat Wojciech Żukrowski.

Z kolei na mównicę wszedł 
tow. red. Ostap -  Dłuski, se­
kretarz delegacji polskiej na 
Kongres Pokoju w  Pradze, w i­
tany burzliwym i oklaskami.

Żyjemy w epoce — oświad­
czył mówca — w  której spra­
wy słuszne zwyciężają. Jest 
wielkim szczęściem żyć w e- 
poce, w której rodzi się wol­
ność całych kontynentów.

„Moralna i polityczna jed­
ność narodów państw demo­
kracji ludowej ze Związkiem  
Radzieckim, — główną siłą 
obozu pokoju, stanie się opo­
ką, o którą rozbiją się plany 
wojenne im perialistów — za­
kończył wśród owacji tow. 
Dłuski.

Na zakończenie zebrani wy­
brali Wojewódzki Komitet 
Obrońców Pokoju.

SZCZECIN. Licznie zgro­
madzonych uczestników wiecu 
w Szczecinie pow itał w im ie­
niu'Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju prof. Akademii 
Lekarskiej dr Starkiewicz.

Uczestnik Kongresu w Pary­
żu Trojanowski, b. górnik pol­
ski z Francji, w obszernym re 
feracie dokonał analizy prze 
biegu obrad.

Przewodniczący wiecu, lite ­
rat Jerzy Andrzejewski, odczy­
tał tekst manifestu Światowe­
go Kongresu Pokoju w Paryżu.

9 bm. odbyła się w  Min. 
Rolnictwa z udsaałem min. 
Dąb-Kocioła konferencja pra­
sowa, ma której dyr. Dep. Pro 
dukcji Rolnej inż. Pająk, omó 
w ił przebieg tegorocznych wio 
sennych zasiewów.

Stan zasiewów jest lepszy, 
niż w 1948 r. Szczególnie do­
brze zapowiadają się rzepak 
ozimy i ziemniaki.

Stosunkowo późne rozpoczę­
cie siewów nie wpłynęło, u" 
jemnie na realizację planu. W 
wyniku wytężonej pracy chło 
pów i robotników rolnych, do 
dnia 3'ł maja zaplanowany 
areał zbóż, ziemniaków, roślin 
przemysłowych, pastewnych i 
mieszanek został obsiany.

Polski przemysł chemiczny 
przekroczył plan produkcji na 
wozów. W sezonie wiosennym 
dostarczono rolnikom 850 tys. 
ton. Zużycie nawozów sztucz­
nych zwiększa gię. Wojewódz­

twa : białostockie, olsztyńskie, 
szczecińskie, wrocławskie, któ 
re w  ubiegłych łatach zużywa, 
ły  60 proc., przydzielonych im  
nawozów, w  roku bieżącym 
ilości te wykorzystały prawie 
całkowicie.

Na wiosenne zasiewy prze­
znaczono 10.000 ton nasion od­
mianowo jednolitych, w  tym  
2.000 ton nasion kw alifikow a­
nych. Poza potrzebną ilością 
nasion zbóż i sadzeniaków zie­
mniaczanych, rolnicy otrzyma 
li również duże ilości nasion 
pastewnych. Trzykrotnie wię­
cej dostarczono rofaictwu na­
sion buraków pastewnych, ok. 
500 ton końskiego zęba, znacz­
ne ilości nasion lucerny. Plan 
obsiewu roślin pastewnych w y 
konano w  100 proc.

Likwidacja odłogów przy­
brała w roku bieżącym takie 
rozmiary, że problem ten w  
1850 r. nie będzie istniał.

P osiedzenie
Kom itetu Porozumiewawczego 

kom unistów i socjalistów włoskich

Prowokacyjny napad na dyrekcję 
kolei miejskiej w Berlinie

1?« odcinku Marszałkowskiej między ulicami Leszno i Królewska ukłą-
i ^ ,m  sbecnk mm nmmwMm

B ER LIN  (P A P ). —■ Banda terrorystów z rozłamowej orga 
nizaq'i związków zawodowych (U G O ), która sprowokowała 
w maju zakłócenie ruchu kolejowego na berlińskiej kolei miej­
skiej, wtargnęła ostatnio do dzielnicowego gmachu dyrekcji 
kolejowej, który znajduje się w sektorze amerykańskim. N a­
pastnicy usunęli silą znajdujących się w budynku kolejarzy 
i pod opieką policji zachodniego Berlina usiłowali opanować 
biura.

Wobec ostrego protestu władz 
radzieckich, amerykańska po­
licja wojskowa otrzymała po-( 
lecenie usunięcia napastników, 
ale polecenia tego nie wyko­
nała. Natomiast o wiele wcześ 
niej, jak podają źródła amery­
kańskie, w budynku dyrekcji 
kolejowej zjaw ili się 4 oficero­
wie radzieccy, którzy zaprowa­
dzili porządek, usuwając terro 
rystów z gmachu.

Zdaniem berlińskiej prasy 
postępowej, napad na gmach 
dyrekcji kolejowej wynika z

kolei m iejskiej na dwie części 
i stworzenia odrębnego zarzą­
du kolejowego dla zachodnie- 
go Berlina.

Z dalszych wiadomości na 
ten temat wynika, że chodziło 
w danym wypadku o przygo­
towany już od dawna i zakro­
jony na szeroką skalę manewr, 
uzgodniony zapewne z zachod­
nio -  berlińskim i władzami o- 
kupacyjnymi. Napadu dokona­
no w nocy. Terroryści, którzy 
wtargnęli do gmachu, uzbroję 
m byli w  kastety i pałki. Przed

. jstiMteïÊmsâm «aMasæla sis aofeJtft»-

cja zachodnio - berlińska oraz 
2 samochody amerykańskiej po 
lic ji wojskowej. Jednakże po­
licjanci zachodnio - niemieccy 
i amerykańscy przyglądali się 

bezczynnie jak napastnicy we­
szli do gmachu, znajdującego 
się pod kontrolą władz radziec 
kich, oraz jak niszczyli urzą­
dzenia biur.

O tym, że napad był ukarto- 
wany z góry, świadczy fakt, iż 
na miejscu znaleźli się od ra ­
zu korespondenci amerykańscy 
i angielscy oraz przedstawicie-' 
le dzienników zachodniego Ber 
lina.

Jak donosi agencja ADN, 
pracownicy kolei berlińskiej 
potępili w  ostry sposób akcję 
terrorystyczną UGO, określa­
jąc ją  jako bandycki wyczyn, 
mający pogłębić chaos komu- 
n ikacyjnyw  zachodnim Ber Ii -

RZYM . (PAP). Odbyło się tu 
posiedzenie' Komitetu Porozu­
miewawczego partii komunisty 
cznej j socjalistycznej, na któ­
rym obecni byli: Togliatti, 
Longo i Seoccknaro, z ramie­
nia partii komunistycznej, o- 
raz Nenni, Morandi i Pertini, 
ze strony partii socjalistycz­
nej.

Komunikat ogłoszony po ze­
braniu stwierdza, że przedsta­

wiciele obu partii poddali wy­
czerpującej analizie ogólną sy­
tuację polityczną.

Posiedzenie Kom itetu Poro­
zumiewawczego wywołało w iel 
kie zainteresowanie w kołach 
politycznych, które podkreśla 
ją. ze obie partie robotnicze po 
dejmują zgodną akcję, podczas 
gdy wśród partii prorządo- 
wych wzrastają tarcia.

USA skarżą się na 
„dyskrym inację44 ze strony A n g lii

WASZYNGTON (PAP). — 
St. Zjednoczone wystosowały 
do W. Brytanii protest prze­
ciwko zawartemu ostatnio n- 
kładowi handlowemu brytyj­
sko -  argentyńskiemu.

S t Zjednoczone utrzymują, 
że układ ten stanowi w sto­
sunku do nich „dyskrymina­
cję“.

LONDYN (PAP). „Daily E x­
press”, donosząc z Nowego 
Jorku o negatywnym stano­
wisku USA wobec układu han 
dlowego W ielkiej B rytanii z 
Argentyną, podkreśla, że Sta­
ny Zjednoczone dopatrują się ] 
w tym układzie „pogwałcenia | 
zasad międzynarodowej orga­
nizacji handlu w  sprawie po­
rozumień dwustronnych”. U - 
klad obecny dotyczy przede 
wszystkim dostawy Anglikom  
mięsa argentyńskiego. Ponad­
to wynikły ostatnio trudności

m .  ».

Amerykański departament roi 
nictwa oświadczył, że ser. po­
dobnie jak  pszenica, znajduje 

na liście nadwyżek pro­
dukcji USA. Wobec tego A n- 
g lłi „nie wolno” zakupywać 
sera kanadyjskiego za dolary 
amerykańskie. Wywoła to do­
datkowe kompfikacje, gdyż 
W-jęjka Brytania zamówiła już 
w  rofcu bieżącym w  Kanadzie 
22.321 ton

DZIŚ W NUMERZE:
W ażny etap na drodze ro z ­

w o ju  ru chu  zawodowego 
w  Polsce. — Streszczenie 
uchw a ł TT K ongresu  
Z w iązków  Zaw odow ych .

B R O D Z K Ij B ądźm y 
c z u jn i!

M IE C Z Y S ŁA W  ŁUBO W TCZ: 
D w ie ko n s ty tu c je .

J. STAREC: W yw ia d  X tow . 
V . Contrerasem , deleea- 
*—  c h il i js k im  na n  K o n - 

Zaw odo-
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Dyktatorskie zapędy USA 
w sprawie Niemiec

R E D A K T O R  J A N  C Y W IA K  TELEFONUJE Z  P A R Y Ż A
Po przeszło 2-tygodniowych, 

debatach Rady M in, Spr. Zagr.; 
śledzonych z w ielkim  napię­
ciem przez światową opinię,, 
w  dalszym ciągu toczy się dy­
skusja nad 2 pkt. porządku 
obrad. Światowa opinia pub­
liczna, a przede wszystkim na 
rody bezpośrednio zaintereso­
wane w  demokratycznym roz- 
wiązaniu zagadnienia nie­
mieckiego, zastanawiają się, 
gdzie leży źródło trudności 
konferencji. Na pytanie to 
nie trudno już obeo^ie odpo­
wiedzieć.

D la każdego bezstronnego 
obserwatora jest aż nadto w i­
doczne, że delegacja amery­
kańska, nadająca ton W, Bry­
tanii i Francji, stosuje w  Pa­
ryżu stare metody, które w ie­
lokrotnie przecież zawiodły. 
Sprowadzają sie one do chęci 
narzucenia w oli innym pań­
stwom, do wymuszenia na 
nich zgody na takie rozwią­
zania, które odpowiadają ty l­
ko i wyłącznie interesom ame 
rykańskim. Dążenie to prze­
jaw iło się zarówno przy roz­
patrywaniu jedności całych 
Niemiec, jak  i  przy sprawie 
Berlina.

Co było tstotą propozycji 
amerykańskich w  sprawie jed 
nośd i kontroli nad Niemca­
mi? Było nim  dążenie do o- 
władnięcia całym i Niemcami 
i poddania ich niepodzielnej 
kontroli USA. Co jest istotą 
propozycji amerykańskich w  
sprawie Berlina? Jest nią 
chęć zawładnięcia całym B er­
linem. Stwierdza to otwarcie 
m. im tak pro-amerykańskie 
pismo, jak  Franc-Tireur, któ­
re pisze, że Waszyngton pra­
gnie przekształcić Berlin, w 
rodzaj ,,zachodniej” wyspy 
w strefie radzieckiej.

W arto nadmienić, że scha­
rakteryzowana ta w  kilku sło­
wach metoda dyktowania wo­
li. jaką delegacja amerykań­
ska stara się stosować wobec 
delegacji radzieckiej, jest po 
prostu kopią metod, jakich

używa dyplomacja amerykań­
ska w  stosunku do uzależnio­
nych od siebie państw, m. in. 
w stosunku do A nglii i Fran­
cji. i

Pozorna jednomyślność, z ja  
ką występują przedstawiciele 
trzech mocarstw zachodnich 
na Konferencji Paryskiej, nie 
jest jednak wyrazem zgodno­
ści ich interesów i poglądów. 
Mimo, że reakcyjna prasa an­
glosaska i francuska starają 
się skrzętnie przemilczeć 
wszelkie nieporozumienia i 
rozbieżności, jakie istnieją w  
łonie zachodniej tró jk i, widać 
jednak, że trójka ta daleka 
jest od jednomyślności, pozor­
na zaś wspólna postawa, jaką 
zajm uje wobec delegacji ra ­
dzieckiej na obecnej konferen 
cji. jest wynikiem  ciągłych 
nacisków delegacji amerykań­
skiej.

W  Paryżu toczą się jak gdy­
by równolegle dwie konferen­
cje: przed południem zbiera­
ją się na Quai d’Orsay m ini­
strowie Ache son, Bewin i 
Schuman. Po południu spoty­
kają się oni w  Pałacu M ar­
murowym z min. Wyszyńskim, 
któremu przedstawiają swoje 
rzekomo jednolite i niewymu­
szone wspólne stanowisko.

Już sam fakt konieczności 
odbywania odrębnych posie­
dzeń, nie świadczy dobrze o 
rzekomej jednomyślności Sta­
nów Zjednoczonych, A nglii i 
Francji. Delegacja amerykań­
ska trzyma jednak mocno —

jak widać — w  garści swoich 
zachodnich partnerów i umie 
skłonić ich do zajęcia soli­
darnej postawy wobec delega­
c ji radzieckiej, co wyciska wy 
raźne piętno na dotychczaso­
wych obradach konferencji.

Delegacja radziecka konse­
kwentnie broni zasady jedno­
myślności czterech mocarstw 
jako jedynej zasady demokra­
tycznej, która jest w  stanie 
zagwarantować skuteczne prze 
ciwstawienie się wszelkim pró 
bom dyktatu, jako zasady, 
która jest kamieniem węgiel­
nym polityki porozumienia i 
współpracy. Przedstawiciele 
mocarstw zachodnich nato­
miast pod kierownictwem i 
naciskiem min. Achesona zwal 
czają zasadę jednomyślności, 
której odrzucenie um ożliwiło­
by, rzecz jasna, kontynuowa­
nie dotychczasowej polityki 
amerykańskiej w  Niemczech i 
Europie.

Dziwić się należy, że po 
przeszło 2-tygodniowych de­
batach Stany Zjednoczone je­
szcze nie Zrozumiały, iż me­
toda, która zapewnia im  po­
wodzenie w  stosunkach z pan­

ami uzależnionymi, nie mo 
powieść się w stosunkach 

ze Związkiem Radzieckim. 
Jest przecież jasne, że wszel­
k ie  próby narzucenia goto­
wych amerykańskich rozwią­
zań, wszelkie próby dyktatu 
w  stosunku do Związku Ra­
dzieckiego, muszą się zakoń­
czyć niepowodzeniem.

Kongres Partii Pracy wykazuje 
bankructwo ideowe kierownictwa

LO N D YN  (P A P ). Dyskusja na temat polityki zagranicz­
nej ,jaka odbyła się po przemówieniu Bevina na popołud­
niowym posiedzeniu kongresu P artii Pracy, wykazała w 
całej ostrości dyktatorskie metody, jakim i posługują się 
władze partyjne na tegorocznym kongresie.

łu je to głośne oburzenie. W ie­
lu delegatów opuszcza demon­
stracyjnie salę, protestując 
przeciwko tego rodzaju meto­
dom prowadzenia obrad.

Na przedpołudniowym po­
siedzeniu kongresu P artii Pra 
cy w  Blackpool, posłanka

Sposób, w  jak i ukrócono 
dyskusję na temat polityki 
zagranicznej, w praw ił w  za­
kłopotanie nawet tych delega 
tów, których nie można po­
dejrzewać o antyrządowe sta­
nowisko. Przemówienie Be- 
vina było bardzo powściągli­
we.

Mówca wychwalał rzekome 
dobrodziejstwa planu M ars­
halla, paktu atlantyckiego i 
innych tego rodzaju ugrupo­
wań, w których zaangażowała 
sie W. Brytania pod rządami 
P artii Pracy. Co się tyczy 
konferencji paryskiej, to 
mówca uchylił się od komen­
tarzy lub od konkretnych 
przewidywań.

W sprawie Chin Bevin za­
pewniał o ̂ niechęci ingerowa­
nia w chińskie sprawy we­
wnętrzne i w yraził gotowość 
„handlowani« z Chinami”.

Gała debata nad przemó­
wieniem Bevina trw ała zale­
dwie 3 kwadranse. Dopuszczę 
no do głosu tylko 7 mówców, 
przy czym wszyscy oni byli 
wybrani jako ci, o których 
wiedziano z góry, że będą po­
pierać politykę Bevina. In ­
nym „mniej prawomyślnym” 
delegatom nie pozwolono 
przemawiać, mimo ich prote- 
stgw. Noel Baker usiłował wy 
kazać, że polityka Bevina nie 
jest konserwatywna.

W pewnym momencie prze­
wodniczący przerywa dysku­
sję, mimo protestów wielu żą­
dających głosu delegatów, o- 
bawia się bowiem widocznie, 
że któryś z nich może rozpo­
cząć krytykę Bevina. Wywo-

Manning żądała zmniejszenia 
wydatków m ilitarnych i prze­
znaczenia zaoszczędzonych w  
ten sposób sum na wydatki 
żywnościowe.

LONDYN (PAP). Dzienniki 
brytyjskie reasumują środo­
we debaty kongresu P artii 
Pracy w Blackpool nad pro­
gramem wyborczym P artii 
Pracy, przedstawionym przez 
Morrisona. Prasa konserwa­
tywna i  mieszczańska stw ier­
dza, że wystąpienie Morriso­
na jest wskaźnikiem ban-

Propozycje m in. Wyszyńskiego 
na konferencji paryskiej

Wywożenie do Niemiec reklamowali 
jako „dobrodziejstwo64 Hitlera

H aniebna rola zdrajców z „gadzinówek“ w świetle zeznań świadków
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Pierwszy koncert 

Robesona w Moskwie
MOSKWA. 8 bm. w najwięk 

szej sali koncertowej Moskwy 
— w sali im. Czajkowskiego— 
odbył się pierwszy koncert wy 
bitnego śpiewaka murzyńskie” 
go Paula Robesona.

Robeson, który gościł już w  
swoim czasie w Związku Ra­
dzieckim. cieszy się ogromną 
popularnością wśród mieszkań 
ców lloskw y, zarówno ze 
względii na swój artyzm śpie­
waka; jak i ze wzglądu na de­
mokratyczną działalność anty 
faszystowską. Na długo przed 
koncertem wszystkie bilety by 
ły  wyprzedane.

Cała prasa radziecka zamie­
ściła obszerne sprawozdania z 
koncertu, w których przytacza 
charakterystyczne szczegóły ży 
ciorysu artysty, podkreślając, 
iż jest on nieustraszonym bo­
jownikiem o wolność i demo­
krację i oddanym przyjacielem  
Związku Radzieckiego.

Następne koncerty Robesona 
zapowiedziano w  Pałacu K ul­
tury zakładów samochodo­
wych im. Stalina oraz w sali 
konserwatorium moskiewskie- 
go.

Plenum KC KP(h) Łotwy
Na plenum KC KP(b) Łotwy 

rozpatrzono m. in. w yniki sie­
wu wiosennego i zadania orga 
nizacji partyjnej republiki w 
dziedzinie akcji żniwnej i do­
staw produktów rolniczych.

W referacie sprawozdaw­
czym podkreślono, iż we wsi 
łotewskiej zaszły zasadnicze 
zmiany. Na Łotwie istnieje już 
3.870 kołchozów, które po­
wstały zpołączenia 170.000 go­
spodarstw chłopskich. We 
wspólnym użytkowaniu kołcho 
zów jest 2.305 tysięcy ha zie­
mi, setki tysięcy koni i wiele 
tysięcy bydła rogatego.

W alka o oszczędność
W tych dniach moskiewski 

komitet W KP(b) omawiał o- 
siągnięcia Fabryki Budowy 
Paro wozów im . Kujbyszewa 
w Kołomnie w  zakresie oszczę 
dzania metalu, paliwa i ener­
gii elektrycznej.

W liście do towarzysza 
Stalina załoga fabryki zobowią 
zała się zaoszczędzić w 1949 
roku — 1.800 ton metalu. 2,5 
tysiąca paliwa, 1,5 miliona 
kilowatgodzin energii elek­
trycznej oraz wyprodukować 
dzięki temu ponad plan 12 
wielkich parowozów.

Wykonując to zobowiązanie, 
robotnicy Kołomeńskiej fa 
bryki w  ciągu 4 miesięcy roku 
bieżącego zaoszczędzili 486 ton 
metalu, 1.938 ton paliwa, 234 
tys. kilowatgodzin energii elek 
trycznej i' wyprodukowali po 
nad plam 3 p.ąrowpzy,

Trzeci dzień odbywającej się w Krakowie rozprawy 
przeciwko zdrajcom narodu polskiego Burdeckiemu, Staw­
skiemu i innym poświęcony był w dalszym ciągu przesłu­
chaniu przez Sąd świadków dowodowych. Zeznania —  obra­
zujące ogrom zbrodni dokonanych przez oskarżonych prze­
ciw narodom polskiemu złożyli red. „Dziennika' Polskie­
go” —  W. Balicki, znany krytyk literacki prof. K . Wyka 
oraz długoletni sekr. gen. Zw. Literatów  Polskich —  Kozi 
kowski a

Red. Balicki stwierdza, iż 
polityczne oblicze Stawskie­
go było przed wojną wyraźnie 
profaszystowskie i kosmopoli­
tyczne. Skiwski stawiał pierw ­
sze kroki w  organie narodowej 
demokracji — „M yśli Naro­
dowej“. Przerzucając się z bie­
giem czasu do pism pozostają­
cych. jawnie na usługach sił 
antydemokratycznych i anty- 
lewicowych, Skiwski przeszedł 
do „Pionu“, — organu 
OZON-u, — gdzie jawnie już 
głosił hasła faszystowskie.

Działa lność S tawskiego w  o- 
kresie oku pa c ji b y ła  konsek­
w entnym  w y n ik ie m  jego po­
przedniego stanow iska w  o k re ­
sie .m iędzyw o jennym . Będąc 
zdolnym  lite ra te m  s ta ł się 
szczególnie niebezpieczny, w y ­
stępując na łam ach „P rze ło ­
m u“ .

„P rze łom “ , p rzy  podkreś la ­
n iu  pew nych złych postępków 
n iem ieckich , a p rzy  w skazyw a­
n iu  na m ożliw ość porozum ie­
nia  z N iem cam i, m óg ł zm ylić 
czujność s łab ie j uśw iadom io­
nej części społeczeństwa i  zy­
skać w ia rę  w  w yw ody : o k o ­
nieczności w a lk i ze Zw iązk iem  
Radzieckim , w yb ie ran ie  „m n ie j 
szego zła“  — w spó łp racy z 
N iem cam i, —  stw ierdza św ia ­
dek.

Zeznając w sprawie Bur- 
deckiego — Balicki stwierdza, 
że rola jego była niemniejsza 
od ro li Stawskiego. Burdecki 
namawiał nauczycieli szkół za­
wodowych, aby pisali do pism, 
przeznaczonych dla młodzieży 
szkolnej. Pismami tym i były 
„Ster“ i „Zawód i Życie“. P i­
sma niezwykle szkodliwe. 
Szerzyły one wśród dzieci pol­
skich defetyzm i wskazywały 
na rzekomą niższość Polaków, 
w porównaniu z Niemcami, — 
„zdobywcami świata“.

Omawiając rolę innych pism 
„gadzinowych“ — red. B alic­
ki stwierdza, że szczególnie 
niebezpieczny był „Siew“ w  
którym pracowała oskarżona 
Smolka, W yjątkowo perfidną 
rolę spełniał redagowany przez 
Smolkę dział „A z Rzeszy p i­
szą“, w którym  gloryfikujące 
warunki pracy w Niemczech 
— rzekomo autentyczne listy 
od wywiezionych na roboty, 
mogły znaleźć poczytność i 
wzbudzić zaufanie v u słabo 
uświadomionej politycznie lud 
ności w iejskiej i zachęcać ją 
do wyjazdu do Niemiec.

Świadek prof. dr Wyka 
stwierdza, że Skiwski, jak  i 
związani z nim inni literaci — 
działacze OZON-u — byli kon­

sekwentnymi wrogami jakiego 
kolwiek porozumienia między 
narodem polskim i Związkiem  
Radzieckim. W czasie okupa­
cji przeszli jawnie na pozycję 
zdrady narodu, rezygnując z 
bytu niepodległego Polski za 
cenę zwycięstwa lansowanego 
wówczas' przez hitlerowców  
kosmopolityzmu nad postępem 
i demokracją.

Również E. Kozikowski 
stwierdza, iż Skiwski i B ur- 
deciki’, tak jak  zresztą cała 
grupa Goetla, Wohnouta była 
konsekwentnie antydemokra- 
tyczoa, antynarodowa, antyra­
dziecka i antysemicka, tym  
bardziej niebezpieczna, że 
składała się z ludzi zdolnych, 
umiejących demagogicznie ar­
gumentować.

Świadek Lewandowska 
stwierdza z całą stanowczością, 
że Niemcy nie zmuszali przed­
wojennych dziennikarzy do 
pracy w prasie „gadzinowej“ , 
a nieliczne wypadki podjęcia 
się tej pracy były z reguły do­
browolne.

dokończenie ze str. 1

mie do Rady Bezpieczeństwa 
stwierdził, iż rząd St. Zjedno­
czonych uznaje dyrektywy z 
Sierpnia 1948 r. M inistrowie 
Acheson i  Schuman stwier­
dzili, że w  warunkach obec­
nych, tj. gdy Berlin podzie­
lony jest na dwie części, nie 
można stosować dyrektyw mo 
skiewskich, przewidujących 
jedną walutę dla całego Ber­
lina. Innego zdania jednak 
byli eksperci kom isji technicz 
nej Rady Bezpieczeństwa. Co 
prawda, sprawozdanie tej ko­
misji nie jest prawem w ią­
żącym, . jest to jednak opinia 
doświadczonych ekspertów, 
kompetentnych do oceny sy­
tuacji finansowej Berlina. 
Z opinią ieh powinna się l i ­
czyć również konferencja m i­
nistrów spraw zagranicznych.

Delegat radziecki w  Radzie 
Bezpieczeństwa głosował prze 
ciwfco rezolucji w  sprawie roz 
wiązania problemu finanso­
wego Berlina. Stanowisko je ­
go podyktowane było jednak 
nie tym, co postanowiono w  
tej rezolucji, lecz tym, co w  
niej pominięto, rezolucja Ra­
dy Bezpieczeństwa nie u - 
wzgiędniła bowiem jednoczes 
ności wr zniesieniu wzajem­
ny ch ograniczeń komunikacyj 
nych.

W końca min. Wyszyński 
zaznaczył, że dyskusja nad 
problemem walutowym Ber­
lina nie jest „stratą czasu”, 
gdyż może się ona przyczynić 
do wyjaśnienia zagadnienia 
niemieckiego. Ci, którzy prze­
ciwstawiają się dyskusji na 
ten temat, manifestują w  ten 
sposób swą wolę utrwalenia' 
rozbicia Niemiec.

„Delegacja radziecka nie 
może się pogoctóć z takim  sta 
nowiskiem. Może nie osiągnie 
my po roz u mienia — powie­
dział min. Wyszyński — nie

k i n s i M  ,

• P o r n u m i  ?
PRZYJĘCIE

w a m b a s a d z ie  b r y t y j s k i e j

W dniu brytyjskiego święta 
narodowego, 9 czerwca, amba­
sador W ielkiej B rytanii w  
Warszawie i lady Gainer wy 
dali w salonach ambasady bry 
tyjskiej przyjęcie, na które 
przybyli członkowie Rządu Rze 
czTpospoffitej 1 korpusu dyplo 
matycznego, akredytowanego' 
w Warszawie.

oznacza to jednak, że nie po­
winniśmy prowadzić dyskusji 
w tej sprawie”.

Po krótkiej dyskusji posta­
nowiono w piątek kontynuo- 
v/ać obrady na temat drugie­
go . punktu porządku dzienne­
go oraz przystąpić do trze­
ciego punktu.

Wyszyński przyjął Grubera
PARYŻ. (PAP). Austriacki 

minfeteż spraw zagranicznych 
dr Gruber, który przybył tu 
we wtorek w ztyiązku z roko­
waniam i na temat traktatu z 
Austrią, <xitoył już rozmowy 
ze wszystkimi czterema m ini­
strami spraw zagranicznych 
wielkich mocarstw.

W czwartek przed posiedze­
niem Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych przyjął go mini 
ster Wyszyński na godzinnej 
konferencji.

„Drapeau Rouge“ 
o Konferencji Paryskiej

BRUKSELA. (PAP). Dzien­
nik „Drapeau Rouge“ anaMau- 
jąc przebieg obrad Rady . M i­
nistrów Spraw Zagranicz­
nych stwierdza, że jedynie rea 
lizacja propozycji min. Wyszyń 
skiego 2apewnić może światu 
pokój,' a Belgii warunki swobo 
dnego niezależnego rozwoju.

Narody zachodniej Europy 
nie zapomniały jeszcze tragi­
cznych lat drugiej wojny świa 
towej, nie zapomniały dzięki 
komu wyekwipowała się ar­
mia hitlerowska. Narody zacho 
dniej Europy rozumieją, że ich 
bezpiecwństwo zależy wyłącz­
nie od wprowadzenia w  życie 
programu ZSRR w sprawie 
Niemiec, przewidującego ztliśz 
caenie niemieckiego poten­
cjału wojennego, wyełimiinowa 
nie z życia Niemiec czynnych 
ćMałaczy hitlerowskich oraz 
przyznanie krabom, które pa­
dły ofiarą napa.ści niemiec­
kiej należnych im  odszkodo­
wań.

W ytyczne planu gospodarczego 
radzieckiej strefy okupacyjnej

BERLIN  (PAsP). — W gma­
chu mermeek i ej komisji gospo 
darcaej odbyła się konferencja 
działaczy gospodarczych ra­
dzieckiej strefy okupacyjnej 
Niemiec, w  której wzięli udział 
członkowie sekretariatu NKG. 
kierownicy wydziałów gospo­
darczych poszczególnych pro­
w incji oraz przedstawiciele ma 
giskratu'berlińskiego.

Na konferencji ustalono w y­
tyczne planu gospodarczego 
na rok 1949, które przewidują 
znaczny wzrost produkcji we

wszystkich dziedzinach prae- 
tnftsłu i  gospodarki,

Przewodniczący komisji go­
spodarczej, Rau, oświadczył, 
iż w iele zakładów strefy ra ­
dzieckiej pomyślnie zakończy­
ło realizację planów pierwsze­
go półrocza.

Poruszona została także spra 
wa handlu międzystrefowego, 
przy czym Rau zakomuniko­
wał, iż pertraktacje w tym 
przedmiocie nie. doprowadziły 
do skutku z winy przedstawi­
cieli stref zachodnich.

kructwa ideowej góry P artii 
Pracy. Kierownictwo tej par­
tii — podkreślają dzienniki 
— utraciło w iarę zarównp w  
swoje siły, jak  i  w  ideały 
brytyjskiego ruchu labourzy- 
stowskiego.

„Yorkshire Post” pisze: 
„Przywódcy P artii Pracy zda 
ją  sobie sprawę z faktu, że nie 
zdołali oni wytworzyć „nowej 
socjalistycznej siły napędo­
w ej”. Zdają oni sobie sprawę 
z niebezpiecznych nastrojów  
mas robotniczych.

Liberalny „Manchester Guar 
dia-n” pisze, że rząd P artii 
Pracy nie ma już nic do za­
ofiarowania masom labou- 
rzystowskim. Nie może on za­
pewnić dziś masom żadnej po­
prawy warunków bytu, lecz 
przeciwnie, zmuszony jest ó- 
strzegać je, że nawet dotych­
czasowe osiągnięcia są zagro­
żone.

Oświadczenie 
Biura Politycznego 

K P F
PARYŻ (PAP). — Biuro Po( 

lityczne Francuskiej P artii Ko 
munistycznej ogłasza komuni­
kat, w  którym  poleca deputo­
wanym komunistycznym, aby 
żądali: 1) redukcji kredytów  
wojskowych o 150 m iliardów, 
2) natychmiastowego zakończę 
nia wojny z Vietnamem i 
wszczęcia rokowań z H o -H l- 
Minhem, 3) w y powi odœera a ' 
paktów agresywnych.

Biuro Polityczne wzywa 
wszystkich patriotów do zjed­
noczenia się, by znMisić rząd 
do rozwiązania uzbrojo­
nych bojówek gaulhstowftkwh. 
Stwierdza ono, że wykrycie 
spisku faszystowskiego wyka­
zuje wzrastające mefoezpieczeń 
stwo ze strony gaulllstów.

i  W  K I L K U
I Z D A N IA C H  1

M O S K W A . (P A P ). D z ie rm ik  ,,P ra  
w d a “  zam ieszcza  w  trizech  k o le j ­
n y c h  n u m e ra c h  o b s z e rn y  a r t y k u ł  
c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z n e g o  K o m i ­
te tu  C e n tra ln e g o  C h iń s k ie j P a r t i i  
K o m u n is ty c z n e j L iu -S h s o -c z i,  za­
ty tu ło w a n y :  ,,o in te m a c jo n a i iź m ie  
i  n a c jo n a liz m ie “ .

N . J O R K . (P A P ). N o w y  am ba­
sa do r S t. Z je d n o c z o n y c h  w  M o ­
s k w ie  A la n  K i r k  o d le c ia ł z le t n i ­
ska  L a  G u a rd ia  do  L o n d y n u , w  
d rod ze  do  s to l ic y  ZS R R . O ś w ia d ­
c z y ł on  d m e n n ik a ra o m * że zsapatrti 
je  się  o p ty m is ty c z n ie  na  m o ż liw o ­
śc i p o p ra w y  s to s u n k ó w  a m e ry k a ń ­
sko - r  a d z ie c k ic h .

N . J O R K . (P A P ). Sedzria fé d é ra l
ny odmówił zwolnienia za kaucją 
żony Gerharda Eislera, uwięzionej
na w y s p ie  E l lis  do  czasu fo r m a l­
nego  w y d a n ia  p rz e z  m in is t ra  sipra 
w ie d liw o ś c i C la rk a  ro z k a e u  d e p o r­
to w a n ia  je j .

R Z Y M . (P A P ). D o  2 m i l io n ó w  ro  
b o tn lk ó w  ro ln y c h ,  k tó r z y  ju ż  3 t y  
g o d n ie  p ro w a d z a  a k c ję  sferajikową, 
p rz y łą c z y li  się o s ta tn io  ro b o tn ic y  
r o ln i  S a rd y n ii.  •

B U K A R E S Z T . (P A P ). — R o zg ło ­
śn ia  W o ln e j ' G re c ji  d on o s i, że w  
w y n ik u  n a ta rc ia  g re c k ie j « ra n ił de 
m o k ra ty e z n e j, pasm o g ó rs k ie  
G ram m -os w  G re c j i  p ó łn o c n o -z a ­
c h o d n ie j zo s ta ło  c a łk o w ic ie  o c z y ­
szczone od w o je łc  n ie p rz y ja c ie l­
s k ic h .

P R A G A . (P A P ). P rze d  t r y b u n a ­
łe m  p a ń s tw o w y m  w  P ra dze  ro z p o ­
czą ł s ię  p roces p rz e c iw k o  15 s p is - 
k o w o o m , o s k a rż o n y m  o p rz y g o to ­
w y w a n ie  z b ro jn e g o  z a m a ch u  s ta n u  
w  C z e c h o s ło w a c ji i  w s p ó łp ra c ę  z 
u rz ę d n ik ie m  a m ba sa d y  b r y t y js k ie j  
w  P ra dze  — k a p ita n e m  G . T . W il  
d ash e in , w y d a lo n y m  n ie d a w n o  za 
dz ia ła lność* p rz e c iw k o  R e p u b lic e  
C z e c h o s ło w a c k ie j.

P R A G A . (P A P ). — K o rn ie j a za­
g ra n ic z n a  C ze ch o s ło w a ck ie g o  Z g ro ­
m a d ze n ia  N a ro d o w e g o  aa tw ie r d z i­
ła  je d n o g ło ś n ie  na  o s ta tn im  p os ie ­
d z e n iu  te k s t ń k ła d u  o p rz y ja ź n i,  
w s p ó łp ra c y  i  w z a je m n e j p o m o c y  
m ię d z y  R e p u b lik ą  C zech o s łow a cką  
a L u d o w o  -  D e m o k ra ty c z n ą  R e ­
p u b lik a  W ę g ie rską .

P A R Y Ż . (P A P ). C z ło n e k  de le g a ­
c j i  in te le k tu a lis tó w  f ra n c u s k ic h , 
k tó ra  z w ie d z iła  o b s z a ry  G re c ji  lu  
d o w e j, Y ve s  F a rg e  po  p o w ro c ie  do 
P a ry ż a  u d z ie l i ł  w y w ia d u  p rz e d s ta ­
w ic ie lo m  p ra s y , w  k tó r y m  s tw ie r ­
d z ił  m . in . :

,.W o ln a  G re c ja  je s t p ra w d z iw y m  
p a ń s tw e m  d e m o k ra ty c z n y m , posła  
d a ją c y m  w ła s n e  u s ta w y  i  w ła sn e  
in s ty tu c je  re p u b lik a ń s k ie . C z ło n ­
k o w ie , rz ą d u  d e m o k ra ty c z n e g o  za­
z n a jo m il i  nas z p ro p o z y c ja m i,  k tó  
re  m ogą d o p ro w a d z ić  do u s ta n o ­
w ie n ia  p o k o ju  w  G r e c j i . "

Bądźm y czujni;  f

Jan B ro d z ld

Każdy dzień przynosi mło­
dej polskiej gospodarce im ­
ponujące sukcesy wywalczo­
ne bohaterską pracą i w iel­
kim  trudem klasy robotni­
czej, wywalczone wysiłkiem  
inteligencji pracującej i pod­
stawowych mas chłopskich.

Ale każde nowe zwycię­
stwo w  walce o socjalizm, 
każdy nasz nowy sukces na 
polu politycznym, gospodar­
czym i społecznym, wywołuje 
wzmożony opór wroga klaso­
wego, który plotką, przekup­
stwem, sabotażem, całym ar­
senałem nikczemnych sposo­
bów, stara się storpedować 
nasze plany, osłabić wyniki 
pracy, opóźnić rozwój gospo­
darczy, zwolnić tempo m ar­
szu do ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej.

Wróg stawia opór 
Wróg klasowy zdaje sobie 

w pełni sprawę z tego, że 
nikt i nic nie jest już w sta­
nie zdusić czy powstrzymać 
polskiej rewolucji. Wróg kla­
sowy wie o tym, i dlatego — 
rozbity, ale jeszcze nic zlik ­

widowany, miota się w  bez­
silnej wściekłości i usiłuje 
przedłużyć dolarowymi za­
strzykami i anglosaskimi dy­
rektywam i własną agonię.

Tow. Stalin mówił:

„Nie było jeszcze w h i­
storii wypadku, by klasy u- 
mierające schodziły z w i­
downi dobrowolnie. N ie by­
ło jeszcze w historii wypad­
ku, by umierająca burżua- 
zja nie wypróbowała wszyst 
kich resztek swych sił. aby 
obronić swe istnienie”. 
„...Klasy, które się przeżyły, 
stawiają opór nie dlatego, 
że stały się silniejsze od 
na«, lecz dlatego, że socja­
lizm  rośnie szybciej od nich 

,i stają się one słabsze od 
nas”.
Niezmiernie charakterystycz 

nym rezultatem tego oporu, 
rzucającym jednocześnie świa 
tło na metody w alki epigo­
nów ginącego ustroju są pro­
cesy sabotażystćw, łapowni­
ków, wszelkiego rodzaju sakod 
Clików ^sr>odArc!ZViOh.

Ostatnie dni przy «¿osły no­
we wielkie procesy 1 nowe 
sprawiedliwe wyroki na wro­
gów Państwa Ludowego.

IM  arfiionów zt strat
We Wrocławiu skastaoo rut 

karę śmierci b. dyrektora ad­
ministracyjno -  handlowego 
Dolnośląskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego i dwóch 
funtkejonarauszów tego Zjednó 
czen i a za „perfidną akcję sa­
botażową, mającą na celu de­
zorganizację gospodarki pań­
stwowej”.

Przestępcy — szef wywiadu 
podziemnego, „oficer” pod­
ziemnego wywiadu i b. czło­
nek NSDAP, zniszczyli ponad 
3.000 zamówień na urządzenia 
i artykuły pomocnicze dla po­
szczególnych kopalń, naraża­
jąc Państwo na straty znacz­
nie przekraczające 100 milio­
nów złotych.

Milionowe łapówki
W tym  samym Wrocławiu 

stanęli przed sądem sabota- 
żyści z Centrali Żelaza i Stali. 
A kt oskarżenia zarzuca im sa­
botowanie dostaw wyrobów 
hutniczych dla odbiorców pań 
stwowych przy jednoczesnym 
dostarczaniu za sowitymi ła ­
pówkami prywatnym pośred­

nikom materiałów niezbęd­
nych dfa odbudowy i rozwoju 
przemysłu państwowego.

iUteeK prosta, trudno było 
uchwycić caiofcsastałt zbrodni­
czej działalności tych agentów 
kapitalistycznych, z tego jed­
nak, co zdołano z aktów od­
tworzyć wynika, że sabotaży- 
śei wstrzym ali aż 410 zamó­
wień państwowych, pobiera­
jąc za dostawy dla prywat­
nych pośredników -  spekulan­
tów, milionowe łapówki.

Kolaboranci i zdrajcy
Trzeci w ielki proces toczy 

się obecnie w  Szczecinie.
Przed Sądem Wojskowym  

stanęło 9 b. pracowników 
Zbiornicy N r 3 Centrali Zło­
mu.

Oskarżeni, w ybitni fachow­
cy w  dziedzinie hutnictwa, 
przedwojenni dyrektorzy kar­
te li i właściciele hut, synowie 
wielkich przemysłowców i ob­
szarników, spowodowali zni­
szczenie najbardziej cennych i 
deficytowych urządzeń, nie­
zbędnych dla odbudowy prze­
mysłu, spowodowali rozbicie 
na złom możliwych jeszcze 
do użycia maszyn, spowodowa­
li Zniszczenie 20 milionów kg. 
wysoko w artośc iow ych m ate­

riałów  użytkowych, ponad 20 
tys. metrów niezwykle cenne­
go kabla silnoprądowego, oko­
ło 3.700 m nie mniej warto­
ściowego- kabla sygnalizacyj­
nego łtp.

Jakie jest oblicze moralne 
tych zbrodniarzy? Wszyscy 
niemal wykorzystywali kosz­
marny okres okupacji na po­
mnażanie swoich bogactw, 
wszyscy niemal żyli w  dosko­
nałej zgodzie z okupantem, 
który w tym samym czasie, 
gdy „robili oni interesy” — 
tru ł gazami więźniów Stuttho- 
fu i Oświęcimia. Jeden z nich, 
zdeklarowany kolaboracjonista 
i zdrajca, pełnił funkcje in ­
spektora obozów pracy, szyka­
nując i m altretując na tym  
„zaszczytnym stanowisku” o- 
fiary hitlerowskiego barba­
rzyństwa.

Czujność — orężem 
w walce z sabotażem

Z tych trzech przytoczonych 
przykładów wynika jasno, jak  
szkodliwy jest fałszywie po­
jęty, niepotrzebny liberalizm , 
jak szkodliwy i groźny jest 
brak dostatecznej czujności i 
szybkiej skutecZn j reakcji na 
wszelkie zasygnalizowane fak­
ty niedbalstwa, opieszałości,

lekceważenia obowiązujących
przepisów, za czym kryje się 
często sabotaż. Taki „libera­
lizm ” stwarza dla działalności 
sabotażystów doskonalą po­
żywkę.

A walka klasowa trw a i bę­
dzie się stale zaostrzać.

Konieczne jest -więc wzmo­
żenie czujności członków na­
szej P artii na wsi i w  mie­
ście, wzmożenie czujności w  
fabryce, w biurze i gminnej 
spółdzielni, wzmożenie czuj­
ności aktywu związkowego, 
całej klasy robotniczej, wszyst 
kich uczciwych bezpartyjnych 
ludzi pracy.

Pam iętajm y o tym, że nie 
ma takiej sytuacji, w której 
czujność nie mogłaby zapo­
biec sabotażowi, pamiętajmy 
o słowach tow. Bolesława 
Bieruta, wypowiedzianych z 
naciskiem na ostatnim ple­
num Komitetu Centralnego 
naszej P artii:

„Trzeba zrozumieć, że nie 
wystarczy tylko dbać o 
wzrost produkcji i o jej ja ­
kość, ale trzeba bezwzględ­
nie i koniecznie chronić tę 
produkcję przed ciosami 
wroga, saboiażysty i  dy~

I wersanta”,

Kto sabotuje 
międzynarodową 

współpracę 
kulturalną

W  P aryżu  rozpoczęła się t?cz(M 
ra j sesja UNESCO — m iędzyna­
ro d o w e j o rg a n iza c ji w spółpracy 
k u ltu ra ln e j,  ośw ia tow e j I  nauko 
w  e j. S ta ły  de legat P o lsk i 1 czło­
nek K o m ite tu  Wykonawczego 
UNESCO p ro f. A rn o ld  do Pary­
ża nie po jecha ł. Czyżby Polska 
w ys tą p iła  z UNESCO? N fe. Wła­
dze francuskie nło udzielMg 
p ro f. A rnoldow i udbty w jazdow a! 
do F ra n c ji.

W czoraj, om aw iając tę  nową 
próbkę „zachodniej wołu ości“* 
zw róciliśm y uwagę na złam ani* 
przez rząd francuski obowiązw  
Jących postanow ię* m iędzyna­
rodow ych, zaję liśm y się stroną 
praw ną tego zagadnienia.

Rząd francuski, jole l  każdy 
bu ty rząd, k tó ry  podejm uje sii 
zorganizow ania m iędzynarodo­
w ej ko n fe ren cji, zobow iązuje sit 
do um ożliw ien ia w szystkii* 
członkom  danej organizacji 
w zięcia udziału  w  obradach, d* 
zapew nienia im  ja k  najdalej 
idących u łatw ień . To Jest oczy­
w iste. Rząd francuski zobowią­
zanie to w yrażono m . in . w  ar­
tyku le  m s  K a rty  f»V Z pogwał­
cił- To jes t rów nio oczyw is ta.

Om ów ienia wym aga jednak i 
inna oprawa. Zaczniem y od fak­
tów .

®»*> ł *  Iłpea uh. roku n b ł  »N 
rozpocząć w  P aryżu M iędzyna­
rodow y Kongres Język 
ców. D elegatam i PoisM  
pro*. Jerzy K ury lew icz,
Jan Saforew icz, p ro f, 
Doroszewski. Profesor K u ry le ­
w icz, Jako przew odniczący dele­
g ac ji, zło żył w nioski o w izy  Jh* 
a  czerw ca. D nia M  Rpea zanie-

zg łos ił się do konsu la rnych  
w ładz  fra n cn śk ich  1 raz leszcz» 
o m ó w i] spraw ę w iz . N a próżno. 
D elegaci po lscy  w iz  n i«  o trzy ­
m a li. m e  o trz y m a li ich  de d n »  
M lipca , gdy ob rady Kongres» 
k o ń c z y ły  się i  gdy de legacja poi 
tk a  zrezygnow a ła  z w y jazdu .

D la  uzupe łn ien ia  doda jm y, *• 
p ro f. K u ry le w ic z  je s t je d n ym  * 
14 cz łonków  M iędzynarodowego 
K o m ite tu  L in g w is tó w , że je»*
— ja k o  Jedyny P o lak  — człon­
k ie m  A k a d e m ii F rancu sk ie j, naj 
w yższe j in s ty tu c j i  n a ukow e j • 
k u ltu ra ln e j we F ra n c ji.

D n ia  21 lip ca  ub. r .  rozpoczął 
się w  P a ryżu  X i n  M iędzynaro ­
d o w y K ongres Zoo log iczny, n* 
k tó ry  została zaproszona , Polska. 
D elegat P o lsk i, p ro f. Sem brat, 
k tó r y  z łoży ł podanie o w izę  już 
dn ia  16 czerwca, a w ięc na 5 ty ­
godn i Wcześniej, ud z ia łu  w  Kon­
gresie w ziąć n ie m ógł, gdy* 11 
o trzym a ł w izy . Przepraszał®— 
trz y m a ł Ją. D okładn ie  w  * *  
kończen ia  obrad.

D r, Gryzę l i i  a N issałowa, star­
szy asystent U n iw e rsy te tu  Łódz­
k iego i  stypendystka Jednej *  
m iędzyna rodo w ych  organizacji 
kob ie cych , oraz dr. Jan Wegner, 
kustosz M uzeu jn  w  Nieborowie, 
zam ie rza li w y jecha ć  do F ra n c ji 
na stud ia  naukow e. Czekali "»  
w iz y  t rz y  m iesiące.

W  P aryżu  n i«  można b y ła  z ° f 
ganizować b io log iczne -przyrod­
niczego oddzia łu  P o lsk ie j AK®" 
d e m ii U m ie ję tnośc i, gdyż prof- 
S tan is ław  S m reczyński czekał n* 
w izę  od s ie rpn ia  do listopada 
1849 ro ku .

P ro f. S te fański, dz iekan W y­
dzia łu  W e te ry n a r ii w raz z 4-oso- 
bową de legacją  nie po jecha ł na 
Z ja zd  Zoologów  do Paryża, gdy* 
nie o trzym a ł w izy .

Prezes Sądu N ajw yższego prof, 
R appaport i  p ro k u ra to r  N a jw yż­
szego T ry b u n a łu  NarodoweS0' 
Je rzy  S aw ick i, n ie o trz y m a li w l* 
na Z ja zd  M iędzyna rodo w e j or­
g a n izac ji P raw a  Karnego 
R appaport je s t wiceprezydentcJ® 
te j o rgan izac ji) .

Polska de legacja na 
SFZZ oraz zastępca Sekretarz® 
G eneralnego te j o rgan iza c ji, l , ° 
les iaw  G ebert n ie  b y l i  na otwar­
c iu  Z jazdu , gdyż w iz y  otrzy*®®11 
z opóźnieb iem .

Na o tw a rc iu  jes ien ne j *0®** 
ONZ w  P aryżu  nie by ło  an i ic i' 
nego po lskiego dz ienn ikarza . ct* 
k a li na w iz y  w  W arszawie.

Na pa rysk i K ongres P oko ju  ^  
m am y tę spraw ę jeszcze świc*“’ 
w  pam ięc i — udzie lono ośn1" 1 
w iz . N ie po jecha ło  63 delegat®'*’

D ługa je s t lis ta  ty c h  przyh*®" 
dów . Uderza w  n ie j jedn o : ° ł 
w  w ie lu  w ypadkach  w iz  się u ‘ 
dzie ła  — ale dop ie ro  w tedy , ^  
n iko m u  ju ż  nie są potrzeh®1' ’ 
A u to rz y  ty c h  szykan sądź* 
pewne, że je s t to  bardzo p e rfid ­
ne i  p rzeb ieg le . W  istocie — I1* 
dzo na iw ne.

Jeśli się zw aży, że chodzi Wj 
o p rzeds ta w ic ie li św ia ta  nanK* 
k u ltu ry ,  n ie rzadko  o u cz o n y ^  
w ie lk ie j m ia ry  — tru d n o  »*9 ^  
przeć uczuciu  zdum ien ia  1 
smalcu. Jakże da leko odbieg* ”  
siejsza F ra n c ja  od c h lu b ® 'c _ 
t ra d y c ji sw o je j k u ltu ry ,  gó*c , 
ności i... na je lem entarn ieJsze 
k u r tu a z ji.

P rzytoczone p rzy k ła d y  
żu ją  w yraźn ie , że nie ch od z i ■ 
o odosobnione w yp a d k i. „
te j p o lity ce  szykan w izow yc 
tk w i metoda.

D latego na leży zadać w yr**®  
p y ta n ie : „W  czy im  in te res ie  
ja k ic h  pow odów  rząd franc®5^  
system atyczn ie  i z łoś liw ie , * 
ja k  w  w yp a d ku  p ro f. A rn ° ji..
— gwałcąc praw o, sabotuje
ło  m iędzynarodow e j wspólP _ 
k u ltu ra ln e j i  zb liżen ia  huK® 
nego po lsko - fra n cu sk ie g °7
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Z  ostatniego posiedzenia Sejmu Ważny etap na drodze rozwoju 
ruchu zawodowego w Polsce

Streszczenie uchwał I I  Kongresu Związków Zawodowych

JPa ławach rządowych siedzą: to w. Stawiński —  minister ‘przemysłu lekkiego i  tow.
Nieszporek —  minister górnictwa i energetyki Foto AH

Rejestracja niepiśm iennych
> W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się w 
całym kraju  rejestracja terenowa analfa­
betów i półanalfabetów.

Term iny rejestracji mniszą być ściśle do­
trzymane. Wypełnione przez rejestratorów  
Wykazy, sporządzone w gromadach, rejo­
nach i blokach, muszą być 20 czerwca prze 
kazane odpowiednim gminnym komisjom  
społecznym do walki z analfabetyzmem; 
12 lipea muszą już być gotowa zestawienia 
Wojewódzkia,

Analfabetyzm w Polsce jest spuścizną 
dawnych rządów zaborczych, burżuazyjno- 
bbszamiczych, rządów okresu międzywojen­
nego i czasów hitlerowskiej okupacji. Jest 
haniebną spuścizną kapitalizm u. A n alfa ­
betyzm był bronią fabrykanta i obszarni­
ka, bo w długotrwałym utrzymaniu analfa­
betyzmu literowego burźuazja pokładała 
8we nadzieje na utrzymanie analfabetyzmu 
Politycznego wśród mas robotników i chło­
pów,

reakcja działała tu  zgodnie. Sana­
cyjni Uczeni głosili pseudo- naukowe teo­
rie o »nadprodukcji inteligencji”, które 
m iały służyć jako dodatkowy argument w 
celu zamknięcia drogi dzieciom robotników 
i  chłopów do średniego i wyższego naucza­
nia. Z ambon płynęło zawołanie: „Módl się 
i pracuj”, a z salonów burżuazyjnej kultu­
ry  wychodziły przysłowia i anegdoty o- 
śmieszające „chorobliwe” ambicje oświato­
we proletariatu. Reszty dopełniały sana­
cyjne budżety państwowe, % których n.p. 
pozycja na oświatę dla dorosłych o kilka  
tysięcy złotych przewyższała sumy prze - 
tnaczone na utrzymanie kolumny samo­
chodowej prezydenta.

Wypowiedzenie walki analfabetyzmowi, 
które znalazło obok szerokiej akcji spo­
łecznej, wyraz w ustawie z dnia 7 kwietnia 
br„ jest aktem  naszej zdecydowanej, świa 
Górnej woli, że trzeba i to najszybciej i  naj­
dokładniej usunąć z naszego żyda najbo­
leśniejszy ugór kulturalny.

Nie mogą, —  nie są w stanie —  ludzie 
niepiśmienni, nie umiejący czytać uczestni­
czyć w budowie ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Istnienie analfabetyzmu nie da 
się pogodzić z elementarnymi celami Polski 
Ludowej. Dlatego nad tą  sprawą obrado­
wał Sejm Ustawodawczy RP, dlatego 
Skarb Państwa pokryje całe koszty nau­
czania w te j dziedzinie.

Dlatego też zarówno w trw ającej obec­
nie akcji rejestracyjnej, jak  1 w sporzą­
dzaniu zestawień w skali wojewódzkiej —  
powinien brać czynny udział najszerszy ak­
tyw partyjny.

Postanowiliśmy, że do końca 1951 roku 
nie będzie w Polsce analfabetów. Wymaga 
to zmobilizowania wysiłków na szeroką 
skalę. Akcja podjętą w tym  zakresie jest 
wyrazem toczącej się w alki klasowej. Ciem­
nota, prymitywizm kulturalny i nieświado­
mość mas są najlepszym sojusznikiem 
reakcji.

Naszym sojusznikiem jest oświata i kul­
tura w jak  najszerszym zasięgu.

Wykonanie obecnego zarządzenia Pełno' 
mocnika Rządn do w alH  z analfabetyz­
mem jest wstępem do realizacji ustawy, 
która wprowadza społeczny obowiązek u- 
czenia się analfabetów w wieku od la t 14 
do 50. Błędy popełnione na początku akcji 
mogą zaważyć na wynikach późniejszej 
pracy.

Trzeba więc pomóc władzom terenowym 
powołanym do walki z analfabetyzmem. 
Spisy muszą być sporządzone dokładnie i 
dokonane w warunkach zabezpieczających 
całą akcję przed objawami bezdusznego 
biurokratyzmu.

Organizacje partyjne powinny dopilno - 
wać, aby rejestracja analfabetów ł pół­
analfabetów została przeprowadzana z 
taktem wobec rejestrowanych i z sumien­
nością.

St. P.

Zakończony przed kilkoma 
dniami I I  Kongres Związków 
Zawodowych powziął szereg 
dużej wagi uchwał, wytycza­
jących dalsze drogi działania 
tej najbardziej masowej orga­
nizacji polskiej klasy robotni­
czej.

Żeby móc dać słuszną odpo­
wiedź nćj pytanie jakim i dro- 
gami winien dalej kroczyć 
ruch zawodowy w  Polsce, że­
by móc odpowiedzieć na wszy 
stkie teoretyczne, praktyczne 
i  organizacyjne zagadnienia, 
jakie życie postawiło i stawia 
nieustannie przed związkami 
zawodowymi, trzeba bvło 
przede wszystkim odpowie­
dzieć na z a s a d n i c z e  pv— 
tanie, na pytanie: jaką rolę i 
zadania mają zw iązki zawo­
dowe w naszym życiu, w  u- 
stroju demokracji ludowej.

Kongres Związków Zawodo­
wych dał odpowiedź na to py­
tanie: ..Związki Zawodowe _
stwierdzają uchwały Kongre­
su — stały się najbardziej 
masową, powszechną, bezpar­
tyjną organizacją klasy ro­
botniczej, reprezentującą jej 
codzienne interesy i m obili­
zującą masy do w alki o rea li­
zację zadań, stojących przed 
naszym państwem i jego kie­
rowniczą siłą — klasą robot­
niczą. Organizując i m obilizu­
jąc aktywny udział mas w  
realizowaniu tych zadań — 
związki zawodowe są szkołą 
gospodarowania-, szkołą rzą­
dzenia, szkołą socjalizmu”.

Uchwały I I  Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych oparte na 
zasadach marksizmu -  len in i- 
zmu są w ten sposób uwień­
czeniem długoletniej w alki 
przeciwko wpływowy reform i- 
znm, tradeun tonizmu i syndy- 
kalizmu, „które były przeja­
wem spuścimy i nacisku ide­
ologicznego elementów burżu- 
azyjnych i drobnomieszczań- 
skich na słabsze ogniwa ru ­
chu zawodowego”. Przełomo­
we znaczenie w  tej walce 
podkreślił Kongres — m iały 
wskazania i uchwały lipcowe­
go i sierpniowego Plenum KC 
PPR, wrześniowej Rady N a­
czelnej PPS oraz Kongresu 
PZPR.

Kongres Związków Zawodo 
wych wskazuje jednak na ko­
nieczność dalszej stanowczej i 
czujnej -walki przeciw wszel­
kim  pozostałościom i  próbom 
cdrodzenia się tendencji retor 
m istycznych i syndyka Mistycz­
nych. Tendencje te, w  okresie 
po pierwszym w  odrodzonej 
Polsce Kongresie przejawiały 
się^w postaci niedoceniania za 
dań produkcyjnych, niedosta­
tecznej dbałości o materialne 
i kulturalne warunki klasy ro 
botniczcj, czy też w  formie 
teorii o „niezależności" związ 
ków zawodowych, „samorzą­
du robotniczego“ i „nzwiąz- 
kowienia przedsiębiorstw”.

„Wychowanie mas związko­
wych w duchu klasowej 
Ideologii proletariatu ułat­
w i i  przyspieszy należy­
te wypełnienie zadań po­
litycznych, gospodarczych i 
kulturalnych ruchu zawodo­
wego w walce o ostateczne

nie ustroju socjalistycznego, Podstawowa uchwała Kon-
sprawiedliwości spo- 

dobrobytu i kultury

zniesienie wyzysku człowieka przede wszystkim straw y
przez człowieka, o źbudowa-

ustroiu 
lecznei. 
mas".

Uchwały Kongresu wskazują 
na 3 zasadnicze drogi, działania 
związków zawodowych: walka
0 przedterminowe wykonanie, 
planu 3-ietniego i o realizację 
planu 6-łetniego, umacnianie
1 pogłębianie braterskiego so­
juszu robotników z mało i 
średniorolnymi chłopami prze 
ciw elementom kapitalistycz­
nym, wzmacnianie władzy lu ­
dowej poprzez aktywizację mi 
bonowych mas robotników i 
pracowników umysłowych i 
mobilizację ich do wykonania 
zadań, stojących przed Polską 
na je j drodze do socjalizmu.

Niezbędnym warunkiem bu 
downictwa nowego ustroju, a. 
wiec i , czołowym zadaniem 
związków zawodowych jest 
obrona pokoju przed wojen­
nymi zakusami imperialistów  
anglosaskich.

„Prowadzona przez związki 
zawodowe, wspólnie z innymi 
organizacjami masowymi, wal 
ka o pokój, nie może ograni­
czać się tylko do kampanii 
propagandowej — stwierdza 
Kongres — lecz musi zmierzać 
również do spotęgowania w y­
siłku produkcyjnego, a więc 
do spotęgowania potencjału 
gospodarczego i siły obronnej 
Polski Ludowej, stanowiącej 
ważne gniwo w międzynaro­
dowym froncie sił pokoju, na 
których czele stoi zwycięski 
ZSRR“.

Uchwały Kongresu podkre­
ślają, że „walka o pokój musi 
być nierozerwalnie związana 
z walką przeciw nacjonalizm« 
w i i kosmopolityzmowi, o wy 
chowanie mas związkowych 
w duchu patriotyzmu i in ter­
nacjonalizmu proletariackie­
go".

Część ogólną uchwał Kon­
gresu zamykają dwa dużej 
wagi postanowienia, że pol­
skim związkom zawodowym 
winien w ich pracy przyświe-

gresu w tej sprawie brzmi: 
„Organizacja i bezpośrednie 
kierownictwo ruchem współ­
zawodnictwa należy do związ­
ków ząwodoych, których obo­
wiązkiem jest jego upowsze­
chnienie i podnoszenie na wyż 
sz.y poziom... Odpowiedzial­
ność za stan i rozwój współ­
zawodnictwa pracy ponosi ca-' 
ły ruch zawodowy, we wszyst 
kich jego instancjach i ogni­
wach od CRZZ poprzez zarzą 
dv główne, okregj, i oddziały, 
aż do rad zakładowych i grup 
związkowych“.

Kongres podsumował -wyni­
ki dotychczasowych prac w  
dziedzinie współzawodnictwa, 
podniósł niewątpliwe osiąg­
nięcia ruchu zawodowego, ta ­
kie jak  masowość i  różnorod­
ność form współzawodnictwa, 
ale zwrócił uwagę i poddał 
krytyce istniejące jeszcze bra 
k i. Krytyka dotyczy przede 
wszystkim stosunkowej sła­
bości rozwoju współzawodnic 
twa poza przemysłem i komu­
nikacją, nierównomierności je 
go rozwoju, niedostatecznej 
wymiany doświadczeń, istnie­
nia elementów form alizm u i 
biurokratyzmu itd.

Związki zawodowe winny 
wychowywać robotników i 
pracowników umysłowych w  
duchu świadomej dyscypliny 
pracy, w celu pełnego wyko­
rzystania dnia roboczego. Z 
silą podkreślają uchwały Kon 
gresu, że nasz system płac 
mimo, że został znacznie ulep­
szony nie czyni jeszcze w peł­
ni zadość socjalistycznej za­
sadzie wynagradzania za pra­
cę wg je j ilości i  jakości i 
związki zawodowe winny na­
dal pracować nad udoskona­
leniem systemu płac. „Związ­
k i zawodowe winny wzmóc 
pomoc udzielaną organom go­
spodarczym w  rozpowszech­
nianiu akordowego systemu 
płacy, akordowo-progresyw- 
nego i premiowego, który 
stwarza możliwości sprawied-

,,Dokonane w Polsce przemiany rewolucyjne w 
pierwszym, rzędzie oznaczają, że klasa robotnicza, 
z klasy wyzyskiwanej i uciskanej przez rządy kapi- 
talistyczno-obszarnicze, sł ała- się klasą, sprawującą 
władzę, stała się w sojuszu z pracującym chłop­
stwem, współgospodarzem kraju.

Na gruncie nowych stosunków społecznych nowa, 
zaszczytna rola Związków Zawodowych kształtowała 
się na drodze reprezentacji % obrony interesów robo­
tników i pracowników umysłowych, troski o syste­
matyczną i ciągłą poprawę ich bytu materialnego 
i kulturalnego oraz nieraz dzielne go wiązania tych za­
dań z mobilizacją klasy robotniczej do wykonania 
i przedterminowego wykonania planów produkcyj­
nych. do zwiększenia wydajności pracy i rozwijania 
współzawodnictwa, do stałego podnoszenia na wyh- 
ssy poziom naszej gospodarki narodowej.

W ten sposób rola i zadania Związków Zawodo- . 
wych w Polsce Ludowej rozszerzyły się i pogłębiły 
ogromnie, ponieważ działały one na podstawie ideo­
wo-politycznej platformy, jaką wytknęła Partia kla­
sy robotniczej ł Rząd robotniczo-chłopski—w ostrej 
•walce klasowej o odbudowę kraju, o utrwalenie i u- 
mocnienie państwa ludowego, o socjalizm",

CZ przemówienia przewodniczące?-1 
go CRZZ tow. Aleksandra Zawadź- 
kiego na posiedzeniu Sejmu Ustawo­
dawczego w  dm. 8 broi.

winien w icn prany i Mwaiaa niuziiwusa sprawiea-
cać wzór radzieckich związ- J liw ej opłaty i pobudza do
ków zawodowych oraz, że 
związki zawodowe będą rea­
lizować swe cele i zadania 
»pod ideologicznym i  polityez 
nym przewodnictwem Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotni­
czej".

Zadanie zw. zaw. 
w walce o rozwój 

gospodarki narodowej
Zasadniczym • zadaniem zw. 

zawodowych jest mobilizowa­
nie inicjatyw y i  aktywności 
robotników 1 pracowników u - 
mysłowych dla wykonania I 
przekroczenia planów gospo­
darczych. Kongres stwierdził 
jednakże, że poważna część 
zw. zaw. nie ty je  jeszcze za­
gadnieniami wytwórczymi i 
nie rozumie jeszcze we właś­
ciwy sposób ro li zw. zaw. w  
warunkach budowy socjalizmu. 
Kongres postawił też przed 
wszystkimi ogniwami cuchu 
zawodowego zadanie —  
sunięcia zagadnień w ytw ór­
czych na czoło jego spraw 1 
zainteresowań. Dotyczy to

współzawodnictwa pracy.

Dwie konstytucje Mieczysław Łubowicz
W pierwszym  

•jNcue Rhein icche 
Engels sformułował pod ad- 
resern Zgromadzenia Narodo­
wego obradującego we Frank 
funcie w  1848 r. na tem at kon 
siytucjlł następujące postula­
ty:

Pierwszym aktem Zgro­
madzenia Narodowego win­
no być głośne i jawne pro­
klamowanie suwerenności na 
rodu niemieckiego- 

Jego drugim aktem winno 
ł>y6 opracowanie konstytucji 
Niemieckiej na zasadzie su- 
N>eren'ności narodowej i usu­
nięcie z rzeczywistości Nie.- 
Niiec wszystkiego, co sprse- 
®*toia się zasadzie suweren­
ności narodowej",

Zadania tego nie potrafiła 
Jednak spełnić konstytucja 
Eaeszy z 1849 r„ która zre- 

nigdy nie weszła w  ży- 
Konstytucja ta przewidy­

wała oddanie w  ręce monar- 
chy pełnię władzy państwo- 

i  zapewniała prym at wo- 
monarchy przed wolą 

"ttedstawicielstwa narodo­
w o . __

Zagadnienie suwerenności 
^rodu nie zostało rozwiązane 
^  niemieckiej praktyce kon- 
E*ytucyjnej również do chwili 
'’chwalenia konstytucji wei- 
htarskiej. Problem zwierzeń - 

w oli narodu ponad wo 
*  monarchy i  biurokratycz­

no aparatu władzy państwo

numerze [gadnleń konstytucyjnych. Na 
Zeltong" IQ« tych nierozwiązanych pro 

blemów niemieckiego życia 
państwowego Lassale sformu­
łował w  1862 r. twierdzenie, 
że zagadnienia konstytucji są 
w istocie zagadnieniami wła­
dzy. Teorię konstytucyjną B i­
smarcka, Lassałe u ją ł W lapi 
danym  określeniu stanowi­
ska Bismarcka, którego tezę 
form ułuje w  następujących
słowach — „W y możecie po­
siadać dla siebie arkuez pa­
pieru, ja  jednak posiadam: 
zorganizowaną władzo, ar­
mię, finanse, sądy i te realne 
elementy władzy są tym, co 
w ostatniej instancji jest 
czynnikiem decydującym i o- 
kreśła praktykę prawno-pań- 
stwową".

ei. reprezentującego intere-
iunkrów i niemieckiej bur- 

azji, był ciągle kluczem do

„system równowagi“ pomlę' 
dzy władzą prezydenta Rze­
szy i biurokratycznego apara­
tu rządowego z jednej strony 
a władzą przedstfawicietetiwa 
narodowego (parlamentu) z 
drugiej strony. Ten system 
rów now ag który od czasów 
Monteskiusza był znany w  
formie trójpodziału władz (na 
władzę ustawodawczą, wyko­
nawczą i sądowniczą) f pier­
wotnie zm ierzał do zabezpie­
czenia „udu przeciw wszech-  
władmr monarchy, zmienił 
swój łn s . Przekształcił się 
bowiem w system zabezpie-l 
czenia interesów burżuazji, 
dysponującej aparatem rzą­
dowym przeciw przedstawi­
cielstwu ludowemu.

Zagadnienie, kto ma być 
dżierżycielem władzy państwo 
wej (naród czy biurokratycz­
ny aparat państwowy) stanę­
ło w  otwartej formie przed 
politykami niemieckimi po 
kiesce Niemiec w  1918 r. N ie­
mieckie Zgromadzenie Naro­
dowe, wyłonione z wyborów 
w styczniu 1919 r., posiadało 
zdecydowaną większość mie­
szczańską, która dysponowała 
236 mandatami wobec 187 
mandatów socjaldemokratów 
i niezależnych socjalistów. 
Uchwalona przez Zgromadze­
nie Narodowe konstytucja 
weimarska była dziełem kom 
promisa pomiędzy partiam i 
mieszczańskimi i reform isty- 
czną socjaldemokracją. Kon­
stytucja weimarska nie zape­
wniła przedstawicielstwu na- 
rodpwemu faktycznej władzy

^»iazan ią  niemieckich za- państwowej, lec? etwoy?ylasj pgko-jojyydi“*

Konstytucja weimarska nie 
potrafiła uchronić narodu nie 
mieckiego przed tragedią o- 
panowania całego życia w  
Niemczech przez - brunatne 
bandy narodowych socjali­
stów.

Po klęsce hitlerowskich Nie 
mieć i rozgromieniu nazistów 
sklej machiny wojennej i s - 
paratu władzy państwowej 
otwarły się przed narodem 
niemieckim perspektyw^y prze 
budowy życia na podstawach 
demokratycznych. Zwycięscy 
sojusznicy proklamowali bo­
wiem. uroczyście w  deklara­
cji poczdamskiej, że nie jest 
ich celem „zniszczyć naród 
niemiecki lub ̂ przekształcić go 
w naród niewolników", lecz 
pragną umożliwić narodowi 
niemieckiemu dokonanie
„przebudowy życia na pod­
stawach demokratycznych i

Praktyka życia niemieckie­
go po uchwałach poczdam­
skich ujaw niła jednak ryw a­
lizację dwóch nurtów w  nie 
mieckim życiu publicznym — 
jednego, który dążył do prze­
budowy życia niemi«'kiego
zgodnie z wymaganiami de­
mokratycznego rozwoju i dru 
giegtt, który postawił sobie 
jako cel odbudowę wpływów  
najciemniejszych elementów 
niemieckiej reakcji.

Stty niemieckiej reakcji nie 
mogły pogodzić się z myślą, 
że dla całych Niemiec zosta­
nie opracowana demokratysz 
na konstytucja, która zapew­
ni jedność narodu niemiec­
kiego, wyzwoli go spod w pij, 
wów przemożnego kapitału 
rodzimego i  zagranicznego o- 
raz odda w  ręce ludu rzeczy­
wiste kierownictwo aparatem 
władczy państwowej. Niemiec 
ka reakcja w  sojuszu z obcy­
mi kapitalistam i podjęła więc 
zadanie rozbijania jedności 
Niemiec, które po rozkawał­
kowaniu stwarzałyby dogo­
dną bazę dla wyeliminowa­
nia wpływów niemieckiej kia 
sy robotniczej i sił postępo­
wych i nadawałyby się dla 
podporządkowania interesom 
zaborczego kapitału oraz dla 
wykorzystania przez niepo­
skromionych w  wojnie rew i­
zjonistów. Rewizjoniści ci bo­
wiem będą mogli w dogod­
nym momencie wysunąć na 
wzór Bismarcka i H itlera ha 
sło zjednoczenia narodowego 
dla wywołania nowej zawie­
ruchy wojennej. Reakcjoni­
ści niemieccy dążyli równole­
gle do re&taura-di dawnego

systemu gospodarczego i sta­
rego modelu wiaSzy państwo
wej, by utrzymać pozycje nie­
mieckiej burżuazyi i zapo­
biec jakim kolw iek przem ia­
nom, które leżą w  interesie 
mas ludowych. Owocem ma­
chinacji sił niemieckiej reak­
c ji stała się' konstytucja, u - 
chwaiona przez tzw. Radę 
Parlamentarną w  Bonn.

Niemieckie siły postępowe, 
pomne smutnych doświadczeń 
konstytucyjnych od 1848 r., 
wytknęły sobie jako cel za­
sadniczy zjednoczenie naro­
dowe, które stanowi najsil­
niejszą oporę przeciw prze­
mocy burżuaaji niemieckiej v  
przeciw planom anglosas­
kich imperialistów, zmierza­
jącym do kolonizacji Niemiec 
w interesie amerykańskiej 
Wal Street i angielskiej City. 
Odbudowa Niemiec według 
planów niemieckich sił postę 
poiwych ■wymaga przebudowy 
systemu gospodarczego i  re­
konstrukcji aparatu władzy 
państwowej zgodnie z intere­
sami demokratycznego rozwo 
ju. Na tych zasadach oparła 
swą pracę Niemiecka Rada 
Ludowa, która w  konstytucji 
ogólno-niemieckiej dla demo­
kratycznej republiki niemiec­
kiej wytyczyła przed narodem 
niemieckim drogę w  jego 
walce o demokratyczny roz­
wój.

Różnice dzielące obie kon 
stytueje — tę z Bonn i tę, 
która uchwalił I I I  Niemiec­
ki Kongres Ludowy — bę­
dą przedmiotem następnego 
artykułu.

wzrostu wydajności, do pod­
niesienia jakości oraz do w al­
k i z marnotrawstwem“.

W referatach i w  dyskusji 
kongresowej sprawy bezpie­
czeństwu i  higieny pracy zaj­
mowały poważne miejsce. U - 
chwały Kongresu poświęcają 
również wiele uwagi tej do­
niosłej sprawie. Stwierdzają 
one, że dotychczasowe nasze 
osiągnięcia w  dziedzinie bez­
pieczeństwa i higieny pracy 
są niezadowalające i uznają, 
za pilny obowiązek — usilną 
pracę nad poprawą tych wa­
runków 1 nad systematycz­
nym usuwaniem przyczyn, po 
wodujących choroby zawodo­
we i nieszczęśliwe wypadki.

Związki zawodowe winny 
dbać nie tylko o zwiększenie 
ilości i jakości produkcji, ale 
również o ochronę tej pro­
dukcji przed . ciosami wroga 
klasowego, sabotażysty i dy- 
wersanta. „Zwiąizki zawodo­
we »pełnią swoje zadanie w 
tym zakresie, jeśli stele będą 
pobudzały czujność Id asy ro­
botniczej i  jeśli zorganizują 
aktywny współudział załóg ro 
bóżniczych w  usuwaniu Istnie­
jących niedociągnięć i bra­
ków".

Poprawa warunków 
materialny ch 
i socjalnych 

klasy robotniczej
Sytuacja materialna i po­

ziom kulturalny łudzi pracy 
podnoszą sie systematycznie 
— w wyniku odbudowy kraju  
1 realizacji planu 3-letniego, 
Nie znaczy to oczywiście, że 
związki zawodowe mogą pozo 
stawić dalszą poprawę sytu­
acji robotników żywiołowemu 
biegowi wypadków. Na odwrót 
związki zawodowe mają do o- 
degrania wielką rolę w dziele 
dalszego polepszenia . sytuacji 
ludzi pracy i uchwały Kon­
gresu nakładają na organiza­
cje zawodowe szereg obowiąz 
ków w tej dziedzinie, jak  
wzmocnienie społecznej kon­
troli pracy sklepów, stołówek, 
jadłodajni, ożywienie kom ite­
tów członkowskich przy skle­
pach spółdzielczych, kontrola 
społeczna nad dystrybucją 
mięsa i tłuszczów it.d. .Szcze­
gólnej trosce czynników pań­
stwowych i ruchu zawodowe­
go poleca Kongres poprawę 
warunków mieszkaniowych, a 
to zarówno przez nowe budo­
wnictwo. jak  i remonty.

Kongres podkreślił, że zwią 
zki zawodowe winny zainicjo­
wać zorganizowanie społecz­
nej kontroli wydatkowania 
środków finansowych .na bu­
downictwo, jego przebiegu o- 
raz przydziałów mieszkań już 
wybudowanych. Związki zawo 
dowe. a przede wszystkim ra­
dy zakładowe winny dbać o 
warunki mieszkaniowe pracow 
nitów , troszczyć się o przepto 
wadzenie na czas remontów w 
blokach i mieszkaniach pra­
cowniczych, wszechstronnie po 
pierać i rozwijać idywidualne 
budownictwo mieszkaniowe o- 
raz remonty kapitalne przez 
pomoc w uzyskaniu niezbęd­
nych kredytów i materiałów  
budowlanych.

Rady zakładowe i wszystkie 
inne władze związkowe oraz 
szeroki aktyw związkowy w in­
ny współdziałać w planowaniu 
I  organizowaniu żłoWiów, kolo­

nii i półkolonii, przedszkoli,
stacji opieki nad m atką i  dzi.ee 
kie-m, kas samopomocowych 
itd. oraz kontrolować -racjonal 
ne wydatkowanie ogromnych 
sum, przeznaczonych przez pań 
Siwo na akcję socjalną.

Bardzo duże znaczenie mają 
uchwały Kongresu w sprawne 
ubezpieczeń społecznych.

Kongres polecił CRZZ podję 
cie inicjatyw y prąc nad dalszą 
przebudową, rozbudową i  ujed 
noliceniem ustawodawstwa 
pracy. Dotyczy to szczególnie 
dalszego rozs?zerzenia praw ro­
botników fizycznych do płatne 
go urlopu, ze szczególnym u- 
wraględnieniem robotników za­
trudnionych prży pracach sżko 

dl i wych dla zdrowia oraz ure­
gulowanie sprawy rozstrzyga 
nia sporów między robotnika­
mi a administracją gospodar­
czą. Kongres wypowiedział s ię  
również za dalszym podniesie­
niem roli układów zbiorowych, 
a zwłaszcza za stopniowym 
wprowadzeniem praktyki za­
kładowych umów zbiorowych.

Uchwały
organizacyjne

Podejmując uchwały w spra 
wach organizacyjnych, Kon­
gres -wychodził z założenia, że 
„słuszna polityka organizacyj­
na, słuszne formy i metody pra 
cy organizacyjnej są decydu­
jącym czynnikiem praktycznej 
realizacji historycznych zadań 
ruchu zawodowego w dziele bu 
dowy fundamentów' ustroju so 
ejalistycznego“. Kongres stw ier 
d a ł, że nasz ruch zawodowy 
ma duże osiągnięcia w pracy 
organizacyjnej, ale z całą sta’- 
nowezością wytknął wszystkie 
istniejące w ie j dziedzinie nie 
domagania.

wychowania ich w  duchu w al
ki o socjalizm”.

Uchwały kongres zawiera 
ją krytykę dotychczs sowych 
braków w  pracy kulturalno- 
oświatowej i rozw ijają pro” 
gram tej pracy na przyszłość. 
Zasadnicze momenty tego pro 
gramiu są następujące: prze­
zwyciężenie niedostatecznego 
jeszcze upolitycznienia działał 
ności kulturalno - oświatowej, 
powiązanie całej akcji kultu­
ralno '  oświatowej z zagadnie­
niam i produkcyjnymi, krzewie 
nie świadomego, socjalistycz­
nego stosunku do pracy i w ła­
sności społecznej, dokonanie 
zwrotu w  pracy świetlic, któ­
re ogniskowały dotychczas swą 
działalność wokół akcji ary- 
styczno - widowiskowej i za 
niedbywały działalność ogól­
no - oświatową i  politycano- 
wychowawczą, przepojenie ca­
łej pracy kół amatorskich i ze 
społów świetlicowych treścią 
rewolucyjną, ideologią marksiz 
mu-Ieninizmu, duchem naszych 
najpiękniejszych tradycji pa­
triotycznych i internacjonali- 
stycznych, walką z nacjonaliz­
mem i  wpływam i kosmopoli­
tyzmu.

Jednośó
międzynarodowego 
rachn zawodowego 
i walka o pokój

Jako główne zadanie organi 
zacyjne Kongres wskazał: 
wciągnięcie wszystkich niezor 
gan!z<rwanych dotychczas ro­
botników i pracowników do 
zw. zawodowych, przyśpiesze­
nie organizacji grup związko­
wych i wyboru mężów zaufa­
nia oraz całkowite przejście do 
indywidualnego zbierania skła 
dek członkowskich, maksymal­
ne uaktywnienie pracy najniż 
szych instancją i organizacji 
związkowych, zarządów związ­
kowych, rad zakładowych i 
grup związkowych.

Doniosłe znaczenie mają u- 
chwały kongresu o koniecznoś 
ci znaczni© śmielszego n;t  do­
tychczas wysuwania kobiet i 
młodzieży do wszystkich in ­
stancji związkowych, śmielsze 
łfo przyciągania inteligencji 
zawodowej do pracy w  zwią- 
kach i rozwinięcia pracy 
związków- wśród inteligencji- 
Uchwała stwierdza, że „udział 
bezpartyjnych w  aktywnej 
pracy związkowej był zbyt 
mały i zobowiązuje wszystkie 
instancje związkowe do szer­
szej aktyw izacji bezpartyj­
nych oraz do szerszego ich u- 
działu w instancjach związko­
wych".

Praca
kultu rai no- oś w iatowa, 

szkolenie i wychowanie 
fizyczne

„Budowa fundamentów so­
cjalizmu w  Polsce Ludowej 
wymaga od zw. zawodowych 
coraz aktywniejszej pracy nad 
■1 kwidacją zacofania ideolo­
gicznego i zaniedbania kultu­
ralnego mas, odziedziczonego po 
rządach burżuazii i obszarnic- 
twa, nieustannego podnoszenia 
poziomu świadomości i kultu­
ry milionów ludzi pracy oraz

Kongres polskich zw. zawo­
dowych obradował w okresie 
wzmożonych ataków prawico­
wych przywódców anglosas­
kich zw. zawodowych na jed­
ność światowego ruchu zawo­
dowego i w  przededniu obrad 
Kongresu Światowej Federa­
c ji Zw . Zawodowych. Nic też 
dziwnego, że problemom jed­
ności ruchu zawodowego kon­
gres poświęcił tyle uwagi.

Uchwały kongresu w  tej 
mierze są całkowicie jasne i 
niedwuznaczne. „Kongres 
stwierdza, że polskie zw. za­
wodowe brały aktyw ny udział 
w międzynarodowym ruchu 
zawodowym, walcząc razem ze 
związkami, innych krajów , a 
w  szczególności wespół z ra­
dzieckimi związkami zawodo­
wymi o zbudowanie, t r  
trzymanie i wzmocnienie 
Światowej Federacji Zw. Za­
wodowych —■ potężnego czyn­
nika zmagań o pokój oraz ¡po­
prawę bytu i jedność mas pra 
cujących całego świata... pol­
skie związki zawodowe trw ały  
niezachwianie na pozycjach 
jedności światowego ruchu za 
wodowego potępiając i  zwal­
czając konsekwentnie rozbijać 
ka działalrtość prawicowych 
przywódców anglosaskich 
związków zawodowych. _.Kcm 
gtes zobowiązuje CRZZ i 
wszystkie związki zawodowe do 
dalszej uporczywej w alki o 
wzmocnienie Światowej Fede­
racji Zw. Zawodowych"™

Obalenie panowania kapita­
listów j obszarników i przeję­
cie władzy przez lud pracują­
cy, z klasa roibotniczą na cze­
le zmieniło zasadniczo rolę i 
zadania związków zawodo­
wych w  Polsce. W okresie 
przystąpienia do budowy fun 
damemtów socjalizmu, zadania 
te stają sie coraz większe i 
bardziej złożone. Znaczenie I I  
Kongresu Związków Zawodo­
wych polega na tym. że na 
gruncie nauki marksizmu-leni 
nizmu i na gruncie wszystkich 
dotychczasowych doświadczeń 
ruchu zawodowego wytyczył 
dalsza słuszna drogę działania 
związków zawodowych w na­
szym krajin.
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Wg raźnie zla wola!
Nieuczciwe praktyki nie­

których aptek, a w wielu 
wypadkach aspołeczny sto­
sunek aptekarzy do klien­
tów —  z reguły odbijają się 
ujemnie na zdrowiu cho­
rych, korzystających z u- 
sług apteki.

Jednym z częstych prze­
jawów nieuczciwego, nie­
właściwego stosunku nie- 
których aptekarzy do cho­
rych jest fakt, że dotychczas 
W sprzedaży detalicznej znaj 
<Lują się szkodliwe prepara­
t y  zastępcze produkcji nie­
mieckiej. Preparaty te, jak 
twierdzą lekarze —  specjali­
ści wyprodukowane przez 
niemiecki przemysł chemicz­
ny, nie zostały dostatecznie 
sprawdzone, działanie ich 
często okazywało się szkod­
liwe, toteż hitlerowcy zala­
l i  mmi rynki krajów okupo­
wanych. Niektórzy apteka­
rze, zwabieni niską ceną po- 
pobiM duże zapasy tych pre­
paratów i  obecnie, bez skru­
pułów, rzucili je na rynek.

A oto, na uzasadnienie po­
wyższego —  przykład aspo­
łecznej postawy właściciela 
(epietei w Warszawie przy 
ąd. Mokotowskiej, mgr. Juch 
piewicza.

Ziekarz zapisał 2-letniemu, 
dziecku choremu na bron- 
cłdt zastrzyki „TibasoV‘. Mi- 
|m o  zarządzenia Minister­
stwa Zdrowia, zabraniające­
go aptekarzom samowolne­
go dokonywania zmian w 
ordynacji lekarza —  mgr. 
iJuchniewicz wydał zamiast 
„Tibasolu“  środek rzekomo 
zastępczy, pochodzący z za­
pasów poniemieckich —  „T i- 
b a t i n R e a k c j a  chorego 
dziecka na ten zastrzyk by­
ła fatalna. Jedynie dzięki

natychmiastowej pomocy le­
karskiej, udało się utrzymać 
dziecko przy życiu.

A oto przykład drugi:
Lekarz zaordynował chore 

mu zastrzyk „ Omnadiny“ . 
Apteka w Warszawie (PI. 3 
Krzyży 10) zamiast orygi­
nału wydala środek zastęp-! 
czy „ T h o m a d i n J a k k o l ­
wiek środek ten znajduje 
się w oficjalnej nomenklatu­
rze „Bayera“  i może być z 
powodzeniem stosowany w 
różnych przypadkach, to jed 
nak w danym wypadku cho­
robowym okazał 'się wysoce 
szkodliwy. Ta samowolna 
zmiana ordynacji lekarza 
znacznie przedłużyła choro­
bę i  spowodowała poważne 
komplikacje.

Zdarzają się również na­
der często wypadki wykre­
ślania przez aptekarzy tych 
składników s recepty, któ­
rych nie ma na składzie. W 
ten sposób aptekarze zmie­
niają niekiedy działanie le­
karstwa, najczęściej w kie­
runku negatywnym.

Równie często aptekarze 
wydają mniej medykamen­
tów, niż przewiduje recepta 
lekarska- Np. lekarz ordy­
nuje 5 ampułek, a aptekarz, 
tłumacząc się brakiem pre­
paratu, sprzedaje 3 ampułki.

Rachunki jednak, wysyła­
ne przez aptekarzy do Ubez- 
pieczałm Społecznej, uzasa­
dniane są receptami. Apte­
karze zatem otrzymują za­
płatę za wszystkie środki, 
wymienione w recepcie.

Nieuczciwe praktyki nie­
których aptekarzy muszą 
być zlikwidowane jak naj­
szybciej.

J. WAŃKOWICZ.

Produkujemy własne krosna
Fabryka  dzierżoniowska zaspokaja potrzeby przemysłu bawełnianego

Spółdzielczość rzem ieślnicza 
zwiększa plany oszczędnościowe

Na miejscu starej rudery 
zbudowano w  Dzierżoniowie 
Fabrykę Krosien Automatycz­
nych, produkowanych syste­
mem taśmowym, Z wyjątkiem  
motorków, wszystko od „a“ do 
„z!l wykonuje się na miejscu. 
Topi się szmelc i rudę, robi od 
lewy, toczy, struga, boruje i ze 
stawia co miesiąc 45 automa­
tycznych krosien.

Jest to niewiele, jak  na po­
trzeby przemysłu bawełniane­
go, Ale w  planie 6-letnim  prze 
widuje się rozbudowę fabryki 
oraz budowę nowej.

W Polsce? przedwojennej 
nie było fabryki maszyn tkac­
kich. Sprowadzało się je  z za­
granicy.

Dla „jedynaczki“ 
Dolnośląska Fabryka K ro­

sien jest jedyną tego rodzaju 
w Polsce. Jej krosna początko­

wo wymagały różnych udosko 
naleń. Obecnie nie ustępują w 
niczym krosnom produkowa­
nym przez stare firm y zagra­
niczne.

Jest to przede •wszystkim za 
sługą, robotników. Czy to m aj­
ster odlewni, stary kapepo- 
wiec, tow. Stefan Engeiman, 
czy Józef Profitec, ze szkoły 
przysposobienia przemysłowe­
go, wyrabiający 136 proc. nor­
my na tokarce, wszyscy pra­
cują z zapałem i są bardzo du 
mni ze swojej „jedynaczki“.

Nie ma miesiąca, żeby f ahry 
ka nie przekroczyła planu pro 
dukcyjnego. 112 — 125 proc., 
to średnie wykonanie norm 
technicznych przy stałym wzro 
ście jakości produkcji oraz 
oszczędności narzędzi specjal­
nych i smarów.

Każdy wydział ma przodow­

ników pracy. W -wydziale od 
lewniczym najlepszymi są tow. 
Wacław Czachorowski — 172 
proc. normy i tow. Jan Star- 
kiewicz — 156 proc., w  wydzia 
!e mechanicznym — Józef Sa- 
ehanowski 173 proc. i  Stani­
sław Walczak — 180 proc., w  
kuźni — Stanisław Bielecki i 
Tadeusz Silusik — 152 proc.

Są i tacy, jak tow. Ryszard 
Rychter, ślusarz montażowy i 
Uczniowie: Stanisław Cylindz 
i Ryszard Jarząbek, którzy wy­
konują ponad 200 proc. nor> 
my.

Racjonalizatorzy

Wśród robotników, oprócz 
współzawodnictwa, dość silnie 
również jest rozwinięty ruch 
racjonalizatorski.

Tow. Mitraszewski opraco­
w ał i  wykonał specjalne na­

rzędzia do czyszczenia o- 
tworów w odlewach (otrzy­
mał 13.800 zł prem ii), tow. 
Krupa usprawnił i wykonał 
dźwignię do wyłącznika przy 
krośnie (8.000 zł prem ii), ob. 
Zakrzewski Władysław ulep­
szył przyrząd do obróbki jed­
nej z części krosna (4.000 zł).

Jednym z najbardziej czyn­
nych racjonaJfeatorów i nowa­
torów jest to-w. P iotr Czech, 
repatriant z Argentyny, który 
skonstruował 10 nowych płyt 
formierskich, dających 70 proc. 
oszczędności czasu i przeszło 
300.000 zł oszczędności rocznie.

J. D.

Kiosk z książkami w portierni 
fabrycznej

Zeznania sabotaży sto w potwierdzają 
zarzuty aktu oskarżenia

Trzeci dzień procesu w Szczecinie

8 hm. odbyła się w Krako­
wie krajow a narada oszczęd­
nościowa spółdzielczości rze­
mieślniczej.

Po przeanalizowaniu do­
tychczasowych wyników pra­
cy spółdzielczości rzem ieślni­
czej stwierdzono, że obok po­
ważnych osiągnięć poszczegól­
ne placówki popełniły szereg 
błędów, które wpłynęły na nie 
pełne wykorzystanie możliwo­
ści produkcyjnych i  rozwojo­
wych spółdzielczości tego typu.

Szczególną uwagę, zarówno 
w referatach, jak  i  ożywionej 
dyskusji, poświęcono zagad­
nieniu współzawodnictwa pra­
cy, planu oszczędnościowego i 
dalszego uspołecznienia rze­
miosła.

W wyniku narady zebrani 
powzięli uchwałę, w  której zo­
bowiązują się między in. plan 
produkcyjny i  oszczędnościo­
wy na 1949 rok nie tylko w y­
konać, ale i  przekroczyć. W 
uchwale między innymi czy­
tamy:

„Postanawiamy powięk­
szyć liczbę spółdzielni, oprzeć 
swoją działalność na zespoło­
wym i indywidualnym współ­
zawodnictwie pracy, na syste­
mie powszechnego oszczędza­
nia, bezwzględnej w alki z 
wszelkimi objawami marno­
trawstwa, dając w  ten sposób 
gospodarce narodowej oszczęd­
ności na łączną kwotę 
237.000.006 zŁ

Nowoczesna farb iarn ia  
w zakładach kapeluszniczych

W  trzecim dniu procesu przeciwko sabotożystom Cen­
tra li Złomu w Szczecinie zeznawali oskarżeni Antoni Je­
zierski i Stanisław Krzysztoporski. Zarówno zeznania Je­
zierskiego jak  i  Krzysztoporskiego pełne sprzeczności i 
krętactw ostatecznie potwierdziły zarzuty aktu oskarżenia.

W drugim dniu procesu
przeciwko sabotażystom Cen­
tra li Złomu, zeznawał oskar­
żany Aleksander K rzyw icki — 
były zarządca Przedsiębior­
stwa Państwowego Kolice. Ze 
znania Krzywickiego były pa­
smem krętactw, przy pomocy 
których starał się zdjąć z sie­
bie odpowiedzialność za znisz­
czenie ogromnie cennych u- 
rządzeń produkcyjnych i prze 
mysłowych oraz za współpra­
cę z okupantem niemieckim, 
u którego, jak  wykazał prze­
wód sądowy, cieszył się spe­
cjalnym i względami.

Jezierski z f-m y  
„Jezierski”

W dniu wczorajszym zezna­
w ał oskarżany Antoni Jezier­
ski, właściciel firm y „Jezier­
ski”, która uzyskała od b. dy­
rektora przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Police” — oskar­
żanego Ludomira Włodeckie- 
go, koncesję na subekspłoatato 
ra złomu b. fabryki benzyny 
syntetycznej w Policach (k.
Szczecina).

Jak wykazał przewód sądo­
wy, Jezierski, jako hurtow­

n ik maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych, przez cały czas swej 
międzywojennej działalności, 
wyzyskiwał biednych chłopów,

W Zjednoczonych Zakładach 
Przemysłu Kapełuszniczego w  
Lodzi, podlegających Central­
nemu Zarządowi Przemysłu 
Odzieżowego, kierow nik tech­
niczny ob. W ładysław Goła­
szewski i m ajster ob. Bolesław 
Pietrzak na podstawie włas­
nych planów, sposobem gospo­
darczym, wybudowali oddział 
iarbiarski, który, zdaniem fa ­
chowców, jest jednym z n a j- 
epiej urządzonych w  przemy­
śle kapeluszniczym w Polsce.

Dzięki nowoczesnym urzą­
dzeniom zużycie barwników, 
jednego z najdroższych mate­
riałów, zmniejszyło się znacz­
nie, dając około 15. kg osz­
czędności miesięcznie.

Urządzenia wodne i zainsta­
lowanie pomp umożliwia skra­
planie pary z garnków kon­
densacyjnych i zużycie do fa r­
bowania, dając duże oszczęd­

ności na wodzie. Skroplona pa­
ra dzięki miękkości, przedy- 
stylowaniu i  temperaturze (ok. 
60 st.) ułatw ia znacznie farbo­
wanie, wpływając dodatnio na 
jakość filcu i  skracając czas 
farbowania.

Urządzenia ściekowe i  do­
bra wentylacja uniemożliwia­
ją gromadzenie się pary na od­
dziale, stwarzając równocze­
śnie dobre w arunki higienicz­
ne. Automatyczne wyłączniki 
do silników, umieszczone z da­
la od aparatów farbiarskich 
przy barierze, zapewniają bez­
pieczeństwo podczas urucho­
mienia, a robotnika przed po­
parzeniem.

W porównaniu z użyciem 
materiałów technicznych i po­
mocniczych w starej farbiam i, 
nowa przynosi przeszło milion 
złotych oszczędności rocznie.

dzięki czemu doszedł do znacz 
nego majątku.

Po wyzwoleniu Jezierski ko 
rupując niektórych urzędni­
ków państwowych, kontynuo­
wał swą działalność w  dzie­
dzinie żelaza i  m etali, bogacąc 
się nadal kosztem ogromnych 
szkód wyrządzanych państwu.

Jako następny zeznawał o- 
skarżony Stanisław Krzyszto­
porski, b. dyrektor technicz­
ny zbiornicy złomu N. 3 w  
Szczecinie.

Faszysta Krzysztoporski
W • okresie międzywojennym  

Stanisław Krzysztoporski, syn 
magnata obszamiczego, był 
właścicielem kamieniołomów 
na Śląsku Cieszyńskim i  dy­
rektorem Banku Przemysło­
wego w  Gdańsku. W okresie 
okupacji niemieckiej na stano­
wisku dyrektora T. H . P. w  
Krakowie utrzym ywał nader 
bliskie stosunki z gestapo i 
policją faszystowską. M.‘ in. 
wydał w ręce oprawców fa ­
szystowskich Polaka Bronisła­
wa Lejko. Przez cały okres 
okupacji posiadał za zezwole­
niem Niemców broń palną i 
aparat radiowy.

Po wyzwoleniu wierny swo­
im  faszystowskim poglądom, 
rozpoczął sabotaż na wielką

skalę, pracując początkowo w  
Polskiej Żegludze na Odrze, a 
później jako dyrektor tech­
niczny Centrali Złomu N r 3 w  
Szczecinie.

Świadomi szkodnicy
Wczorajszy przewód sądowy 

wykazał, że zarówno Jezier­
ski, jako właściciel prywatnej 
firm y eksploatującej złom z  
Polic, jak  i oskarżany Krzysz­
toporski, jkko dyrektor tech­
niczny zbiornicy ziarna , N r 3, 
świadomie niszczyli potrzeb­
ny dla odbudowy i  rozbudo­
wy naszego kraju  — materiał.

Tylko oskarżony Jezierski 
od lipca do grudnia 1947 zni­
szczył blisko 2.5 m ilo. kg ma­
teriałów użytkowych. Oskar­
żony Krzysztoporski za każ­
dą zgodę na niszczenie war­
tościowych materiałów, otrzy­
m ywał wysokie łapówki od 
przedstawicieli inicjatyw y pry  
w-atnej, która w wyniku od­
stawiania większej ilości zło­
mu, znacznie więcej zarabia­
ła. Oskarżany Krzysztopor­
ski zarabiał więc i świadomie 
sabotował odbudowę Polski 
Ludowej.

Według zeznań ekspertów 
w czasie działalności oskarżo­
nych ¡zniszczono ok. 20 m iki. 
kg wysoko wartościowego ma­
teriału, 21 m bież. kabla silno- 
prądowego i 3.650 m bież. ka­
bla sygnalizacyjnego, naraża 
jąc Skarb Państwa na stratę 
przeszło 200 maln. zŁ

Rozprawa trwa.

TUR i L kształci 
instruktorów do walki 

z analfabetyzmem
Dn. 8 bm. rozpoczął się w 

Giżycach dwutygodniowy kurs^t, 
instruktorski w zakresie zw al­
czania analfabetyzmu dla 48 
pedagogów z organizacji o- 
światowych, społecznych i  pań 
stwawych z miast i wsi.

N a kursie prowadzi się w y­
kłady z zakresu metodyki nan 
czania początkowego, techniki 
pracy umysłowej, dobrego czy 
tama, literatury I  poziomu. 
Dużo uwagi zwraca się na ćwi 
czenia ¿referaty a także hospi­
tacje-

Kursem kieruje mgr. J. Łasi 
dy#BrzeańBka, kjeeawzMesdia, 
Poradni Nauczania Początko­
wego TU R iŁ.

Wykładowcami są wybitni 
pedagogowie a TU R iŁ i M in  
Oświaty.

W  czasie Tygodnia Oś w ia ty, K siążki i  Prasy m tawtono 
w  portie rn i fabrycznej PZPB I  w  Łodzi kiosk z książka" 
m i. K iosk ten cieszył się tak w ie lk im  powodzeniem^ te, 
pozostawiono go tam na stok. R obotnicy w  dalszym  
ciągu korzystają z kiosku, gdzk m ają możność pasm om * 
nowości wydaw ni czych i  nabywania książek po  znkkmyeh

cenach

P r*y goto wanla 
do ¿niw 

w woj. łódzkim
W ośrodkach maszynowych 

ZSCh. woj. łódzkiego, prze­
prowadza się remonty maszyn 
i  narzędzi rolniczych, przezna­
czonych do pracy w  okresie 
żniw. Remontów dokonują po­
szczególne ośrodki maszynowe 
we własnym zakresie, ekipy 
Technicznej Obsługi Rolnic­
twa oraz ekipy robotnicze 
łódzkich fabryk.

W czasie tegorocznych żniw  
rolnicy mało i średniorolni 
woj. łódzkiego, otrzymają do 
dyspozycji ponad 360 żniwia­
rek i kosiarek. Połowę z nich 
stanowią maszyny zupełnie 
nowe.

Sabotaźyści z Centrali Żelaza i Stali 
plączą się w zeznaniach

W dalszym ciągu procesu 
sabotażystów gospodarczych 
we Wrocławiu, oskarżonych o 
sabotowanie dostaw ■wyrobów 
hutniczych dla odbiorców pań­
stwowych zeznawali oskar­
żeni:

Osk. Pluciński przyznaje się 
do ^pobierania łapówek za nie­
dozwoloną sprzedaż wyrobów  
hutniczych pośrednikom, któ­
rzy ze względu na duże zapo­
trzebowanie rynku czerpali tą 
drogą wielkie dochody. Sumę 
pobranych łapówek oskarżo­
ny określa ną ok. 300 tys. zł, 
przy czym cynicznie wyjaśnia, 
że powodował się chęcią po­
prawy warunków m aterial­
nych.

Z  Politechniki Wrocławskiej

Osk. Pluciński usiłuje w y­
kazać, że nielegalnie zawiera­
ne transakcje z pośrednikami 
handlowymi i dostarczanie im  
wyrobów niezbędnych dla prze 
mysłu państwowego nie miało 
rzekomo wpływu ną wadliwą 
realizację dostaw dla insty­
tucji państwowych. Oskarżo­
ny odpowiadając na zarzu­
ty i  przedstawiane fakty jaw - 
negc sabotażu, plącze się w ze­
znaniach i  zasłania brakiem  
pamięci

W związku z tym  Sąd od­
czytuje jego zeznania, złożone 
w śledztwie. Z zeznań tych 
niedwuznacznie wynika, że nie 
legalne transakcje przyczyniły 
się do wielu zaległości w wy­
konaniu zamówień państwo­
wych. Zeznania osk. Pluciń­
skiego podważają również pró­
by pomniejszenia przez osk. 
Mierzejewskiego ilości pobra­
nych łapówek oraz wyjaśnie­
nia jakoby ^Mierzejewski n.ie 
znał istotnego charakteru nie­
legalnych transakcji..

Kuciński zeznaje dałej, jak  
dzielił się łapówkami z pozo­
stałymi oskarżonymi Mierze­
jewskim i Rowińskim.

Trzeci oskarżony Rowiński 
Zbigniew -przyznaje się do po­
brania 360 tys. zł łapówki od 
oskarżonych: Stocha, Cielucha, 
Nachtmana i innych. Łapów­
ki te otrzym ał za udzielenie im  
pomocy przy zakupie różnych 
wyrobów hutniczych, przezna­
czonych dla państwowych 
przedsiębiorstw przemysło­
wych.

Rowiński przyznał również, 
że wiedział, iż oskarżeni ci są 
prywatnym i pośrednikami i 
zakupują wyroby dla celów 
spekulacyjnych.

Zeznający następnie oskar­
żeni Cieluch, Stoch, Nachtman 
i Mieć zaprzeczają temu, . iż 
dawali łapówki w celu bez­
prawnego uzyskania wyrobów 
hutniczych.

Po przesłuchaniu oskarżo­
nych Sąd odroczył rozprawę 
do dnia następnego.

Ogólnopolski Zjaztl Neurologów "

r<MtecJmika Wrocławska posiada dobrze urządzone laboratorium 
rzystaia. z nica o studm d  « * -  przyszli jphpnfárpvtfe-hpfahqp

odlewnicze. Ko- 
Eets £9a».-..gg!AL

W dniach 5—7 czerwca od­
był się w Gdańsku w gmachu 
Akademii Lekarskiej Ogólno­
polski Zjazd Neurologów. 
Zjazd zgromadził przeszło 100 
neurologów i psychiatrów z 
profesorami Opałskim, H er­
manem, Brzezickim i Handels 
mamem na czele. Wygłoszono 
szereg referatów, z których 
duża część odnosiła się do za­
gadnień praktycznych, nowych 
metod leczniczych i badaw­
czych.

Niektóre referaty, jak np. 
dr. Stępienia na temat po­
wstania tarczy zastoin owej u 
ludzi wywołały duże zaintere 
sowanie zgromadzonych. Za­
równo w referatach, jak i dys­
kusjach powoływano się wielo 
krotnie na badania, uczonych 
radzieckich Margulisa, Kresz- 

iczenkowa, Scjowiewa, Zyłbera 
i  larnych."

Jeden z referatów poświęco­
ny był zagadnieniu pracy neu­
rologów w ośrodkach leczni­
czych na prowincji. Mamy o- 
becnie tylko 168 neurologów 
i psychiatrów. W rezultacie 
neurolodzy mając dużą ilość 
chorych do badania, nie 
zawsze mogą poświęcić- im  na­
leżną ilość czasu. W celu wzmo 
żenią dopływu absolwentów i 
młodych lekarzy na neurologię 
wysunięta została między in ­
nymi propozycja ufundowania 
specjalnych stypendiów.

Zjazd wykazał duże zainte­
resowanie młodych lekarzy 
pracą badawczo-nartkową. Wy 
miana doświadczeń poszczegói 
nych klin ik  neurologicznych 
oraz zapoznanie obecnych z 
najnowszymi badaniami przy 
czyni się z równością do dal­
sze©» pogłębaemą wiedzy.

Obroty warszawskich 
PDT w maju

Zaplanowany na maj obrót 
warszawkach Powszechnych 
Domów Towarowych, wyraża­
jący się cyfrą 259 milionów zł, 
zastał przekroczony o. 15,4%.

Największe przekroczenie 
planu obi-otowego, bo o 27,2% 
wykazał PDT przy ul. Złotej.

Również, z miesiąca na mie 
siąc wzrasta wydajność pracy, 
osiągając w kw ietniu 662 tysią 
ee złotych obrotu na jednego 
pracownika PDT. W porówna­
niu ze styczniem br. wskaźnik 
wydajności pracy wzrósł o 
16 proc.

W ielki wiec
r o b o tn ic z y

w Katowicach
8 bm. odbył się w Katowi­

cach w ielki wiec robotniczy z 
udziałem delegatów na Kon­
gres Zw. Zaw. przedstawi­
cieli klasy robotniczej Związ­
ku Radzieckiego, Francji, 
Hiszpanii, Grecji, Bułgarii, 
Rumunii, Chile, Węgier, Au­
strii i Libanu,

Współzowodnictwo 
i nowatorstwo 

m o w y  s p o &ó b  
FREZOW ANIA ŚRUB

Kierownik działu macha, 
niemego Fabryki łViSszyi 
Elektrycznych M42, Eugeniusz 
Wiśniewski, usprawnił sposób 
nacinania kanałów do wałków  
oraz zastosował nowy sposób 
frezowania śrub.

Usprawnienia te skracają 
5 -.krotnie cztas pracy przy w y­
konywaniu tych samych czyn­
ności.

ODZIEŻOW CY
UDOSKONALAJĄ

M ASZYNY FAR BIAR SKIE
W przemyśle odzieżowym, 

kierownik techniczny Zjedno­
czenia Kapełuszniczego w  Ło­
dzi, Władysław Gołaszewski i 
majster Bolesław Pietrzak, u- 
dc ikona liii maszyny farb iar- 
skie. Dzięki temu oszczędność 
na barwnikach i farbowaniu, 
wyniesie w skali rocznej ok. 
1 miliona zł.

Wyjaśnienie
We wczorajszym numerze 

„Trybuny Ludu“ na str. 4 za­
mieściliśmy, dostarczoną nam 
przez agencję „Film  Polski“, 
fotografię z otwarcia prewen 
torium w Zagórzu. Wyjaśnia 
my, iż chodzi tu o zakład lecz­
niczy, zorganizowany przez 
Związek Energetyków, a nie 
jak nas 1 mylnie poirrforroowa- 

ino,

W yścigi na źnźln —  to sport 
najbardziej em ocjonujący

Wyścigi motocyklowe na ta­
rze żużlowym, chociaż są jed­
nym z najmłodszych sportów 
w Polsce, w  krótkim  czasie —  
jęk to się mówi — „zdobyły" 
widownię i  zyskały niezwykłą 
popularność. Dobrze wszyscy 
pamiętamy zeszłoroczny, pierw  
szy w Polsce międzypaństwo­
wy mecz motocyklowy na żuż­
lu, rozegrany w  Warszawie na 
nowym torze RKS „Skra“, 
między Polską i Czeehosłowa-, 
eją. Uzyskaliśmy wówczas. w iei' 
k i sukces, zwyciężając przeciw 
ników, którzy sport ten upną-' 
w iają tł-użo dawniej od nas i  
cieszą się doskonałą opinią za­
wodniczą. Pamiętamy wszyscy 
te emocjonujące zawody, śle­
dzone z zapartym tchem przez 
widownię, nagradzającą burz­
liw ym i oklaskami swego ulu­
bieńca — niepokonanego w  
tym  dniu Smoczyka.

12 bm., znowu w stolicy — 
na tym samym torze RKS 
„Skra“ —: będziemy świadka­
mi drugiego meczu międzypań 
stwowej naszej reprezentacji 
żużlowców. Tym razem naszy 
m i przeciwnikami będą Szwe­
dzi —• najlepsi po Anglikach 
zawodnicy w  Europie, Zanim  
jednak omów&ny nasae szanse 
w tym  spotkaniu, które wzbu­
dziło niezwykłe zainteresowa­
nie nie tylko w całym kraju  
— ale i  w  Europie, postaramy 
się przypomnieć naszym czy­
telnikom zasady i  technikę 
jazdy na żużlu.

Istota jazdy na żużlu
Tor żirżlowy —  D irt Frićk  

łub popularnie zwany w  An­
g lii „Speedway“ powstał rów­
nocześnie w  A nglii i A ustra lii 
Tor, w  kształcie ja jka  łub e- 
lipsy,,, ma przeciętnie długość 
ok. 400— 1.000 m„ a szer okość 
od 10—15 m. (na wirażach tor 
jest szerszy, niż na prostej). 
Jest to tor płaski. Czym tar 
jest krótszy — tym  technika 
jazdy trudniejsza i szybkość 
przeciętna mniejsza (krótsze 
proste). Tor tak i ma jednak 
najlepszą widoczność i  dlate­
go najczyściej używa się toru 
o długości 400—500 m.

Technika jazdy na żuźht 
jest tak specyficzna, że wyma 
ga specjalnie skonstruowanych 
maszyn. Motory żużlowe mają 
silnik o litrażu  500 ccm., są 
niezwykle lekkie i  posiadają 
specjalnie skonstruowaną ra­
mę (rys. 1).

samym BBtraża dają moc do 
20 K M ), Najlepszymi motorami 
żużlowymi na świecie —  i  naj 
częściej używanymi są Jack- 
sony. Martrim-Japy lub Exceł- 
sior-Japy. (S ilniki firm y Jap, 
a ramy Martin, łub Exoelsior). 
Polscy reprezentanci jądą na 
Martin. -  Jopach, niedawno 
sprowadzonych z Anglii. Mato 
ry  żrażtowę „zapala“ się prze* 
pchnięcie.

Szybkość I pośflzg 
Tajemnica jazdy na ź.użtn 

polega na opanowaniu techni­
k i ślizgu bacznego, która Hc 
możliwia branie wirażu z naj 
mniejszą stratą czasu i  szyb­
kości, z otwartym szeroko -ga­
zem". Zawodnik w nioinenri« 
brania wirażu ma na mota*?® 
3 punkty oporu: przednie ko**1 
którego kierow nik skręco®? 
jest nie w  kierunku jazdy ' 
lecz w  stronę przeciwną, tytoe 
koło — mocnp buksujące i  to" 
wą nogę, którą opiera Się •  
tor. Noga ta jest obuta w  spec 
jałny ochraniacz stalowy, •  
gładkiej powierzchni.

Nie mają one skrzynki bie­
gów i hamulców. Szybkość 
reguluje się gazem. S ilnik daje 
w stosunku do swego litrażu  
niezwykłą moc — bo około 
40 K M  (normalne motory tu ­
rystyczne lub sportowe o tym

G)
w

Podchodząc <io wirażu, z9" 
wodnik mocno pochyla się 
bok, unosi się z siodełka, lewą 
nogą opiera się o tac, a kto" 
rów nik lekko skręca w pra­
wo. W ten sposób bierze wiraż 
bez straty szybkości, na zasa" 
dzie poślizgu. Tak wygląda 
angielska technika jazdy »a 
żużlu, używana również przez 
naszych zawodników i  staso­
wana w  Europie.

Trochę inaczej biorą 
jeźdźcy australijscy. Pochyl®' 
ją się jeszcze więcej — afe sśc 
unoszą się na siodełku, nata' 
miast lewa noga, którą dotys9 
ją toru — jest cofnięta do W ' 
łu. Technika ta jest dużo tr»w 
niejsza, ale okazało się, 
jest lepsza. W ostatnio roz®' 
granym na torze w  Wembtof 
meczu Anglia — Anstrah® 
zwycięstwo odnieśli Austrał®' 
czycy w stosunku 67:41 płot„._ 
najlepszy zawodnik austr®^®' 
ski — Graham Warren, 
cy właśnie w ten sposób ■— byl 
nie do pokonania.

Oprócz niezwykle opamoW8̂  
nej techniki samej jazdy, 
wodnik musi posiadać świa®”  
tefleks i szybkość reagowahj 
w decydujących momentac^ 
Sama brawura — która l® 
charakterystyczną cechą z9_ 
wodników polskich — nie wy 
starcza. Dlatego sławni 
cy — to nie młodzi zawodnie; 
Do swych wyników doszH . 
poprzez długie 
treningów. 1

lata jszdy 

X.

Występy polskich tenisistów  
w B rnie

ła z Czeszką M itlikovą 4:6,Na zawodach w Brnie w dru 
gim dniu, Piątek przegrał w 
ćwierćfinale z Krejcikiem  3:6. 
3:6. M istrz Polski, Skonecki, 
wygrał z Vadera 6:3, 6:1. Ję-

6 : 2 .

W piątek Skonecki z -K** j 
jowsftą rozegrają finałową 
kę w  grze mieszanej, po c iL ,  
polscy tenisiści wyjadą oo
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O jakość remontów
W końcu ubiegłego roku 

wszystkie techfiieziie i ad­
ministracyjne placówki Za 
rządu M ie jsk iego  m iały nie 
lada prace, od której ter­
minowego ukończenia za­
leżało w  dużej mierze jej 
Dowodzenie. Chodziło o 
„przepracowanie" przyzna­
nych przez Radę Państwa 
kredytów na polepszenie 
warunków mieszkaniowych, 
sanitarnych i higienicznych 
mieszkańców' Stolicy.

Poważną część kredytów  
zużyto na najbardziej nie­
zbędne remonty W domach 
administrowanych przez 
ówczesny W AN (obecnie 
Zarząd Nieruchomości M iej 
skich).

W roku bieżącym czerpie 
się pieniądze na potrzebne 
remonty z Funduszu Gospo 
darkt Mieszkaniowej.

Nie wszędzie jednak re­
monty zostały przeprowa­
dzone należycie i zgodnie z 
wymogami technicznymi. 
Zastosowane ..prowizorki" 
mszczą sic teraz zarówno 
na lokatorach jak  i  fundu­
szach ZNM . który w _ kon­
sekwencji będzie musiał na 
prawy powtarzać.

Chodzi nam w tym w y­
padku o dachy. Po przykła­
dy nie trzeba daleko sięgać. 
55 funduszów Rady Państwa 
naprawiono dach w domu 
przy ul. Brzeskiej 13, kładąc 
nań jedną warstwę papy 
bez lepiku, co w rezultacie 
po kilku miesiącach dopro­
wadziło do poprzedniego sta 
nu: ukazały sic dziury, za­
ciekają sklepienia i  mury, 
Prowizoryczny dach zało­
żono przy ul. Żelaznej 91. 
Ta sama historia — przecie­
ka woda, nasiąka nią zwa­
lony na suficie gruz, grożąc 
załamaniem stropów.

Dach jest jedną z naj­
ważniejszych pozycji w re ­
montach, chroni bowiem ca­
ły budynek. Czy m ają wie« 
rację bytu takie „prowizor­
ki"? Czy ni« szkoda pubłicż 
nych pieniędzy na kilka­
krotne powtarzanie na­
praw?

Można przecież zobowią­
zać komisję techniczną, któ­
ra by sprawdzała stan wyko 
nanego remontu i kw a lifi­
kowała go jedynie w tym  
wypadku, jeśli przedsiębior 
stwo przeprowadziło na- 
brayyę zgodnie z wymaga* 
n’ami technicznymi.

inaczej naprawdę szko­
da Pieniędzy. (ar)

Nowy zarząd pow. 
ZMP w Siedlcach

W Siedlcach odbył się po­
wiatowy zjazd ZMP.
■- Delegat"Woj. Kom. ZMP kol. 
Skibiński wygłosił referat o 
Obecnych zadaniach członków.

Sprawozdanie z działalności 
ZM P złożył kol. Posiadała. Ze 
sprawozdania wyniika, że orga 
nizacja liczy 2.600 członków 
zorganizowanych w  112, ko­
łach.

Przewodniczącym nowego 
zsrz. pow. wybrano jednogłoś­
nie kol. Stanisława Opanowi- 
cza. Zastępcą kol. Wiesława 
Oięckiego.\-

Otwarcie Wystawy
Architektury

m Radzieckiej
w Krakowie»

W Krakowie odbyło się p- 
tw a rc ie  Wystawy A rc h ite k tu ­
ry  narodów Związku Radziec­
kiego, Wystawa, której otwar­
cia dokonał wojewoda, tow. 
Pasenkiewiez, obrazuje doro­
bek budownictwa socja listycz­
nego w  okresie 30 lat. (AL)

Remonty, sprawa elektrowni i rzeźni 
na plenum Stół. Rady Narodowej

Złote Krzyże Zasługi dla w ieloletnich małżeństw
■Większą część wczorajszego plenarnego posiedzenia Stół. 

Rady Narodowej wypełniło sprawozdanie tow. wiceprezyden­
ta Sroki z dotychczasowej działalności komitetu lokalnego 
Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej. Duże zainteresowanie 
wywołała też sprawa uregulowania wpłacania samorządowi 
stolicy przez Elektrownię Warszawską 10 proc, wpływów za 
prąd.

Jak w ynilih  ze sprawozda­
nia tow . wiceprezydenta Sro­
k i, z 600-mi'lionowej dotacji 
Funduszu Gospodarki M iesz­
kaniowej ma być wyremonto­
wanych w 1949 r. — 190 bu­
dynków, liczących ogółem 
13.500 feb, zamieszkałych 
przez 31 tys. osób. Roboty zó-

W ciągu bież. miesiąca, Ga- 
tzownia M iejska zapali 64 la ­
tarn ie uliczne na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim, na odcinku 
od mostu średnicowego do ul. 
Karowej. Zostaną też Oświe­
tlone uliczki przyległe w  tym  
rejonie do Wisłostrady.

Do wypełnienia więc planu 
rocznego (zapalenie 290 la tar­
ni ulicznych) pozostanie Gazo­
wni zainstalowanie jeszcze 47 
punktów świetlnych. Do tej po 
ry bowiem zapalone 89 latrni.

Tempo ustawiania dalszych 
latarń wzrośnie, gdy przemysł 
krajowcy zacznie dostarczać 
lamp polskiej produkcji, któ-

„<T m ija czerwony blok bu­
dującego się kina przy tri. 
Grójeckiej i skręca w Opa- 
czewską. Obok zburzonej za­
jezdni — zagony kartofli, wa 
rzyw. W wypalonych wago­
nach bawią się dzieci.

Teren między kolejką elek­
tryczną a toram i kolei dale­
kobieżnej to rozrzucone, 
rzadkie, parterowe domki przy 
ul. Szujskiego, Żwirowej, Po­
mnikowej, Włochowskiej.
Mieszka 't»  kilkaset rodzin 
robotniczych.

Co z wodą?
Oderwana od życia wielko­

miejskiego, dzielnica „rozru­
szała” się nieco dzięki in i­
cjatywie miejscowego Komi­
tetu Blokowego. K ilka diii 
temu zakończyli pracę tech­
nicy radiowi, którzy wzdłuż 
istniejących już skipów prze­
wodów oświetleniowych prze­
ciągnęli druty radiogłośników. 
Od «szybkości dostarczonych u- 
rządzeń wewnętrznych zale­
ży, kiedy po raz pierwszy ode 
zwie się radio w domkach.

Największą bodaj bolączką 
•dzielnicy jest brak wody. Nie 
ma sieci wodociągowej ani 
kanalizacyjnej, w  kilku istnie, 
jących studniach woda jest za 
„twarda”, a właścicielka do­
brej studni każe sobie płacić

staną przeprowadzone przez 
30 spółdzielni pracy i MPRB.

Do tej pory Kom itet Lokal­
ny przyznał dotacji na sumę 
141 m ilionów zł. W  60 budyń 
kach r uonty rozpoczęto.

Tow . Sroka apeluje do Ko­
m itetów Blokowych, aby ży­
w iej interesowały się remouta-

rych brak Gazownia zaczyna 
już odczuwać.

Dzięki otrzymaniu transpor­
tu 1.000 gazomierzy z Ziem  
Odzyskanych, które po prze­
prowadzeniu m ałej naprawy 
można natychmiast instalować, 
może Gazownia zaspokoić pra­
wie wszystkie złożone Ostatnio 
wnioski o zakładanie gazomie­
rzy.

Z 7.200 gazomierzy, których
założenie Zaprojektowano w  
ciągu br., 400 zostało już za­
instalowanych. Istnieją tylko 
jeszcze kłopoty z gazomierza­
mi większymi (do łazienek), 
których brak ciągle daje się 
we znaki, (Ek)

damy korzystania ae Stadni.

Więc, chociażby studnia...
Nic dziwnego, że mieszkań­

cy alarm ują i Radę Dzielnico­
wą i  W ydział Wodociągowo- 
Kanalizacyjny, a-ie._ sprawa 
nie jest tak prosta. Na urzą­
dzenie odpowiedniej sieci prze 
wodów potrzebne są poważne 
sumy, sięgające milionów zło­
tych, a w  planach przestrzen­
nych nie określono jeszcze, 
jak ostatecznie , będzie ,dziel­
nica wyglądać w  przyszłości. 
Jedno jest pewne — ulice 
zmienią kierunek, niektóre 
domki ulegną likw idacji, in ­
westowanie więc poważnych 
kwot w  dzielnicę © „niezna­
nej przyszłości” byłoby 
czczym marnotrawstwem.

Jest jednak pewne i to, że 
można urządzić wspólną stud­
nię artezyjską. W tym  wypad 
ku Rada musi nawiązać kon­
takt z Wydziałem Wodocią­
gów i w  miarę możności zao­
patrzyć dzielnicę w  tak po­
trzebną, zdrową wodę.

Ulice i tunel
Trudności, związane z „nie­

znaną przyszłością” nie pozWa 
la ją  także na wybrukowanie 
ulic i  ułożenie chodników 
(BOS zrobiłby wielką przy­
sługę Ochocie, gdyby określił 
nareszcie, jakie ulice pozosta­
ną na pewno. Wtedy dopiero

mi. Liczba 350 domów zgło­
szonych przez Kom itety B lo ­
kowe, jest stanowczo ża mała 
W stosunku do potrzeb stolicy. 
Kom itety Blokowe powinny 
również Wpłynąć na mieszkań 
ców, aby ći zbierali fundusze 
na remonty i  W ten sposób po­
większali ogólńą pulę.

Kom itety Blokowe muszą 
również ze względu ńa skrom­
ny aparat techniczny miejski, 
przeprowadzać kontrolę spo­
łeczną prac, wykonywanych 
przez przedsiębiorstwa.

Dyskusja po sprawozdaniu 
tow . Sroki była bardzo oży­
wiona. Zabierali W niej głoś 
tow. tow. radni: Gawęda, Ła- 
dosz, Konarski, Brzeziński. Z  
dyskusji wynika, żfe akcja re­
montów kapitalnych spotkała 
się z dużym zainteresowaniem 
W terenie. Radni stwierdzają 
jednak, że pomimo uproszcze­
nia procedury, jeszcze ża dużo 
w akcji remontowej jest biu­
rokracji.

Sprawa Elektrowni
Ważną dla miasta sprawą 

jest zagadnienie ustalenia w y­
sokości procentu, w  jakim  Za­
rząd M iejski ma uczestniczyć 
W dochodach E lektrow ni W a r 
szawskiej, przejętej W ekspłoa 
taoję przez Zjednoczenie Enet 
getyczne Ofcr. Wawsz. Eiefc-

,ni). Najgorszy jest odcinek 
od ul. Szujskiego do Opaczew 
skiej. Dróżka, pełna kurzu la­
tem, zamienia Się podczas de­
szczu w  grząskie, lepkie bło­
to, przez które muszą brnąć 
ludzie, udający się rano do 
pracy.

Gazownia zaofiarowała bez­
płatnie żużel, Rada — samo­
chody, mieszkańcy —* pracę, 
nie ma tylko kto pokryć ko- 
sz.tów benzyny. Może Komitet 
Blokowy postara się zebrać 
składki od mieszkańew? W 
gromadzie będzie lżej, wspól­
ny zaś Wysiłek może Zamie­
nić grząską dróżkę w wygod­
ne przejście.

Ostatnią wreszcie bolączką 
jest brak bezpośredniego przej 
ścia od ul. Bema. Przez tory 
przechodzić nie wolno, a tu­
nel, który był tu przed woj­
ną, Niemcy wysadzili w  po­
wietrze. Sytuacja zmieni Się 
radykalnie już w  przyszłym  
roku, bowiem „Betonstal” z 
zapałem zabrał się do odko­
pania i pokrycia tunelu, któ­
ry właśnie w przyszłym roku 
zostanie oddany do użytku.

Daleka Ochota wraca powoli 
dó życia. Powrót byłby nie­
w ątpliw ie o wiele szybszy, 
gdyby pianiści raz nareszcie 
wypowiedzieli się, jak ta 
Ochota ma w  przyszłości w y­
glądać. (ar)

trów nia W arszawska bowiem 
nic chce w 1949 r. — Choć ro 
biła to w ubiegłych latach — 
płacić 10 pioc. od wpływów, 
choć ustawowo powinna to ro 
bić. Jednocześnie też podwyż­
szyła cenę prądu, Używanego 
przez miasto dó celów użyte­
czności publicznej.

W  ten sposób w  budżecie 
sto licy powstaje 200-jniliono- 
w y niedobór.

Plenum St. RN zleciło pre­
zydium St, RN zwrócić się do 
Rady Państwa, a Zatządow i 
M iejskiemu do właściwych mi 
nistersfw o Zapewnienie samo­
rządowi sto licy odpowiednich 
dochodów i  ulg za Zużycie e- 
nergii elektrycznej, potrzebnej 
miastu.

Miasto oddaje rzeźnię
Ponieważ w  najbliższym 

czasie w  związku z reorgani­
zacją rynku mięsnego Zostanie 
przejęta przez Centralny Za­
rząd Przemysłu Mięsnego 
Rzeźnia M iejska, plenum upo­
ważniło Prezydium i Zarząd 
M iejski do załatwienia Wszy­
stkich spraiw, związanych ż 
przekazaniem Rzeźni, z tym  
zastrzeżeniem, aby interesy 
świata pracy i  samorządu sto­
licy zostały odpowiednio za­
bezpieczone.

Z  kolei przewodniczący St. 
RN, tow. Żaruk - Michalski, 
poinformował radnych o titwo 
rżeniu Stół. Komisji do Zw al­
czania Analfabetyzmu.

Na zakończenie odbyła się 
uroczysta dekoracja Z ło tym i 
Krzyżami Zasługi 2 matek, od 
znaczonych za liczne potom­
stwo oraz 8 pa<r małżeńskich 
za w ieloletnie pożycie małżeń­
skie.

Z łotym  Krzyżem Zasługi zo 
stała też odznaczona ofe. Jaku­
bowska -  Kwiecińska za 46 
la t pracy scenicznej. (tik)

Obóz praoy czeka 
nieuczciwego 
restauratora

— Broszę, obiad popularny!
— Niestety, nie mamy — 

odpowiada kelner. Mamy tyl­
ko obiady klubowe.

Tafcie rozmowy dość często 
Słyszy gię W warszawskich 
restauracjach. Często zdarza­
ją się też wypadki sprzed awa 
nią- obiadów popularnych za 
klubowe.

Kontrolerzy K om isji Spec­
jalnej przeprowadzili ostatnio 
kontrolę w  w ielu restaurac­
jach,' w wyniku których za­
trzymano k ilku  nieuczciwych 
właścicieli. Między innym i za­
trzymano Leonarda Kępiń­
skiego, właściciela restaura­
c ji przy Ul. Grochowskiej 85- 
W restauracji te j sprzedawa­
no obiady popularne ' jako 
klubowe oraz prowadzono je­
dnocześnie sprzedaż wódki 
bez koncesji.

Nieuczciwego restauratora 
czeka Obóz pracy. (iwa)po 3 zł za kubeł. I  to nie naw- [ można bytate przystąpić do

54 nowe latarnie gazowe 
na W ybrzeżu Kościuszkowskim

Zaniedbana daleka Ochota 
prosi o lepszą opiekę

łSZ«, bowiem są określone go- utożenia twardej nawiOrzch-
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Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz
M ądry ten i umiejący dobrze obserwować czło­

wiek był wewnętrznie ograniczony; subtelność je­
go wyrażała się jedynie w  skomplikowanych chwy­
tach i trafności replik, dusza zaś pozostała twarda 
i nieociosana jak kamień. Słowa iuehirera nie sta­
nowiły dla niego wyrazu ludzkiej myśli, lecz były 
przykazaniami. W celu utrwalenia władzy niemiec­
kiej w Paryżu Sehireke odwiedzał tam wytworne 
restauracje, prowadził rozmowy o poezji z N ivel- 
lem zachowywał się nonszalancko, nawet lekko­
myślnie. Tutaj Sypiał w drewnianym, pełnym plu­
skiew, domu, padł kartofle ze słoniną, chodził po 
mieście bez obawy7, że go ustrzelą, modlił się w ko­
ściele, choć według paszportu był protestantem i  w 
Boga nie w ierzył. Chciał tu zaprowadzić porząd­
ki, przeszkadzali mu w  tym głupcy i nicponie.

Po rozmowie z pułkownikiem nabrał otuchy. Daw 
no już nalegał na przysłanie tutaj z L itw y Oddzia­
łu policjantów. Obecnie mógł to już uskutecznić. 
Na kartce, którą m iał w ręku podcza« rozmowy 
z Schummerem, zanotowane było „piorunochron“... 
Sehireke obrał sobie młodego policjanta o tępym 
Wyrazie twarzy.

— Jak ci się podobają tutejsze dziewczyny? —
Zapytał Sehireke.

— Kiedy ja  ich nie ruszałem — odrzekł wystra­
szony policjant.

— I  głupio robiłeś. Zaraz dzisiaj masz w ytrać  
co najlepszą dziewczynę i  zaciągnąć ją  do siebie.,.

— Lepiej poczekam z tym...
— W takim  razie daje «i rosiko* — mam dziś 

Wieczorem wziąć sobie dteewc«5*n<?. J*a«ne?
Ludność Kwaata magla ste przekonać- ie  Niem­

cy przestrzegają sprawiedliwości: policjant, któ­
ry skrzywdził dziewczyną, rosiał powieszony na 
placu targowym. W rozmowie z burmistrzem Sohdir- 
cke podkreślił: wszystkie wybryki, na które tu­
taj ludność gig skarży, są dziełem policjantów — 
Niemcy me mają z tym  nie współnego.

Sehireke zdobył w Mińsku pewną ilość towarów 
ga 1 an ter y jn  y eh i  m ateriałów piśmiennych; w 
miejscowych Sklepikach zjaw iły się jakieś tam to­
wary. Żandarmeria potowa aresztowała dwu ta- 
borytów, którzy zabrali włościaninowi gęś, Schir- 
ćke wykuł na pamięć tuzin zdań po białoruską 
i odczytał w zarządzie miejskim swoje przemówie­
nie: obiecał ludności spokój, a w przyszłości lepsze
zaopatrzenie.

Jeśli chodzi © mieszkańców miasta, Sehireke 
M iał zaufanie wyłącznie dla zastępcy burmistrza 
Wasilenko. Był t© człowiek około trzydziestki, osa­
motniony i chorowity. Za czasów polskich posiadał 
ta mały sklepik, zajmował się przemytem i układał 
wiersze na tematy miłosne. Po wprowadzeniu w ła­
dzy radzieckiej Wamłenko napisał sztukę o legen­
dach Białorusi i wysłał ją  na konkurs. Zaraz po 
przyjściu Niemców zjaw ił się w komendanturze. 
„Czy pana spotkały jakieś represje ze strony czer­
wonych?“ — zapytał go niemiecki oficer. Wasilen- 
ko odrzekł: „Fizyczne — nie, aie duchowo Rosjanie 
mnie eiemiężyK, ją  jestem — idealistą“.

Sehireke zwrócił się do Wssilenko:
— Potrzebny mi jeat człowiek o nieposzlakowa­

nej opinii W celu podesłania go do partyzantów.
Zastanowiwszy się Wasilenfco wym ienił felczera 

Paszkę Kulasa, człowieka © sile atlety, lec« bardzo 
łagodnego, » którym  szyderczo mawiano, że zdej­
muje czapkę nawet przed owczarkiem pułkownika 
Sohummera. Kulas był w  nocy aresztowany i  ofcrut- 
«te wytoatożony. Sehireke sprow adź go rano do 
sidbie. u. ■

— Nie nie aawinftem — mStoft Kulas. *
Meż&m. «Resateesaii mm M?

mam z tym nic wspólnego. Chcę panu zapropono­
wać pewne wyjście... W yprawi się pan do Naltboc- 
kie j puszczy, odszuka partyzantów, powie pan, że 
dłużej nie może znosić gwałtów. Musimy ustalić li­
czebność i sposób sygnalizowania samolotom. Dzie­
sięć tysięcy ruibti i spokojna egzystencja.

— Oni mnie zabiją — powiedział Kulas.
— Oni powitają pana z otwartym i ramionami, 

pan posiada najlepszą legitymację — pan zdejmie 
koszulę i pokaże im , co z panem zrobili gestapow­
cy. Ponadto — my pana nie wypuścimy, pan ucie­
knie, a my damy ogłoszenie w „Minsker Zehuug“, 
obiecamy nagrodę za schwytanie...

Kulas popłakiwał, Sehireke pomyślał: co za głup­
tasa podsunął m i Wasilenko! Jeszcze u nikigo nie 
widziałem takich oczu — baranie... Wreszcie Kulas 
w yraził zgodę.

— Niech panu tylko Wie przyjdzie do głowy prze­
chodzić do czerwonych — rzekł mu Sehireke. — Do 
siadam pańskie oświadczenie. Jeśli pan okaże się 
nieuczciwym, to. prześlę je do NKWTD.„

M inął tydzień. Sehireke oczekiwał wiadomości od 
Kulasa. Nastrój miał kiepski. Przeciwnatarcie na 
K ijów  spaliło na panewce. Czerwoni w ykazali ru­
chliwość koło Witebska, Zresztą i fta południu idzie 
ciężko. Hans donosi z Angouleme, że Francuzi roz­
zuchwali® się, oczekują na desant, terroryści są 
wszędzie. Nadchodzą dnie ciężkich doświadczeń...

Niedaleko od miasta partyzanci napadli na ko­
lumnę. Udało się schwytać jednego z bandytów. Ge 
Stapowey długo go badali, niczego się nie wywie­
dzieli. Pułkownik oświadczył:

—  Trzeba będzie powiesić! Widziałem go. Mówi, 
że jest studentem, tw arz zwykła, nawet raczej sym­
patyczna...

— Jeśli pan Wie ma nic przeciwko temu — odrzekł 
Sehireke — to ja  z nim pomówię. N ie podejmuję 
się przeprowadzić badania; skoro jttż gestapowcy 
nie nie «zyskali... Chciałbym się zorientować w psy-
<S«fte tHSfe « • e-

W ynalazek warszawskiego m urarza  
czeka na zatw ierdzenie

K to znalazł?
Dnia 8 czerwca br. n a  ul. 

NoWo-Marszałkowskiej, (od­
cinek do Dworca Gdańskie­
go), zgubiono teczkę płó­
cienną, popielatą, z książką 
doręczeń przesyłek ł pisma­
mi urzędowymi.

Uczciwy znalazca proszo­
ny jest o zwrot zguby pod 
adresem: Milczarek Jan,
Warszawa, ul. Hoża N r 41 
m. 6. Za zwrot zguby odda­
wca otrzyma nagrodę.

Komunikat 
Zw. Bojowników 
o Niepodległość 

i Demokrację
W  z w ią z k u  z z a k o ń c z e n ie m  w  

d n iu  W e z e rw ta  o k re s u  p rtw t& rh fe j 
w e r y f ik a c j i  c z ło n k ó w  — w s z y s c y  
c z ło n k o w ie  Z w ią z k u  n ie p ó s la d a .lą - 
c y  jeszcze n o w y c h  le g ity m a c ji ,  a 
Z a m ie s z k u ją c y  ńa te re n ie  m . st. 
W a rs z a w y  i  poW’ . W arsza w sk ie go , 
w in n i  b e zzw ło czn ie  z g ło s ić  s ię  do 
Z a rz ą d ó w  o d d z ia łó w  D ż ie m ic o W y c k  
iU Z W ia zku , ce lem  z a ła tw ie n ia  r tie -  
Z b ę d n v c h  fo rm a ln o ś c i. K a ż d y  cźtd 
h e k  p o w in ie n  z ło żyć  ż y c io ry s , Za­
ś w ia d c z e n ie  O u d z ia le  w  o rg a n iz a ­
c j i  k o n s p ira c y jn e j w y s ta w io n ą  
p rz e z  d -cę . ś w ia d k ó w  lu b  ¿ w ie rz c h  
tu k ó w  (p o d p is y  m uszą  b y ć  u w ie ­
rz y te ln io n e ) ,  o d p is y  za św ia d czeń  
ń a  pos iadane  o dzn a cze n ia , o d p is  
z a św ia d czen ia  p os ia d an e g o  s to p ­
n ia , z R K U , le g ity m a c ję  d a w n ą  
i  je d n ą  fo to g ra f ię .  Oraz k w e s t io -  
hariusz", k tó r y  m ożna  n a b y ć  i  w y  
p e łn ić  w  s e k re ta ria c ie  O d d z ia łó w . 
U w ie rz y te ln ie n ie  p o d p is ó w  i  o d p i 
sóW d o k u m e n tó w  m oże  n a s tą p ić  
ró W n ić i w  Z a rz ą d z ie  O d d z ia łu . 
N ie z a ła tw ie ń ie  póW yższyćh  f o r ­
m a ln o ś c i i  n ie o p ła c e n ie  z a le g ły c h  
s k ła d e k  bez p o w a ż n y c h  i  u zasa d ­
n io n y c h  p fz y c ż y h  s p o w o d o w a ć  
m oże u tra tę  c z ło n k o s tw a .

A d re s y  Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  
D z ie ln ic o w y c h : 5) D la  s ta ro s tw a
W -w a  -  ś ró d m ie ś c ie  — Z a rzą d  
O d d z ia łu  — p i. S ta ry n k ie w ic z a  5 
p o k ó j n r  9. gódz. U rząd, c o d z ie n ­
n ie  i6  — 19. 2) O la  S ta ro s tw a
W -w a  -  P o łu d n ie  — Żarz.ad Ó d d z ia  
h i ' — u l. W il lo w a  8/10 g odz , U rząd , 
c o d z ie n n ie  12 — 19. .

X) D la  S ta ro s tw a  W -w a -  P ó łn o c  
— Z a rzą d  O d d z ia łu  — u l.  M ic k ie ­
w ic z a  26 gódz. u rz ę d . c o d z ie n n ie  
16 — 19.

i )  D la  S ta ro s tw a  W -w a  Z a c h ó d — 
Z a rzą d  O d d z ia łu , u l.  O bozow a 80 
godz. u rzę d . oodzdeturde 16—19.

5) D la  W -w y  p ra w o b rz e ż n e j — 
Z a rzą d  O d d z ia łu  — l i i .  S ta lo w a  99 
godz. u rz ę d . c o d z ie n n ie  17 — 19.

6) D la  P o w ia tu  w -s k ie g o  — Z a ­
rzą d  W o je w . —. u l.  Jasna 17 godz. 
u rż ę d . co d z ie n n ie  4 —  16, w  sobo ­
t y  8 — 14-

7) D la  G m in y  O k ę c ie  — Z a rz ą d  
O d d z ia łu  — U l. K ra k o w s k a  28, 
godz. u rż ę d . c o d z ie n n ie  18 — 31.

Uwaga! W  rkz ie  n iem ożności 
Złożenia zaświadeżgftia o udz ia le  
W O rganizacji k o n s p ira c y jn e j lu b  
zaświadczenia z R K U  o ża tw ie r- 
dże ftiu  s to p n ia  — n a le ż y  z ło ż y ć  
ośw iadczenie o p rzyczyn ie  n ie - 
pńźedłO żeńia W/W d o k u m e n tó w .

Zalesianie 
woj. krakowskiego
W m aju ukończono zalesie­

nia w D yrekcji Lasów Pań­
stwowych w  Krakowie. Tego­
roczne prace zalesieniowe pro­
wadzone już według nowej 
metody siedltokowo-bezzrębo- 
wej, wykonując plan zalesień 
w  130 proc. <9.496 ha). W zato- 
sieniach zaoszczędzono blisko 
10 m iłn. zł. Suma ta zostanie 
zużyto na powiększenie obsza­
ru zalesień. . (AL)

SOBOTA, — n  CZERWCA
S y g n a ł czasu 5.10, 12.00. W ia d o ­

m o śc i 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04,
17.00, 19.00, 21.00, 23.00. P ro g ra m  na  
d z iś : 6.55, n a  ju t r o  28,5# W sze ch ­
n ic a  8.35.

5.20 K o n c e r t  z  C z e c h o s ło w a c ji. 
6.15 M u z y k a . 6:30 G im in a s ty k a . 6.40 
M u z y k a . 8.05 In fo r m a to r  ra f f lo fo -  
n lz a c ji.  8:55 „D a le k o  ód M o s k w y ”  
— A ż a jc w a . 9,15 P rz e rw ą . 12.,00 
D la  W si: 12,50 P rz e rw ą . 15,30 D la - 
dzećd. 18,00 D la  m ło d z ie ż y . 16,20 
K o m p o z y to r  ty g o d n ia : „S a in t  -  
Saens. 17.16 „P ł-z y  soboc ie  pó  
Z o B ó d e ". 18,15 W ie c z ó r  M ic k ie w i­
czowski. 18,40 Pieśni. 19,15 K o n ­
c e r t p o p u la rn y . 20,00 „J e ź d z ie c  m ić  
d z ia n y “  — P u s z k in a , ( fra g m e n t) . 
20,20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y .  21.40 
„T e a tr  S te re k " .  22.00 M u z y k a  tarte- 
eana: 24,00 K o n ie c  a u d y c ji*

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IA M  n ii i ie jfe z y it i  dD- 
w o d y  i  lfe g ity m a c jB , s k ra d tó d n e  w  
d n iu  7.6.1949 w  W a rs z a w ie , w y d a ­
ne na n a z w is k o  K a k ie te k  W a n da : 
le g ity m a c ja ^  s łu ż b o w a  C e n tra l i  R o i 
n ic z e j S p ó łd z ie ln i ,,S am opom oc 
C ho p ska “  n r  379, B r a tn ie j  P o m o ­
c y  A k a d e m ii N a u k  P o lity c z n y c h , 
n r  3.(^0, le g ity m a c ję  P A L M A  n r .  
4.207, o ra z  le g ity m a c ję  P P R  n r  
320.081 z w k ła d k ą  P Z P R  n r  46.982 
na n a z w is k o  B a r ttn a ń s k a  W anda  
(p rzep isa no  K a k ie te k  W a n da ) i  le ­
g i t y m a c j i  k o le jo w ą  n a  n a z w is k o  
B a rtm a n s k a  W a n da , w y d a n ą  w  r . 
1939 p rz e z  D y re k c ję  P K P  RadOm .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a rt i i 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N ak ład  R.S.W . „P ra sa "
Redakcja:

W arszawa, u l. Sm olna IB.
Te le fony- R edakto r N aczelny 
8-22-60. Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekre tarz 
R edakcji 8-82-29. D z ia ł zagra­
n iczny  8-82-05, D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u tac je  8-71-79.
C entra la : 8-82-2«’ 8-51-84 , 8-82-05 

8-57-62, 8-57-84, 
P R E N U M E R A T  A i

P renum erata miesięczna W k ra ­
ju  zł 150 — prenum era ta  zb io­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna 

Zł 390—
K on to  PKO  -  N r  1-1374. 

P rzy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać do k ła dny  I czy­

te ln y  adres.
A dm tn lB trac ja : W arszawa, ui.

Smolna 13. te l. 8-29-84. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k - Z a k łady  G ra ficzne RS W 
„P ra sa ", u l. Smolna 10.
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Budowa osiedla M irów — 
jak wszystkie zresztą budo­
wy w  Jcrajiu — odczuwa do­
tkliw y brak żelaza zbrojenio­
wego. Czasami zdarzało się 
nawet, że trzeba było czekać 
z wybudowaniem jakiegoś 
Stropu na nadejście zapowie­
dzianego transportu żelaża. 
S tan  teki odbijał się nie tylko  
na tempie prac, obniżał on 
również wybitnie ■wydajność 
i Zarobki samodzielnych bry­
gad akordowych, jakie pra­
cują na Mirowie.

Jeden z brygadzistów mu­
rarz tow. Bolesław Hess wy­
m yślił jedftak sposób, który 
w Znacznym stopniu rozwią­
zuje „żelazny problem" na 
Wszystkich budowach PPB 
BOR;

Wynalazł óń mianowicie no 
wy typ stropu, który można 
budować bez użycia prętów  
żelaznych. Strop ten. podobny 
jest do popularnego ..Kleina''. 
Zamiast jednak płasko ukła­
danych i łączonych prętetni 
Cógieł w  Stropach Hossa bu­
duje się między belkami że- 
taznymi. niew ielkie łukowate 
isSdepiewia. oparte na gnuro- 
betónowych „poduszkach“.

Próby, jakim  poddała wyna­
lazek komisja froczozn. PPB 
BOR, po Obliczeniach doko­
nanych przez 'kierownika bu­

to ciągu 25 dni pracy w  ma­
i l i  br. polski przemysł węglo­
wy wydobył ogółem 6.182.000 
ton węgla kamiennego, wyko­
nując plan produkcyjny w 
100 proc. Najwyższe przekro­
czenie planu o 7,3 proc. osiąg­
nęło Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego. Zjed­
noczenie to wyróżnia się celo­
wą organizacją pracy oraz 
stałym rozwojem współzawod­
nictwa pracy.

Pod względem wydajności 
indywidualnej czołowe miejsce

ZM P w  pow. sochaczew-
skim liczy 70 kół, w tym 50 
kół wiejskich, 8 robotniczych, 
9 szkolnych i 3 koła tereno­
we. Zrzeszają one 2.061 człon­
ków w  tym  przeważnie mło­
dzież robotniczą.

Zarząd powiatowy nie po­
tra fił wpłynąć na liczebny 
wzrost organizacji, skład so­
cjalny i organizację pracy w 
kołach.

Szczupłość kadr aktywistów  
i niewłaściwy stosunek Rad 
Zakładowych do Organizacji 
wpłynął również, na słabe wy 
nikt pracy. Świadczą o tym  
dobre w yniki pracy ZM P w  
Boryszewie.

Na wsł największym po­
wodzeniem cieszą się boiska 
do siatkówki i p iłk i nożnej. 
Mimo to młodzież wiejska pa 
dal chętnie czyta korzystając

W najbliższych dniach 
M iejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane przy­
stąpi do budowy nowej szko­
ły  na Żoliborzu przy ul. Po­
tockiej. Budynek będzie w y­
konany wg projektów inż. 
aroh. prof. Kłębkowskiego.

Nowa skkoła 2-piętrowa sta 
nie na fundamencie z gruzo- 
bertonu. Będzie to budynek 
wzniesiony wg najnowszych 
wymagań obecnej techniki i 
posiadający wszelkie «rządze 
nia, jak: salę gimnastyczną, 
boisk© sportowe, itp.

Akcja wyborcza do Kom i­
tetów R. ’ ' cielskach w  woj. 
olsztyńskim została zakończo­
na. Ogółem wybrano 222 ko­
mitety w przedszkolach, 966 
w szkołach podstawowych, 21 
w szkołach jedenastoletnich, 
7 w zakładach kształcenia na­
uczycieli i 28 w szkołach za­
wodowych.

Pozostało M ika szkół, do 
których uczęszcza jedynie mło 
dzież przyjezdna, nie posiada­
jąca na miejscu rodziców 
Szkoły te objęte zostały opie­
ką przez szkolne komitety o- 
piekuńcze.

W skład komitetów rodzi­
cielskich weszli przede wszyst 
kim  Chłopi (75 proc.), następ-
m m m * .  o®

doWy M irów  — inż. Robie" 
siaka, wykazały, że w ytrzy­
muje on obciążenie 3.209 kg 
na 1 m kw, a więc całkowi­
cie nadaje się do domów mie­
szkalnych, gdzie wytrzym a­
łość nie musi być większa niż 
450 kg. na 1 m. kw.

Rozpowszechnienie tego ty­
pu stropu na samych iylfco bu 
dowach PPS BOR, które ma 
w  tym roku postawić 32 tys. 
m kw. stropów, pozwoliłoby 
oszczędzić 50 ton żelaza.

Usunięcie przestojów powo­
dowanych przerwam i w  do­
stawach żelaza umożli wiłoby 
również przedsiębiorstwu nad 
robienie straconego czasu.

Niestety, ni© jest to możli­
we dopóki powołane do tego 
Czynniki (m. Jn. instytut Ba­
dawczy Budownictwa), które 
otrzym ały wszelkie dane co 
do projektu stropu, nie za­
tw ierdzą go i  nie wydadzą ze­
zwolenia na "-stosowanie, hzb 
też, co prawie nie wchodzą 
w  rachubę, wydadzą opśnię 
negatywną.

Z uwagi na ważność spra­
wy (chodzi przecież © miesz­
kania) spodziewamy rfę, że 
czynniki te wezmą ją  głębiej 
do serca i  szybko wydadzą 
decyzję bez waględu aa ta, 
jaką by ona być miała.

1 ■ Dam)

W roku bieżącym projektu­
je  się wykończenie budowy 
w  stanie surowym. Rozpoczę 
te będą również roboty insta­
lacyjne. K redyty na te pra­
ce wynoszą 97.300 tys. zł. Cal 
kowite ukończenie budowy i 
oddanie budynku do użytku 
na stopi w  przyszłym sezonie 
budowlanym.

W poniedziałek 13 bm. bry­
gady robotnice M .P.R.B. roz 
poczną prace przy wykopach 
pod fundamenty. Obecnie 
trwa zwózka m ateriałów na 

I teren budowy. . j ! , a  /

ligencja pracująca. Na ogólną 
liczbę 8.394 członków Komite­
tów Rodzicielakicfa wybrano 
2.415 kobiet

Szkolnych komitetów opie­
kuńczych zorganizowano 195. 
Przodują powiaty Pisz i K ę­
trzyn. w których niemal wszy 
stkie szkoły mają już swe ko­
m itety opiekuńcze, działające
b. sprowtóę.

Kom itety Rodzicielskie przy 
stąpiły już do pracy i  notują 
już pierwsze osiągnięcia w  za­
kresie otoczenia opieką mło­
dzieży szkolnej, zwłaszcza ro­
botniczo -  chłopskiej.

Dobrymi wynikam i pracy 
poszczycić się może zwłaszcza 
Kom itet w  Górowie Iław iec- 
M

Plan wydobycia węgla 
w m aju wykonany w 100 proc.

Najsprawniej pracują 
szkolne koła ZM P

Zarząd Miasta Warszawy 
buduje nową szkołę na Żoliborzu

Chłopi przeważają w nowych 
Kom itetach Rodzicielskich

zajęło Zjednoczenie Katowic­
kie. Na szczególną uwagę za­
sługuje wzrost wydajności pra­
cy w Dolnośląskim Zjednocze­
niu Przemysłu Węglowego, 
które zwiększyło średnią w y­
dajność pracy na robotniko- 
dniówkę o 4,4 proc.

Plan załadunku wykonano 
w 102,6 proc., przy czym naj­
wyższe przekroczenie planu 
zanotowano w Zjednoczeniach: 
Rybnickim, Bytomskim i  Rudz 
kim.

z 16 kompletów bibliotek ru­
chomych Wojewódzkiej Bib­
lioteki Publicznej w Pruszko­
wie. placówek miejscowej sie 
ci bibliotecznej.

Najaktywniejsze są szkolne 
koła ZMP, gdzie ani na chwi­
lę nie ustaje praca zespołów 
samopomocy koleżeńskiej, 
świetlicowych, sportowych i 
innych. W yniki pracy uwidoez 
nily się -w fakcie dopuszcze­
nia wszystkich członków ZM P  
do matur.

Aby usunąć niedociągnięcia 
należy mocniej powiązać pra 
cewników zarządu i aktywu 
powiatowego z poszczególny­
mi kołami w  terenie. Należy 
uaktywnić pracę- zarządów 
kół terenowych, i wyłonić na 
zieździe powiatowym nowy 
energiczny zarząd ©
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Ostrzem na ostrze

Sen o więzieniu
W ysiedleńcy i  uchodźcy 

polscy w  Belgii, doprowadze­
ni do skrajnej rozpaczy z po­
wodu hraku pracy i  bezdom­
ności, oblęgii więzienie w  Pe­
t it  Chateau, domagając się, 
By ich wpuszczono do wnę- 
ftrza. „Sen o cMebie“  przero­
dził się w  ten sposób w  „sen 
o więzieniu“ .

Żeby nie było wątpliwości, 
od razu podajemy źródło, w 
tym  wypadku mepodejrzame: 
emigracyjny „D ziennik Pol­
ski i  Dziennik Żołn ierza", wy 
dawany w  Londynie, nr 122 
z dn. 24 maja. Cytujemy do­
słownie:

Około 30.000 ,J)P-sów“  
podpisało przed dwoma laty 
kontrakty pracy w górnic­
twie ł  związanym z nim 
przemyśle belgijskim. Obie­
cywano im wówczas, że po 
odpracowaniu dwóch lat, bę­
dą mieli prawa normalnego 
mieszkańca kraju, a pierw­
szym rzędzie prawo wyboru 
pracy. Rozpoczęli pracę w 
kopalniach przeważnie w 
maju i  czerwcu 19Ą7 r.

Napotkali różne formy 
wyzysku i  dyskryminacji. 
Prawie wszędzie posyłano 
ich do najcięższej roboty pod 
ziemią. W wielu miejscowo­
ściach policja odnosiła się 
do nich z najwyższą po­
dejrzliwością i gdy tylko w 
okolicy popełniono jakieś 
przestępstwo —  nachodziła 
ich mieszkania o różnej po­
rze dnia i nocy, bez sodowe­
go nakazu rewizji przetrzą­
sała rzeczy, wywracając 
wszystko do góry nogami.

Wreszcie nadszedł czas 
upływu kontraktu. Wobec 
bezrobocia władze belgijskie 
odmówiły wydania noioych 
kart pracy w tych zawodach, 
gdzie jest lub grozi bezrobo­
cie. Górnikom polskim zgo­
dzono się wydać karty pra­
cy tylko w górnictwie. Wła­
dze belgijskie nie chcą im 
wydać kart pracy w innym 
zawodzie. Nie mają wido-

ków na emigrację zamorską 
gdyż kwoty przyznane na 
DP z Niemiec ich nie obej­
mują.

Wobec tego zalegli chod­
niki przed więzieniem w Pe­
tit Chateau, domagając się 
wpuszczenia. Władze wię­
zienne początkowo nie chcia­
ły ich przyjmować, po paru 
dniach oczekiwania wpuszczo 
no pierwszą partię. Wkrótce, 
wobec napływu do stolicy co­
raz nowych górników, w Pe­
t it  Chateau zabrakło miej­
sca, wobec czego otwarto 
specjalny obóz.~

Tak więc więzienie i  obóz 
koncentracyjny sta ły się szczy 
tern marzeń polskich uchodź­
ców na zachodzie. Krym inał 
jest dla nich synonimem „da­
chu nad głow ą". Szmatławiec 
londyński pisze o tym  beztro­
sko, z lekkim  jak gdyby w y­
rzutem pod adresem władz 
belgijskich.

A  przecież nie kto  inny, ty l 
ko właśnie „D ziennik Polski" 
i jego mocodawcy są w ino­
wajcami straszliwej tragedii 
polskich DP-sów. W ładze bel 
gijskie traktują ich jak przy­
błędów i  uciążliwych cudzo­
ziemców. A le dziesiątki tysię 
cy uchodźców polskich poszły 
na tułaczkę i  zam ieniły się w 
przybłędów zamiast w rócić do 
kraju właśnie na skutek zbrod 
niozej propagandy szajki emi 
grantów polskich w  Londynie 
i  Ameryce. O peretkow i .m i­
nistrow ie" z „rządu“  ,pp. Za­
leskiego i Tomaszewskiego, 
macherzy polityczni spod zna 
ku Andersa, - M ikołajczyka, 
Arciszewskiego, Bieleckiego 
et consortes uprawiają handel 
żywym  towarem, skazując 
dziesiątki tysięcy otumanio­
nych uchodźców na nędzę i  po 
n iew ie rl'7.

W inow ajcy tej nędzy żeru­
ją na gadzinowych funduszach 
różnych wywiadów, a ich o- 
fia ry  marzą o dachu nad gło­
wą w  więzieniu... Puk.

Naród Chile walczy 
przeciwko kolonizacji amerykańskiej

Wywiad z tow. V. Contrerasem
Delegat chilijski na I I  Zjazd Zw. Zaw., tow. Victor 

Contreras, jest członkiem KC Komunistycznej Partii 
Chile. Był-on ministrem rolnictwa w koalicyjnym rzą­
dzie Frontu Demokratycznego, utworzonym po wyborach 
z września 19Ą6 r., w których Partia Komunistyczna o- 
trzymała 2(PU głosów. Tow. Contreras opowiedział przed 
stawicielowi naszej redakcji, jak brutalna interwencja 
Stanów Zjednoczonych zagrodziła narodowi chilijskie­
mu drogę do dźwignięcia kraju z zacofania i jak na­
ród chilijski walczy, przeciwko kolonizacji amerykań­
skiej.
— W maju 1947 roku — o- 

powiada tow. Contreras — w  
okresie wielkich strajków w 
kopalniach miedzi i saletry, 
•dwaj panowie M r. Hobbins i 
M r. Stanard przedstawili rzą­
dowi chilijskiem u swego ro­
dzaju ultimatum;: zawierało o- 
no żądanie nie wprowadzania 
zmian w zacofanym ustawo- 
dawostwie pracy, zakaz pod­
wyższenia płacy roboczej, za­
kaz podwyższenia podatków 
obciążających firm y zagra­
niczne itp.

Prezydent Videla przyjął 
te  żądania, chociaż wybrany' 
został na podstawie progra­
mu. w którym  obiecywał re­
formy społeczne i  gospodar­
cze. Wspomniani panowie by-

li jednak przedstawicielami 
firm  amerykańskich, które 
kontrolują ok. 95 proc. pro­
dukcji górniczej — podsta­
wowych bogactw Chile.

Przy akompaniamencie pro­
wokacji antyradzieckich, V i- 
deła użył wojska i policji do 
rozprawy z górnikami. W y­
siedlono ok. 20 tysięcy gór­
ników, partia komunistyczna 
została zdelegalizowana, nad 
krajem  zapanował reżim ter­
roru.

—  Jaka jest sytuacja kra­
ju i chilijskiej klasy robot­
niczej w chuńli obecnej? —  
zapytuje przedstawiciel „T ry  
buny Ludu“ .

— Chile — jak i inne kraje  
Ameryki Łacińskiej staje się

Górnik - przodownik pracy

Wpłynął do redakcji list, 
zaadresowany ;

Ob. Redaktor Naczelny 
„Robotnik Polski“  
w miejscu 
ul. Smolna 12.
Nadawcą listu jest S.K. 

R.K. (Społeczny Komitet 
RadAofomzacji K raju). List 
został nadany w Warszawie 
2 b. m. (Liczba działu Prop. 
18a —  1). L ist został pod­
pisany fascymile jednego z 
ministrów (który z pewnoś­
cią o tym nie ma pojęcia).

Otóż zawiadamiamy S.K. 
R.K.

1) wychodził w Warsza­
wie dziennik „ Robotnik“  da 
15.12.19J/.8, tj. do dnia Kon­
gresu Zjednoczeniowego. O- 
becnie już nie wychodzi

2) dziennik ,,Robotnik 
Polski“  nie ukazywał się a- 
ni nie ukazuje' Się ani w 
Warszawie ani na prowin­
c ji;

3) przy ul. Smolnej 12 
mieści się redakcja „Trybu­
ny Ludu“ , centralnego orga­
nu P.Z.P.R.;

b) prosimy więc takich 
pism do nas nie przysyłać, 
bo SKRK! (x)

Konkurs fotograficzny pod hasłem  
„W  służbie pokoju44

Polskie Towarzystwo Foto­
graficzne ogłosiło konkurs 
na fotografię i film  pod ha­
słem „W służbie pokoju“. 
Konkurs w dziale fotografii 
dostępny jest dla wszystkich, 
w dziale film u wyłącznie dla 
amatorów.

Tematyką prac konkurso­
wych: następstwa wojny, od­
budowa gospodarcza, odbudo­
wa życia społecznego, odbu­
dowa kultury i nauki iłd.

Konkurs przewiduje w  dzia 
le fotografiki 29 nagród na 
ogólną sumę 690 tys. zł. W 
dziale film u przyznane będą: 
I  nagroda 80.000 zł, I I  —
50.000 zł, 2 nagrody I I I  — po
30.000 zł i 2 nagrody IV  — 
po 20.000 zł.

Term in nadsyłania prac n- 
stalono na 30. IX . br. Roz­
strzygnięcie konkursu nastą­
pi w dn. 15. X . br.

Planowa organizacja wystaw 
plastycznych

Tou\ Teofil Gwuzdek, górnik i przodownik pracy z ko­
palni Makoszowy w galowym stroju górniczym

Foto AR

Powołane niedawno do ży- 
cia przez M in. K ultury i Sztu 
ki Centralne Biuro Wystaw 
Przystąpiło do racjonalizacji 
zagadnienia wystaw plastycz­
nych na terenie całego kraju.

Obecnie wszelkie wystawy 
organizowane będą według z 
góry ustalonego planu, jak i 
opracowuje Centralne B iu ro  
Wystaw w porozumieniu z M i 
nisterstwem K ultury ł Sztuki 
oraz Zw. Polskich Artystów  
Plastyków.

Plan obejmuje organizację 
licznych wystaw tematycz­

nych, mających na celu po­
wiązanie zagadnień sztuki z 
życiem społecznym.

CBW przygotowuje również 
wystawy o charakterze dydak 
tycznym, przeznaczone dla 
świetlic robotniczych i w iej­
skich domów kultury itp. Ten 
sam charakter posiadać będą 
również liczne wystawy ob­
jazdowe. Akcja ta związana 
bodzie z szeroko zakrojoną 
akcją odczytową.

W najbliższym czasie rozpo 
cznie się budowa gmachu wsv 
stawowego CBW przy ul. 
Smolnej 8-10.

typową kolonią Stanów Z je­
dnoczonych. Chile zajmuje 
pierwsze miejsce na święcie 
w produkcji saletry, drugie — 
w wydobyciu miedzi, Chile 
posiada również węgiel, żela­
zo i naftę. Ale Chile nie ma 
własnych hut i rafinerii. Wszy 
stkie surowce przerabia się w 
zakładach amerykańskich. F ir­
my amerykańskie zarabiają 
krocie na taniej pracy na­
szych robotników. Robotnik, 
chilijski zarabia 15 razy mniej 
od amerykańskiego i nie ko­
rzysta z żadnego niemal 
stawodawstwa socjalnego!

—  Czy udało się rządowi 
i  Amerykanom „ spacyfiko- 
wać“  chilijską klasę robot­
niczą ?

— Stanowczo nie. Wśród
mas narodu wzrasta niezado­
wolenie z polityki rządu i 
wzmaga się opór przeciwko 
tej polityce. Robotnicy czują 
się jeszcze bardziej niż po­
przednio związani sipójnią 
wspólnej w alki w ramach 
Konfederacji Pracy Am ery­
ki Łacińskiej, na czele której 
stoi wiceprzewodniczący
SFZZ, Lombardo Toledano 
W ysiłki rozłamowców ruchu 
zawodowego spod znaku Ame 
rykańskiej Federacji Pracy 
— AFL spełzły na niczym 
1-go M aja, mimo szykan i 
konkurencyjnych imprez rzą­
du, stolica kraju  była widów 
nią najpotężniejszej w swej 
historii m anifestacji robotni­
czej, pod hasłami w alki o po­
kój, przeciwko im perializmo­
wi, o niepodległość kraju  o 
prawa ludu pracującego,

' —  Jaka jest rola - partii 
komunistycznej w walce lu­
du pracującego Chile?

— Partia komunistyczna 
jest rzecznikiem tego progra­
mu, który uzyskał aprobatę 
narodu w wyborach z 1946 
roku i który został zdradzany 
przez prezydenta Videlę. To 
też mimo że partia jest niele­
galna, rosną je j siły. Nakład 
nielegalnej prasy komuni­
stycznej przewyższa dawny 
nąkłąd wydawnictw p arty j­
nych, Robotnicy słuchają 1 
popierają towarzyszy pracy- 
komunistów. I  nie tylko ro­
botnicy. Wzmaga się świado­
mość polityczna bezrolnych i 
małorolnych chłopów. Ani je ­
den z,e znanych intelektuali­
stów chilijskich nie zgodził 
się podpisać inspirowanej 
przez rząd odezwy antyko­
munistycznej. Charaktery­
styczny jest również 24-go- 
dzinny strajk protestacyjny 
studentów stolicy kraju, prze­
ciwko uwięzieniu komuni­
stycznego studenta Pedro 
Pauletti.

Fakty te świadczą, że u- 
tworzenie frontu wyzwolenia 
narodowego, do czego nawo­
łuje partia komunistyczna, 
posiada szerokie poparcie w 
społeczeństwie. Jest to część 
ruchu przeciwko penetracji i 
kolonizacji amerykańskiej, 
ruchu, który ogarnia rów­
nież inne narody Am eryki 
Południowej.

Wywiad przeprowadził 

I .  STAKEC

Tak powinien wyglądać wzorowy ogródek jordanowski

Tak wyobraża sobie młodociana artystka z V I ośrodka na Żoliborzu wzorowy 
ogrodek jordanowski. Jakże charakterystyczny napis umieściło dziecko ra  

domku, narysowanym przez siebie...
Foto AR

Kalafiory o chrzanowych liściach 
w Liceum Ogrodniczym w Widzewie
Żdżary leżą w połowie lin ii 

kolei podmiejskiej Łódź — 
Pabianice. Stąd prowadzi sze­
roka droga do m ajątku W i­
dzew, którego zabudowania o- 
kryły konary starych drzew.

Przed wejściem nad bramą 
umieszczono tablicę z napi­
sem: Państwowe Liceum O- 
grodnicze. W starym wysoko­
piennym parku o kilkumorgo- 
wej powierzchni — pałacyk. 
Tu mieści się szkoła. Tu 96 
młodych ludzi w wieku od 18 
do 27 lat, w tym 39 dziewcząt, 
kształci się na przyszłych o- 
grodników - agronomów.

Szkoła nowego typn
Liceum widzewskie jest u - 

czełnią nowego typu, uczelnią 
gdzie szkołarskie metody pra­
cy i nauki zostały wyparte 
przez nowoczesne wychowa­
nie. Nauczyciel przestał być 
osobnikiem, który z wysoko­
ści katedry wyznacza ilość 
stron do przeczytania na dzień 
następny, egzaminuje, stawia 
oceny, karci — i to wszystko. 
Stał się pośrednikiem, propa­
gatorem. tym który w pierw­
szym rzędzie uprzystępnia 
młodym umysłom dostęp do 
wiedzy, nadaje kierunek, me­
tody, i co najważniejsze jest 
starszym, doświadczonym 
współtowarzyszem tych z ła ­
wy szkolnej. Inny jest także 
stosunek uczniów do uczelni. 
Twórczy.

Szkoła stała się w ielkim  ko­
lektywem, własnością wszyst­
kich.

78 uczniów należy do m iej­
scowego koła ZMP.

A rezultaty? Zdolniejsi po­
magają słabszym. Kółka nau­
kowe pracują aktywnie. Nie 
ma opóźnień ani nieusprawie­
dliwionych nieobecności. Wszę 
dzie porządek, czystość i za­
dowolenie.

Dobre świadectwo
W okolicy mieszkają bogaci 

chłopi. Jeden, z nich mówiąc 
o liceum powiedział, że on 
tam swojego syna nie pośle.

— Bo co to za uczniowie, 
co to z grabiami i polewacz­
kami chodzą, w  polu pracują, 
zamiast nad książkami ślę­
czeć. Biedotę wiejską do świe 
tlicy zabierają, czytać uczą, o 
spółdzielniach opowiadają i 
urządzają przedstawienia. — 
Wiadomo — dodał na końcu, 
mrużąc domyślnie jedno oko 
— po-li-ty-ka>...

Uczniowie _ przyjęli to jako 
najlepsze świadectwo dla 
szkoły.

Doświadczenia i zdobycze
Oprócz zabudowań do szko­

ły  należy 4 ha ogrodu i 26 ha

{  M O W Ę  I
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Prace lekarskie
Uniwersytetu Lubelskiego
Ukazał się zeszyt 4 tomu 

trzeciego działu „Nauki lekar­
skie“ roczników Uniwersytetu 
M an i Curie-Skłodowskiej w  
Lublinie. Na całość składa się 
7 prac naukowych z dziedziny 
medycyny, z podsumowaniem 
wniosków każdego z autorów 
w  języku — tylko angielskim.

„Twórcy socjalizmu 
naukowego“

Tytuł polski, o wiele bar­
dziej prozaiczny od francu­
skiego „Lee briseurs des Chaî­
nes,1 — („Ci co łam ali kajda­
ny“) zaciera, tak jak  z koniecz 
ności — całe tłumaczenie 
(Aleksandra Małeckiego) ży­
wość i pasję, z jaką autor, 
Jean Freville, rozprawia się z 
oportunistami i z ogromnym 
talentem popularyzatorskim  
przedstawia drogi rozwoju 
naukowego socjalizmu. Pomi­
mo tego czytelnik już po k il­
kunastu kartach jest pod uro­
kiem  autora, dzieli z nim  
wszystkie uczucia, przejmuje 
jego naukowo uzasadnioną głę 
boką w iarę w  słuszność naszej 
sprawy, w je j niechybne zwy­
cięstwo. „Poprzez kataklizm y i

a  UŚB'®

— poprzez cierpienia dnia dzi­
siejszego jedno widać z całą 
wyrazistością: dawny świat 
zysku, wyzysku i wojny pęka, 
kruszy się i wali, w naszych 
oczach powstaje nowa epoka“. 
Mimo pewne uproszczenia — 
książka zasługuje na jak  naj­
szerszą popularyzację w ko­
łach naszej inteligencji — dla 
niej jest bowiem przeznaczo­
na. (Wyd. „Czytelnik“, str. 
260).

Bezpieczeństwo pracy

Instytut Naukowej Organiza 
cji i Kierownictwa wydaje 
podręcznik dla kierowników  
akcji bezpieczeństwa pracy, 
działaczy związkowych, m aj­
strów i dyrektorów p. t. „Va­
demécum bezpieczeństwa pra­
cy“. Ukazała się ostatnio cz. 
I I I ,  omawiająca organizację 
bezpieczeństwa pracy przy 
pędniach wszelkiego typu, u- 
rządzeniach elektrycznych, kot 
łowniach; w  dalszych rozdzia­
łach: ochrona przeciwpożaro­
wa .sprzęt ochrony osobistej i 
pierwsza pomoc w  nagłych 
wypadkach. Zbyteczne jest 
podkreślanie potrzeby i  zna­
czenia tego starannie opraco­
wanego wydawnictwa. Należy

szego wydania pozostałych to­
mów, oczekiwanych z niecier­
pliwością przez administrację 
i aktyw naszych zakładów  
pracy.

50-lecie
Stanisława Czajkowskiego

Starannie wydany Katalog 
wystawy, urządzonej z okazji 
50-lecia pracy artystycznej 
Stanisława Czajkowskiego, jed 
nago z czołowych artystów ma 
larzy starszego pokolenia, 
jest zbyt skromną namiastką 
jego popularyzacji. Obrazy Ka 
zimierza nad W isłą, piękno 
przyrody zaklęte; w  obrazie za­
sługują na tom ik barwnych 
reprodukcji i szersze rozpow­
szechnienie.

O radzieckim systemie 
finansowym

Biblioteka naukowa „Podro­
stu“ wzbogaciła się o ciekawy 
— dła specjalistów — wykład 
ekonomisty radzieckiego W. 
Diaczenko — „O radzieckim  
systemie finansowym“. Ale 
ten papier gazetowy!

Aktnalne zagadnienia 
oświatowe

Niewielka broszurka Józefa 
Kowalczyka pod tym  tytułem  
(wydana przez Sp. Wyd. ZNP  
„Nasza Księgarnia“) stanowi 
jasne zwięzłe sformułowanie 
zadań pracowników oświaty w  
świetle uchwał Kongresu

l.W Ś S S & t.

światę i upowszechnienie ku l­
tury. ,

Pożyteczna ta broszurka 
znajdzie się niewątpliwie w  rę­
kach każdego nauczyciela, bi­
bliotekarza, kierownika świet­
licy. Winna ona wejść rów­
nież do podręcznej biblioteczki 
każdego aktywisty partyjnego 
i związkowego.

Opowieść o prawdziwym 
człowieku

Znana z film u świetna po­
wieść radziecka Borysa Pole­
woja o beznogim lotniku M e- 
resjewie „Opowieść o prawdzi 
wym człowieku“ doczekała się 
nareszcie przekładu na język 
polski (Jerzego Wyszomirskie- 
go, Wyd. „Książka i Wiedza“, 
340 stron). Książka ukazała się 
w masowym 80-tysięcznym na 
kładzie; warto zaznaczyć, że 
dotychczas tylko jedna po­
wieść — Lucjana Rudnickiego 
ukazała się w  takiej ilości eg­
zemplarzy. Czyżby te dwie ja ­
skółki zwiastowały wiosnę — 
prawdziwie masowe nakłady 
popularnych powieści?

Jeszcze jedno wznowienie 
Travena

„Książka i Wiedza“ wznowi­
ła w przekładnie Leona Beł- 
manta powieść meksykańską 
Travena „W jarzm ie“ (str. 160).

Jest to prosta, niewielka o- 
powieść o wyzysku robotników 
i chłopów przez panbwf.r— fin -

Czwarte wydanie 
„Ludzi stamtąd“

Nakładem „Czytelnika“ uka 
zało się czwarte wydanie cy­
klu opowieści M arii Dąbrow­
skiej „Ludzie stamtąd“.
Nowy tom wznowień Balzaca

^„Książka i Wiedza“ konse­
kwentnie realizuje swój pro­
gram wznowień arcydzieł lite ­
ratury światowej. Z bibliote­
k i świetnych przekładów Ta-, 
deusza Boya-Żeleńskiego uka­
zał się obecnie dalszy tom ko­
medii ludzkiej Balzaca — „Ja­
szczur“ (str. 304).

„Biała foka“ po raz trzeci
Opowiadania z wypraw i 

krajów podbiegunowych Cze­
sława J. Centkiewicza cieszą 
się zasłużoną popularnością. 
Jego powieść „Biała foka“ 
(str. 230) ukazała się obecnie 
w nowym, trzecim nakładzie 
w „Czytelniku" .

Pam iętniki pijaka
„Książka i  Wiedza“ wznowi 

ła jedną z najlepszych powie­
ści Jacka Londona „John B ar­
leycorn — czyli pam iętniki p i­
jaka“ o mocnych akcentach 
społecznych (str. 226).

Jeszcze jedna biblioteczka 
teatralna

Zarząd Główny ZM P przy­
stąpił do wydawania Biblio­
teczki Teatralnej, opartej na 
jednoaktówkach, przystosowa­
nych do poziomu i możliwości 
scenicznych świetlic mlodzie- 

P m m m , tom ik za-J

wiera dwie takie jednoaktów­
k i: Krzysztofa Gruszczyńskie­
go „Linia wysokiego napięcia“ 
i Eugeniusza Piętrowa „Wyspa 
pokoju“ (w przekładzie i skró­
cie M arii Wisłowskiej).

W arto tu zwrócić uwagę na 
fakt ,że obok kilku innych u- 
kazuje się już Biblioteczka 
Teatralna KCZZ o dużym 
wachlarzu repertuarowym. Je­
śli już z jakichś nieznanych 
nam przyczyn muszą ukazy­
wać się Biblioteczki Teatralne 
każdej społecznej organizacji 
i związku oddzielnie — to mo- 
żeby chociaż przeprowadzić ja 
kąś repertuarową lin ię po­
działu.

Tymczasem w  biblioteczce 
KCZZ znajdujem y,— i słusz­
nie — tematykę młodzieżową, 
a wydawniczy start teatralny 
ZM P .jest tematycznie, wcale 
dla młodzieży nie typowy.

Wartościowe broszurki
Centrala Spółdzielni M le- 

czarsko-J ajezarskiej dobrze 
wydaje broszurki popularne 
dla chłopów. Ładne, barwne 
okładki, czytelne i celowe, wy 
raźny druk. Jeśli jeszcze język 
będzie prostszy i poprawny — 
można będzie ich książeczki 
uznać za wzór do naśladowa­
nia nie tylko dla naszych in ­
stytucji rolniczych. A  może by 
o bezpieczeństwie pracy tak 
po prostu, w  małych książecz­
kach, o ładnych okładkach?

ziemi ornej, inwentarz żywy 
i  maszyny rolnicze. Ogród i 
inspekty są wzorowo prowa­
dzone.

Poza zajęciami teoretyczny­
mi wychowankowie pracują 
pod okiem doświadczonych in  
struktorów w  polu i ogrodzie.

W jednym z inspektów ros­
ną olbrzymiej wielkości ka­
lafiory.

Instruktor obrywa liść. — 
Proszę dokładnie obejrzyć, co 
on przypomina z kształtu i 
smaku.

Liść jest chrzanowy, ale zo­
stał przecież zerwany z kala­
fiora... Instruktor śmieje się.

— To ż,'*!ki okaz, tzw. m u- 
tand — samorodne skrzyżo­
wanie chrzanu z kalafiorem, 
które w rezultacie' dało kala­
fior o olbrzymiej róży (20 cm 
średnicy) i wyjątkowo deli­
katnym smaku. Nie ma jeszcze 
nazwy, hodujemy go na na­
sienie — wyjaśnia instruktor.

Po szklanej ścianie pną się 
kłącza ogórków. Prawie pół 
metrowej długości owoce. Sta­
ra teoria głosiła, że nasienie 
ogórka powinno się siać do­
piero po 2—3 latach od chwi­
li zebrania, inaczej daje gor­
sze rezultaty. Nieprawda. Te 
olbrzymie okazy ogórków, to 
właśnie owoc zeszłorocznych 
nasion.

Za cieplarniami ciągną się 
zagony warzywne. Wszędzie 
tabliczki z napisami. Nazwa, 
gatunek i data sadzenia. M ię­
dzy tym  wszystkim krążą mło 
dzi uczniowie w roboczych u - 
braniach, zakurzeni i opaleni 
na brąz.

Wiedza dla wszystkich
Liceum zdobyło sobie sła­

wę w  okolicy. Co prawda 
miejscowi ogrodnicy patrzą 
na nie nieraz z niechęcią, ja ­
ko na poważnego konkuren­
ta, ale uznają już ■wyższość

kw alifikac ji Ostatnio nie ma 
tygodnia, aby któryś z nich 
nie przyszedł po poradę. Szk® 
ła upowszechnia swoje z d o -  
bycze.

Ściany świetlicy zapełniają 
zdjęcia i wykresy. Na przei 
strzeni trzech la t żadna ak­
cja. poczynając od siewnych* 
a kończąc na akcji H  i sy­
stemie O, nie odbyła się W 
okolicy bez czynnego udziahl 
wychowanków liceum. K urty  
samokształceniowe, kursy dla 
analfabetów, akademie, budo*! 
wa silosów, biblioteki, zakła­
danie gromadzkich i gminnych 
kół ZM P itd.

Fachowe szkoły rolnicze
W okresie przedwojenny«! 

oświata rolnicza należała do 
dziedzin specjalnie upośledzo­
nych i  zaniedbanych. Ilość 
szkół tego rodzaju w  r. 1938 
w całej Polsce, odpowiadała 
ilości z jednego województwa 
łódzkiego w  r. 1D48.

Samo województwo łódzkie 
posiada obecnie 11 liceów, 38 
szkół średnich i 240 szkół 
przysposobienia rolniczego. W 
sumie studiuje 14 tys. mło­
dzieży. W r. 1950 zostanie za­
łożone w  Wojsławicach liceum  
mechaniki rolnej. Ogólna lica 
ba uczących się wzrośnie do 
20 tysięcy. . ..

Poza wymienionymi zakła­
dami naukowymi znajduje się 
WSGW w Łodzi i Instytut 
Szkolenia Nauczycieli Szkół 
Rolniczych w BratoszeW1" 
cach.

Oprócz stypendiów państwo 
stwowych każda gmina daj® 
jedno łub dwa stypendia dla 
najbiedniejszych i najzdol­
niejszych uczniów. 90 proc. 
uczących się — to dzieci ro­
botników rolnych, mało- i  
średniorolnych chłopów oraa 
inteligencji pracującej.

L K,

Pierwsza książka zachęci 
do czytania innych

W ciągu kw ietnia br. Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy 
wydał 19 książek, czyli połowę 
całej produkcji P IW -u  w  ro­
ku ubiegłym. Ukazało się m. 
in. nowe, już IV  wydanie 
wspomnień Lucjana Rudnic­
kiego „Stare i Nowe“. Wydał 
też P IW  ciekawy autentyk, 
książkę robotnika Józefa Bo- 
ka „Na U ralu“. Bok przebył 
lata wojny w  Związku Ra­
dzieckim j opisuje swe prze­
życia oraz wspólną pracę z ro 
botnikami radzieckimi. Praca 
ta uzyskała pierwszą nagrodę 
na konkursie, zorganizowanym 
w 1945 roku przez Wydział 
Historyczny Zarządu Główne­
go Związku Patriotów Pol­
skich w  ZSRR. Książkę Boka 
opracował i przedmową opa­
trzył Lucjan Rudnicki.

W liczbie wyżej wspomnia­
nych książek ukazało się „Wy 
chowanie rodzinne“ M akaren- 
k i, autora „Poematu pedago­
gicznego“, znakomitego znaw­
cy zagadnień pedagogiki, dają 
ce jasny popularny wykład 
wzajemnego stosunku rodzi­
ców i dzieci w ustroju socja­
listycznym. Książka ta w  Cze 
chosłowacji rozeszła się w nie 
zwykle wysokich, masowych 
nakładach i  u na® każdy po­
winien przeczytać tę przystęp­
ną i pożyteczną rozprawę.

Ukazała się również „Zimna 
W ojna“ P ritta, książka w ybit­
nego członka brytyjskiej Izby 
Gmin, poświęcona analizie wy 
danych przez Departament 
Stanu w Waszyngtonie doku­
mentów niemieckiego m inister 
stwa spraw zagranicznych, de 
maskująca je jako falsyfikaty, 
służące zbrodniczej robocie 
nowych podżegaczy wojen­
nych. Dalej, mowa sejmowa 
rektora St. Kulczyńskiego o 
stosunku Polski i Watykanu 
pt. ,.Po czyjej stronie prawo? 
oraz „Polska nowela fanta­
styczna“ w opracowaniu Ju­
liana Tuwim a, dająca wybór 
najcelniejszych nowel staro­
polskich i nowszych, m. in. 
Rzewuskiego, Siemieńskiego, 
Dziekańskiego, Ossolińskiego, 

’ »ki.egg, Potockiego^ no:

dziś zapomnianych łub trudne
dostępnych.

W związku z Kongresem 
Związków Zawodowych PlW  
wydał m. im. Epszteina: „Re­
wolucja w Chinach trw a“» 
Cła u de‘a: „Pian Marshalla“. 
Liedera: „O m aterializm ie i
dialebtyce“. W dziale literatu­
ry ukaże się książka Pawła 
Hertza o Słowackim, Olbrach­
ta „Mikoła Szuhaj, zbójnik“ $ 
S. Fiszmana: „Mickiewicz 
Rosji“, książka przynosząca 
wiele nieznanego dotychczas 
m ateriału.

Kierownikiem , projektodaw­
cą i  głównym redaktorem tych 
nowych opracowań, które wy­
maga ć będą wielu lat żmudnej 
badawczej pracy licznego szta 
bu naukowców — będzie toW- 
Stefan Żółkiewski, dyrektor 
Instytutu Badań Literackich.- 
Da to początek cennej Współ­
pracy P IW -u  z Instytutem  Ba 
dań Literackich i pozwoli n") 
się oprzeć na wynikach naj­
nowszych badań nad literatu­
rą. Ogółem przewiduje PIW  
wydanie w 1949 r. 212 pozycyj 
książkowych.

— Nasze zamierzenia w y' 
dawnicze rozłożone są na lata 
— mówi dyr. P IW -u  Karol Ku 
ryluk — planujem y na całe 
pokolenie, gdyż tylko długo­
dystansowa i przemyślana Pr? 
ca kulturalna może przynie^ 
rezultaty. Chcemy stworzyć 
podstawy kulturalne dla P°^  
skiej literatury. zmontować 
pewne typy wydawnictw dJa 
pracy oświatowca, n a tra fia ją  
cego jeszcze ciągle w swoje! 
działalności na ugory i nieuży
k i, złe ślady wielowiekoweg0
zacofania i szlacheckiej gosp® 
darki dobrami kulturalnym i 
opracowujemy w związku 
akcją likwidowania analfabe­
tyzmu wzór p i e r w s z e )  
książki, drukowanej specjał o 4j 
czytelną czcionką. Ta ,,pierV"’ 
sza książka“ zachęci niewpr® « 
nego czytelnika, któremu gfg" 
zi niebezpieczeństwo powrotu 
go analfabetyzmu i ołw°lT . 
przynależny mu świat w zfw  
szeń duchowych, świat kultu 
ry, do którego prawo przyZ-® 

IM  dopiero Polska Lud<>w ‘


